
Środa 6 (19) slycznja 1910 r F o k . V
Wchodzi codzleanle rano oprócz dal poówliteczaycl

Adres Refcktyl: Kljaw, Prorezna Id, Telefoi 2-164. 
Adiatclstr. i Drukarni Polskiej; Kljaw, Prorezia 9, Tel. 1672*

R ę k o p i s ó w  R e d a k c j a  n i e  a w r a s a .

R e d a k t o r  p r z y j m u j e  od 12 — 1 Sekretarz od 6 8
Adunnistraafa otwarta od 10 — 4 po poł. i od 6 —< 

wieczorem
i"? s z e n i a  p r z y j m u j e  s i ę  d o  g o d z i n y  4 w l e e z ó r .

DZIENNIK KIJOWSKI
PISMO POLITYCZNE, SPOŁECZNE i LITERACKIE

k« *rt o 3t O C
P r e n u m e r a t a :  W  ł c r i j u  I . —  3 . -  6 —  I 2 -

.  Z a g r a n i c ą  50  4 50 0 . — I i. -
Za zmlang ailreau dl) kop.

O G Ł O S Z E N I A :  Z a  w i e r s z  peti towy hit) j ego mi ej sce  
przed l eKs iem 40 Kop. p i e r w s z y  i 20 Kop. Każdy nu 
o is r ny  raz.  za tekstem 20 kop p i e r w s z y  i 10 k o p .  n a 
stępny ra.2, zawuid.  żałoóne po +0 kop. W  rut r y c c  
„ N a d e s ł a n e ” w i e r s z  p eti towy  lut, j o g o  m i e j s ce  1 rb.

N um er po jedynczy  5 kop.
Pienumerate 1 og łoszen ia  przyjmuje 

Admlnistracya.

t e a t r  D r a m a t y c z n y  A - (L t e ! , " in a
W d; . - i  fi-gn s t yc zn i a  d - .n  p r y o us ww i ą t i i i :  w poludn c - . R E W I Z O R ” w

i - ,  .r Ib, o t i fi lzjnii- l-»’ i p > Mh i d r i i u  W i<-c7P iuu p" r az  2-gi
S S t l i !  K A R E K i N A  « •  p f c - m ś u  l i r .  1. r „ ! - ' a j a .  I*  -  z ą i - k  ■> s o j / ę

i i ' f  Li  • f l i a -zm u n .  111 -ci vn M. if11 ■)|,.: a t W r / - v * ' . > k  t lnia  7-go 
i y, , ai-i i ,i ra/ 2! - - /v  w - bi K,uiji--lya • efu-iiu.T' n Mi' lu-jt, uAtug-i  l«mrn 

< , - i, -k ■ • O s i o ł e k -  i 'vi>"a z irze. to. k--xm dyg idz • ł,ez ' i i l lria.  W i*iu-
■ < aa -  .<>> aizra. t o  laz ' -juy \m - I i komedi a . M a ł a  C i e k o i a d z i a r  

k a  ■! • i\ - 1  i, W i (, ■ dnia tl <; , M y  ma . S t a t a n  J.ikMui (i r-li
i i v i■ ir,■ < dnia ld yczn a łi- u ń- A .  A.  M a r s k i e g o  p,> r z 1 <•/.>•

i t u c n i r g i n  n a  w s i  (d N'V n a  t sztuki . T a n i e c  ż y c i a  ). W prólfla-ii 
w : , kanie ,-*a . T E O D O R  i S  k a  . 15478

£ e a t r  jT t ie js k i

E e a t r  „ S o ł o w e o w ”
[1,1. ::  

SWSft  T
I >:)v.

i m a nd ;al
V-

li/."- U gi, w 11 ■ 1 n (1 ii 11 ■ > B A J K A  O C A R Z E  S A Ł
T A N I E  . 1'un/uli‘k (' Ł!‘mJ/„ l j 1 I‘ !i p > pul .  W ii-

-Ml D U B R O W S K ,  1’ ii-k*. i h n -_-o ty i n i i- 
I . '■ń'T: S. iY łjlr , i.i 'KI. I ;-,ń! w :.-r_/|-.:glil 1411 i ;i 7 tru C H O W A N S Z C Z Y Z
N.1 . 11 u i i - l i  AL EK O , -Ji C A M 3 R R A  . I>ira O po buiieli- liii-zczi-

B l l S l i a i  . I ' a a  |u  w p ,1., I-no E u g e n i u s z  O n i e g i n :  « u-i-./orem 
O p o w i e ś c i  t ( o ' ł m a n a  Bum II IV- Wali-kiei  D a m a  P i k o w a : .

W -ita■ ■ li n , 1 Z y g f r y d  i;:Łz II. W agiu-ru >z-/.cg(ily w at;-/- eh.

S?. -  d. b w pniinl. i ii raz ustal i A N
F I S A  w -! iii-i. Aridn-i  wa.  *' taiv znai-z.

i  j# i ż  1 o u. 12 w jo l .  I . V / n - r
i i » -  iiu\-.. W ir /.  po 2-gi N O W Y  

ty' u-T.' 'i ul .i;1. i ;^kv- I (); In >-Cziizli ipn 
(.'i-i v avvi-r i r Ibi-a 7-sa dla prutuiamaj.  

l ';•> - i * W . i-i  i * -■ i -11 v z ń / 111 •1 . N I E M A  Ż O N A  » 7- li aHa (i
; W I C E K  i W A C E K  kni io-uta  * : uli al-laub. W inau-k dn i a  P-y* łi-iu i'i-; 
ka-v.  i'ki M .  Z i a c z e w s k i c i  u - raz I - v L ł Z Y S T R A T A  z  A T E N  k u:. 
V, || ; l.l.auli I 1 -XI- i r  - H R A B I N A  J U L I A  w 2 -  ii aktadi.  W  solto <; 
dni ,  'u ! r. i:iz u. i l \  A f t A T H E K t A  Uaunlya w 5 akia'li .  W i-]i*ii ? ii* ’«j (Ib i-i 
; 11 • ■ ■ > w 111 l u i'1 i ■ : u ■ h u /i: nyi.bi i u r.-z -I I -s/y > I N i ł a A c  s l u d e n i a t .

' -r ui Ś 3 e s ś z t v ł o  w 2 "kar i: : . W y z w o l e n i  r i i e w o l n i c y  l-on'. 
w ;.I ia- ri- 1 11 :i l i  p" rena li pr/.»sii;..|iy li ) E l g a  - w 7 (dn az: i li i Z ł o 
t a  Ewa --  ko ii--;1 \a u : - c11 akl *' 11. W prńliarli: t P L Ą T A N ł f I A  D Z I E 
W I C Z Y  P A R Y Ż .  JPfnird.. R a m p a ,  z^ilta l ? f i *iy l da .  - P u ł a p k a  m a ł 
ż e ń s k a -  k c a . s i j j a  « - tul i  aktu ii 15114

C y rk . „ fó a p fio -P a ta c e ”
- mli- i! 11 i.-1 b g i  - l y / . n i  i d w a  pi i  i l -o *  ir-niu. W poludiiig p i zed l t iwi c  Jkę

i,..)',-: .i.'" /:in  .....   *to/. ;:c z r.a; uprzyrh iiipik l bu,- j i-jn-1;tini u ryrtA* kjp>.
I . K . s s  Ł n g i n i  z I H  r  , ■ a a  mi k- za.nj .  ś  In k ' n " i i  B e l l i n g .  ko
u ;k J u c o m ć n o .  d o - luj . a>.rWi i. i.-liiui -In . i in. Nu ż a k c i n z  n u 1’y ya 
i ika K o n i k  G :  r t i u s e k  . C- n-  - n z m f  I > z u i |  t a r ą  |> d(nvę l ’o znlul- 
u :r. 1---J po ; u |  W ł . 7 n  i m  w i e l k i e  p r z e d s t a w i e n i e  ń w i a t e c z n e .

u o. ; i:i; pinibn-iyu,gf-> S i ó s t r  C h r i s t i a n  I'.-/.- iipozy ż.oiti:! i K l e m e n s ,  
i k ' i ihi ;, -; < i W a l e n t i n a  i K a p i t o l i n a .  Na zuktuiuYnie >cm:a Ról iczi ia  
> J a c o m i n o  w  k ł o p o t a c h  . Pnc/ai  -k n g. s  i pM » ic z*r«in.

W  F a m slijn y  Y e a ł r - W a r i e l ś ^ W
Dziś i codziennie grand B i-

»
t l m  vh;r u r sk  i ul Xr  8, p - h T . -2481

Ycrtissemsnt varić ca^in j?
i u v\yc 11 piui w ł-zorz^dnycli  a r t y s t  ro- 
yJSkffn i zagra ii icz i iyc li  ti atruW >Va- 

r i o tec .  . ' zu/ .uai  ly w  p r og ra j u .  P i zy  u  at .
I i y r r k c y a  T o w a rx y » tw a :  A. W a l l ,e rg -  P. u iu rw .  ly - i a u t t )  u i w a j t u  c o d z ie n .  d „  g 
jj._-.l-,ti;jy A 1’iiikol'r. w, i L'. R o d k m  3 w nocy .  D y r e k t y r  ' i ' -w «  A- • i l l t r i

r

N a j l e p s z y  w  R o s y  i 

T E A T R - B K ) G  R A P  5 ?

K r o s z c z a t y k  2 5 .  
r \ C .  O O  w p r o s t  p o c z t y .

T y l k o  d w a  d n i  6  i 7  s t y c z n i a  1910 r o k u  n o w y  p r o g r a m :
W»7ystkio e b r a t y  w p o j f d y ńn z y c h  egz innpla - zach w k  jowie spr- t ya lnie  o ks t a lowa ne  przez t e a t r  . E x p re s a< .  

R l l t i n l f  I H ^ h c h l i r c l r  mi / . ' . d  'i (<Tt>-,nj z N i l !  wn-ku “  I « iw- ia imi  d yn  - t u  l l a l . -bi i rgi iw.  Ot,r az  t m .
n U U u l  I I n d U b i ł U I  w i l l  (l /i .-ki li b r -*>I>» opra ł  u "  .-iiiin i :ii i;.>i ycznuii-u w Yitunan u. w . . m i / a  k.
v, i KU-ni K S I Ę Ż N A  I S  -i iii-i Im C - ii i a z . U:  r a z  w l - ' "»; i ( ' l i  t yzku u.iiy p r /»-2 n n j l u , z  -.li i i r j l ń w  |,-ai>,'.v\
pary-kiul i .  W Y S T A W A  K W I A T Ó W  I O WO C ÓW W P A R Y Ż  J -  w- pa i i i a l r '  z i. Ci . z ' n ' m r y .  Ś L A D A M I  D r  
C O O K A  ( P o d r ó ż  d o  b i e g u n a  p ó ł n o c n e g o ,  / . v i n w  :lji  - .i ] , n m-Ni i v d - k i  z na i i i ry  S T A R Y
P O R T  M A R S E I t  t  r  : z r  zd ,;:. i r  z i n u f f y .  W I Z Y T A  U W U J r D O K T O R A  ki n i i n n y .  K A M I L L O
W K Ą P I E L A C H  M l  ' - ' ' iCK - k i m u " i v .  W i e l k a  o r k i e s t r a  k o n c e r t !  w a .  1’nuznluk s .-in-ów u u d . , . i i r  
12 e j  n- prbn I.nir. ■ l'I!<i[i i ' VM P o g r z e b  W i e l k i e g o  K s i ę c i a  M i C H A L A  M I K O L A J O W I C Z A  « Si-
,v : i -u [ in lu .  P ro g  a n  z a a p ru u .  pi zez sz ko lny  Komitet Okręgowy. U n z ęs tczan le  ucząc e j  s ię  m łodzieży  dozwolone. im

Sta l i  d o s t a w c y  m ia r o d a j n y c h  D w o ró w  europejskich.  
Ulubiony szampan Cesarza Austrjackiejo Franciszka 

Józefa I i Kró!a Angielskiego Edwarda VII
obdarzony mi mi m

„Roi de Ghampagne"
(K ró l Szam piin ji) lr

GOLGOTA 33

na  Gór  o W?; i lzan e - j a  — u- I n d y  iku P anor amy:  
o d  g o d z i n y  10 d o  8  w i e c z o r e m .

gola--
l l P

M A Ł Y  T E A T R  K R A M S K i E G O .  I n a  l(i - ;t Ib u r. odbodzio 
u:/  Izuuy - 1 ara;i:otn K o l a  K o b i e t  P o l e k  w  K j o w i e

W i e c z ó r  = ~

BajekiBaśni
P o c z ą t e k  o  g o d z i n i e  8 - e j  w i e c z o r e m .  ]

f l i l r i y  n a b y w .  - i m  , -M d. u gn  -■ vt*zn:a w l> a  ic i i -miii . Sf,o.V.i

Od siódmego stycznia rozpoczyna się

r z

„Efigland ‘ (demi-sec) .
„Sec, goflt amćricain‘;
i i Brut1

biała etykieta 

źćlta etykieta 

złota etykieta
I*. Iiicmocnii; firmy na K rblesUo Polskie, Litwę i j» łudi ic Ro-ji (Kiji.w. Mdesa, Kkatery- 

noslaw, Q\ arków, Kostów i t. d.)

C y p r y a n  K a z i m i e r z  J a r a c h o w s k i
W a rs z a w a ,  Ź ó r a w ja  15, te ł. 114.00.

RADA GOSPODARZY
Klubu Falskiego,

j .  r
jftefoiela 9. 10-go.

iiiV-z<-i:i z n a  i l idami  u, /■• w  d u m  il-go i t ynzn i  i r.  li. o pud / .  
I |i. .-'z.,u ji ui..|-.iczii\!ii sr pi l.i -z uiii z zuwiNyii dzi. cin a i ni<•-

.-[■i dziiiiikniiii odkędz::-

CHOINKA
i i | dm. i  diii  d / i i - - ■ i Jcz)onk<'>vv p ’ 5-1 ku;-., d l a  g. soi po i L  1 od osoby,  
u :  god m y  Ś uj z ib ; i \ va  l a i t c z u a  d i a  d i . r . iM, \ tp; i J  n.lndz.iuzy 1 5 ‘>->7J

^Wystawa akwareli
Alberta Benoit 15321

0 iw arta codziennie w Muzeum Miejskiem  od godz, 10 rana do 4  po poł,

Remiza Marcina Ruszkowskiego.
B u l w a r n o - K u d r i a w s k a  N r  16 .  T e l e f o n u  1 0 5 8 .  *

W y n a j m u j ą  k a r e t y ,  p o w o z y  i p o w o z i k i ,  oi.ii . - ięcznio i d z i e n n ic ,  n a  .-pa- 

c e r y ,  k i l e ,  ś l uby  i p a g r z o l y .  N a  m  ł an i o a n g ie ls k ie  z a p rz ę g i .  . - lOO 

S p r z e d a ż  i k u p n o :  k o n i ,  p o w o z ó w ,  u p r z ą t y  i l i n e r y i .

BĘBEN
Wyprzedaż

1 Id'.', ;/„ / / . . / , / /  i f!i!U r
/, pud udu i u i < ■ ia y k- lWai  s l a  « J 
pi zrdajc się u KMnrc / Au Toika" l ■ av 
Ku:nvski' , i  M;ii\lćn-I;c uL.ra yzy-IcJi 
kr,vi .Sitimicnilinluw, skladajica f ię z 
8 - m i u  k r ó w ,  5  c i u  c i e l i c  i 2  
r e p r o d .  roza.u.di-juu w j«*V n, a lakze 
ż.reiii, i.i p i k w i  mul iki  po WAiuow#) 
20 '/luk u:-. \v 1J17, I: i . ) 11 '<)'» rot u 
liliZ-Zycll iilldi m: Ę i li.dtiela 7;il7.:id 
Uia.itt^i1 u-ya p o o l u w a  i li I gr»f  
1'i ump 1 1? d d-ki-  ki lejowa Pio kii ów

Br. jKeO. ] .  Rakowski
urzYjm.rlieryeli pliii-uigicznycli. A .-Wb'-  
dziniiei". i d  iu. 2. od 5 —7 pp^ 0 7i fi.

13‘f l  l

T a n i a  k u c h n i a Kol.i Kuhii i 
Po l ek .  D .je 

ot- iady ud e 1 - -  5 p i poi .  | io 25 Itnp 
I Z u p a  — lt) I np..  ni ęs.. i5  kop.  F u n -  

d t > k l e j o w s k a  2 5  m .  I. U  Mu

W D o m u  H a n d l o w y m  imm.

R o c k o w a  I r m M i L I
7. powi.ulu In ń e / u c e j  się umc.Yy i wul iec p r i p i e i i e i . i a  u  k ró ik im 
e / a- i i '  ni spizynii du .-p c yu l n i o  ui' ,:, i zunego lukal i i  (Ni es / . u r a i yk  dci .  
wszys t k i e  to »a ry  hęil.-j sj.i / e d a u  i:-- po eeea .d i  z. i i .ziuiy,!. f r z e d r  
Jiiiei.y z as  j ako Iu: kape l  u>/,u dii i i . -kie,  p ióra,  k-.Yi.1iy. pi rfn,..i-i y.-i. 
a' tMiiny dn r l gra i i i  i p njKó'.'  ek,  a y e d t Y  ,-k.-r /.> n ■: ;v.u i jhoip lĄl. 
ii sri-s-i ■ r y , l . i i i i r - s  1 od i1, ni ■. Ira-MMY U i . - k e r  F.aiu:ze;ki ,  p a i a - e l e ,  
i Ii ilsik1 c i ep l e ,  pnilfc/iii hy.  ska l  pi l t  i, 1 , - k w t i u Ł i  i l / e r z y  lia | 0- 
dar i i i iki  z u p e ł n i e  '• y młyiIii ot s>e, \v a. u lek ługu geny  n a  wi  jnipii one  
r/." zy NYyi^tkOA-e. \ \  i kuku i i n a y m  .-/i:/i*gi ime. i sz i j i y .ua  I ę-
d ic zA-rócena na pmbrai t i a  ii ni ki li  Inn. ki uv  -a zairó->d.'-
ne fi a sezon ra.-iępnj:e'y u i i ieniszuizędip, ,- !i fi :jh zagi aniczn^rli.

SUPERFOSFAT Zawatb.iśe Łv. asll l-ulnl uw eg . 
2’fl — 22 , i l« -  i 8' . l-atu-yti: 
\v i.-i- i -zu. Mil V ulen. S r/o- 
n)ii-sz\i- icli h ul -.a ii, Iler.dzi- 

o  nar.li, j'eii; Ie\ye i l iie.sje.
isorndaż Rosyjsjęjfy, Syndykacie Rolniczym K:jMV-

W y l i e z e n i a  w e d ł u g  a na l i z y  
I . a b o r a i o r y u m  S y n d y k  ilu

11:11 w a > na  .V- 'j.

S a l e t r a  C h i l i j s k a .

Fortep iany  i P ian ina
p i e r w sz u r / i  d 1, / eh  r esy j s k  cli i z a g r  nic  nyel i  fabryk.

a m e r y k a ń s k i e  i en*,  pu-j 
s k i -  w n a j w i ę k s z y m  w y 
borze.

Fisharm onie
M o ż n a  n a  r a t y .

Główny skl d i n s t r u m e n t ó w  m u z y c z n y c h  i n u t

IKMklj

S *S ’irJh A, BERESTOWSKIEGO KN7 f8!-

Do sp rze d a n ia
ze Siada Hr. Władysława Branickiego

Ogiery reproduktory arabskie czystej krwi.
f  n -yn 11 ii a. im -orloiYniieg, i ! !•< w m.y,  .r.jfci i r u - c / a .  ini j^nowanogo.  

'-.Midiiy kr^- iu- i  l ' i  Im i ii wi - : - / .  1 .ko i i i  ping-  m ' m a  d.- o h e j rzen i a  na Jliiej>vu
l i t z m r .  iiiafy 'i iai 2 ' / j  m -  .-z. f i:ii ot i.-y.;i:iv z K ^ y u .  Inl ruiacyi udz i e l a  hiu- 
ru ci ■ i ra 1111 - w .Mr.\-i u zgi-u, T;,: ' . isvez . i i-ki p(,w. Kij . ,  w ki-.-j gub.  15501

T U W A S O W Y . A  S O ł E P O T A S O W E  S A L E T R A .  144

Superfosfat
KIJĆ Y, K r e s z c z a t  k  2 5 .  L.  Z d r o j e w s k i  i K. G r a b o w s k i .

Pracz z epidemią!
,tk ludzi'j ik i :;'.yi-ii1:i-z zal ęgpie. za 

...I -.•- <•]ki< un , aliuzuT. ii c-y- j
■ ».i , i! a-.: e :;a w "da ze

Studni. Artezyjskich.
' j p  dl.i.erf : h 25Ii 
M C  -ty. --Midy i . a  g  

(11 l ,4,u'.y. 4iih 
w . Y^yd,- i a  g

Studnie Ariezyjsk e ió S i  NJ 
Studnie Aiteyjskie ^ S fe  tfś  
Studnie Artezyjskie ” ?
Pompy, w o dnc ią g , . badan ia  gruntu i p« 

kladow in/ądza.
Pierwsze Majowe I w o Wierluiiize

»J AQU A«
w P Josk i row ie .  S l a ^ y o  K o i .  P o l .

P r o s k u r o w ,  1.S415

K R A E S T C H E N
M WUnU WYPKÓBCiUlliłi r>UT MTAMCH, 
KASZL IL UMYPCl,iAFLEMICaiU, rOASACItOżlBKl

'  • •  ISBYCIA WtZEtZII
iu d ić  wtkaZkik fbodpst z&rtnuurr.aut rKKTJMOWAĆ YYSZILDCH ZATOMUZT 
OfUKOWlWANTCH 8DS08ATOW (FITUCOfłwour I SOI.Y KMSKIt).

„Biuro pracy”
'YftcniiierstT,' RHeiet. 1788. Iłekomend
n a u c z y c i e l k i ,  b o n y ,  e f i c y a i . .  r z e u i i e ś l u  
i w s z e r t rą  s i u / t i ę  d o m o w a .  P r z y  b i u r / ,  
s f j i '.! 11 i . - - z k a 11 i e d l a  s z u k a j ą c y e l i  p r a c y  
ni<>vlyi ii  k a u i l n  /.cK p . p , „ S c h r o n i a k o  

S - t e j  J a n w i g i " .  12774

Najpiękniejsza twarz
traci natydhniiafct swój nrok, 
gdy zęby są brzydkie, lub źle 
pielęgnowane, a jednak  j e s t  to 
rzeczą tak ła tw ą u trzym yw ać 
zęby zdrowo i pięknie. Trzeba 
się przyz wy czaić do rcgnlarne- 
go p ielęgnowania zębów za po
mocą ODOLU, przeciwgnilr.ego 
ptynu do p łukan ia  ust. ODOL 
stanowczo zapobiega rozwojowi 
sprawy gnilnej w ustacli i u t rz y 
m uje zęby w dobrym  stanie. 
Cena: Flakon kop. 85. Duży 
flakon, w ystarczający n a  kil
ka miesięcy, rb. l kop. 50.
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Rok 1903  
w zatorze pruskim.

Na !e.p-."o czy na gorsze zmieniła się 
sYtnacYii nasza w zaborze pi u-kim? Czy 
cmi \ a  s t i iu  nad W artą,  czy z dłoni s .raeo -  
w ancj nie wysuną! się s zU n Ju r  walki stn- 
luiniu;. cgy żyje duch uióśmim teiny 15 ilesła- 
5Yotv i z pogardą od trąca  wszelką myśl p o d 
dania się, rezygn .c\ i?

Oto pytania., k tóre cisną się na usta  
w chwili zamknięcia roku uhmgtego. \ py- 
t.iii:;i te y;ni;jemy sobie z tem miększym 
niupokojr m, /.e chodzi o na js ta rs  ą dzielnicę 
l'iastoYvską, o kolehkę Kolski, najbardziej 
zugrożoną, prze', potężnego Ytroga stale i sy- 
stY-malycznie obleganą. Któż. z nas nie od
czul niedoli dzieci poznańskich, kto nie spie
szył ■/, ob arą  „nu wóz In z y m a ty ”, w czy jam 
sercu echom b&loMtOM me odloja się Icażdłi 
wiatioim ść o tem. że tum nad W artą  i No- 
Ueią kitrc ,-j t,iń t dwieczm* jn-aojców ca.s/.ych 
dzif-dzi. Iwo...

Ib dc I ' | | ; ! )  nie. przyniósł lmlimś i pol- 
si*:,*j w państw ie  n iem ieckiem  żadnych no 
wy c.lt praw wyjątkowych. Ki wien niepokój 
wy wut la C lko  nowela, prze w dująca do d a t

ki do d c  syi d ichowieństwa, ponieważ roda
cy nasi zdają Subie spraw ę z tego, że ivą I 
niemiecki hęd-/.ie zaponu c.ą tych funduszów 
popyeh ć tUich .wii ństwo do walki z rochem 
narodowym. .1 mych pr.-iW nie wydani ; n a 
wet uchw alone w roku poprzedn ni jtrawo o 
wyw lasze?i-n'u nie zostali/ wprowadzone w 'ży

cie. Nie znaczy to je .n a k ,  aby rząd miał 
z a n r a r  cofnąć sic na tym  punkcie, lub 
w walce z poi kuś ią niiuf zmienić kbwunek 
dotyfeh zasowy. f’oprostn krępowały go z je 
dnej strony kłopoty bu iżetowo, z drugiej za 
niepokoił ru  h wśród kolonistów n iem iec
kich.

Żadnej zmiany w hakatystycznej poli
tyce rządu p rusk iego  przewidywać nie ma 
my powodu. Upadł wprawdzie „kanclerz wy- 
włas c:zenia“ i rozleciał się uluk, na k tórym  
politykę swą (ip eial, lecz nowy kanclerz i 
nowa większość niedwuznacznie podkreślili 
swą solidarność z Hiilowcm na gruncie po
lityki polskiej.

Zamiast, h a k a t y  liberalnej, b ę d z i e m y  
mie l i  do czynienia z h ak a tą  k o n s e r w a t y w 
ną — nic więcej. Kząd nie o m i t s z k u ł  w ro 
ku b i e ż ą c y m  kilkakrotnie  p o d k r e ó i ć ,  że 
stosunek jego do ludności polskiej nic 
j e s t  c z e m ś  p rze nF i j f jąc em  i z m i e n n e m .  Ma 
to b y ć  s ta ły  i i-.i zm ienny s tosunek  z w y 
cięzców do zwyciężonych, s tosunek  rz p!n 

do o/ki:/ liidm.ści, do o b y w a t e l i  
drugie j  kl:i‘-y.

W spolecz* ństw ie  p dskiem dia n k"go  
nie by to to niespodz anką. AV p.tń-twie 
p ru-kicm  tyle krwi i mętru-j wody uidynfln 
i i lat stu. '/.<• n ikt się już  nie powołuje ani 
i a ową 1 11 Wi-t-oą, t. lak rolnie p3*g Wz 1 -aną 
„pr >klamacyę‘ Kry deryka W ilhelma, ani t a  
„nroezysce oświadczeniv“ zgromadzenia n a 
rodowi go.

Ko zapowiedziacli uroczys 'ych  z dnia 
15 maja isl.3 roku, ż,e „mowa ujczy-ta b.d- 
tmści p dski*j będzie niemieckiej we
wszystkich luzędacti używana, że |i Macy Inj 
dą m-eli jednakow y do wszy tkicli urzędów
dm-tęp11, j> > u c h w a lo n a  przez zgromadz-mie 
narodowe we F rankfurcie  d. iii maja 184s 
roku  mgli tego wnioslm o pfawaeh narodów 
nieid''mivckit h  — przyszła kolej na Bi -m ircka  
i l .akatę. .

„Krokiamacye, z któri mi zwracał Igi; 
król F ryderyk  Wilhelm, obejmując w posia 
danie o d zy sk m e  przez niego części Krus po- 
iud iiowych, określa ją zamiary kroki i te za
sady, na k tó ry th  chciał on ep rz ić  swe rzą- 
dyr. Ij cz król bynajmniej nie zobowiązywał 
się nigdy nie zmieniać tych za sad ”.

Z  taką  f/d es  tciitonica  uza-aduiał w je- 
dnfcjn ze swy< h przemówień „żel izny k an 
clerz*" hakatystyczną p litykę rządu, a .'-I iwa 
te znalazły dość pojętny en wyznawców i wy
konawców w państw ie  obyczajów—F nlenbur 
ga i bojnźtłi Knżej- IJii awa.

Więc nie ludzi się społeczeństwo pol
skie w Koznańskiem co do dalszego s to su n 

ku z niemczyzną. Zdawało s< "Tw sprawę w 
ruku ubiegłym, że t j k o  we własnych silach 
może szukać ra tu n k u  od zagtn !y, że n-wnia 
teut-.ń».xa tylko na krótko przerwała swą ro- 
butę, że, m >że już  ju tro  po uporaniu się z 
klupotami w ew nętrznym i ro/jmeznie ją na 
nowo ze wzm ż mą zaciek ł.śe ią  „w imię 
wyższej kultury** tak samo, jak  p.zed wie
kami tępiła prusaków, żmu izinów i iitwi 
n fw  „w imii; Krzyża S - ' i ę l \B b “.

W prawdzie przeżyło sp- 1 o eiUstwo pol
skie eh wjie zamieszan a, nii imiknionego zr. - 
--'/.Lą w walce tak  n ieub łagan ij  i wjcz.trpu 
ją-ej l’oslowic ś liscy , ( 'mamieni chwilowym 
■ojn-zem z liloki un centrowym , !il*4#i .,tu 
dzeuiu, że można zażegnać hakatę  zapcwiiie- 
I.iam* 0 swej 1 jnill .ś' i Nasbąp t s z e r e g  O 
świadcz n po łów N ip e:;-ds - iego i uiwarzy- 
szy, że sp'Męczeństwo polsi.ie uznaje swój 
s tosunek  do państwa, pruskiego nie ya pra 
wnn-polityczny, lecz za m oralny, z e ż i t n y c i i  
spizecznycli z t ik ie m  pejmowaniem swego 
s tosunku  aspiracyi polacy nic mają.

Ze strony polskiej i ze s truny  niemiec 
ki, j niedługo czekali pogłowie ś ąs-y  na od 
powiedź.

Nowy kanclerz p o c ie sz y ł  zaakcento 
wać, że żadnym  zm ijiiom  [ndd.yka an typ  d- 
. ka nie ulegnie, zaś organ kancler ki ironi
cznie zauważył, że oświadczenia polskie 
świadczą tylko o... skuteczności poliWki d o 
tychczasowej, bo polacy już s ę cofają w' o- 
bawio przed jej następstw am i. Zrozumiano

owiiść podobnej m etody i w społe- 
tóeńEtwic polskiem. IWzlegly się protesty , 
wskazująee na szkodliwa ść podobnej polity
ki rezygnacy i. ostrzegające przeciwko bała- 
muc4Mi.ii opinii obrażająciuni godność n a ro 
du (.świadczeniami, Krzysłowiowa „trzeź- 
wość” naszych rodaków w Poznań kicm  
data właśnie możność tr/eżwęj oceny takie- 
g> potężneg , czynnika, jakim jes t  idea n a 
rodowa.. W yn ,h ien ie  polityczne ludności 
polskiej, dało jej możność odszukania w ła
ściwej drogi w chaosie sprzecznych poglą
dów i kory  i politycznych. Pomimo cięż
kich prób o d trąm n o  podsuw aną myśl rezy 
g n ac ji ,  nic usłuchano podszeptów słabości 
i zwątpienia.

Jednocześnie na  wszystkich polach p ra 
cy w ewnętrznej podwojono usiłowania. W  
Central ,cin Towarzystwie Iiolniczem, w kół
kach w łościańskich, w spółkach zarobko
wych 7. energią  n iesłychaną pracowano nad  
podniesieni!™ rolnictwa, nad spotęgowaniem  
rozwoju ekonomicznego. Sejm ik spółek za
robkowych dał nam prawdziwie krzepiący 
obraz rząd n o śu  i rosnącej oszczędności. A 
wszystko to działo się W chao ie n ieu s ta ją 
cej walki z niemczyzną, w rozgwarze dy- 
sknsyi, i re raz  nam ętnej, we w łasnym  obo
zie. «\ jednocześnie prasa  i opinia pilnie 
strzegły naszego dziedzictwa najdroższego — 
ziemi ojezystpj. ra tu iąc , gdzie się dało, 
piętnując niepoprawnych, strofując lekko
m yślnych.
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Z n iesłabnącą energ ią  pilnowała fftraż 
nad W lir tą spraw y polskiej w  roku  ubie 
Rtyni.

fiok l f l o  - -  rok g ru n w a ld zk i ,  rozpo
czyna ludność polska w zaborze p rusk im  w 
poczuciu swego związku z wielkiemi c ien ia 
mi przeszłości i w pracy w ytrw ałej dla przy
szłości.

idem.
H H H H B D M H B B

Z prasy polskie].
W zain ic jow anej na lamach „Dzi«.uni

ka Kijowskiego* dyskusy i o wychowaniu 
młodzieży zabiera glos n a  łam ach „Głosu 
Katolickiego*1 ks. Feliks B/.narbafchow.ski. 
Podnosi on wielkie znaczenie wiary w wy
chow aniu:

c M ie t l i  w o tu iW ku d ou iA w iuu  s la u j - s ’ m a l k s ,  j a ł  
ti i t -Ł j lko  j a k o  p i a f t n t f k a .  a l e  j a k o  H fcp lanka  t e g o  ś w i ę -  
i o ? o  ORuia  w i a r y ,  b e z  k tó r e ? : )  m ł o d z i e ż  e a s z a  kjJąo- , m a  
w p r a w d z i e  imi*;, z e  ż y j e , — m a r t w ą  j e s t  j e d n a k .

N i e c h  w r a z  in ie K ie m  m a t c z y n e m  i n ł e d z i e ż  n a s i a ,  
j u ż  w  k o l e b c e ,  w z a r a n i u  ż y c i a  i i i e m o w l ę c e r a  w e t  U n i a  
w s j - b i e  t e  .-;«•■{te  n c z a ą i a  w i a r y ,  k t ó r e m i  z a g r z a n a ,  z y t  
łn jd z ie .  pon i i t r .o  p r z y s z ł o  n a j o s t r z e j s z e  p o d m u c h y  z łych  
z ą d z  i m s t j i i k t ó w s .

Obok religii podnosi a u lc r  znaczenie 
woli i charak teru :

« Niech obok r e l i g i j ne go  w y c h o wa n i a  ml td/ . iezy,  
obok sys t ama t yi : znego  w z bo g a c an ia  u my s ł u  i s e r r a ,  j e  
dnia-zośnie  s ię k s z t j ł r i  wola ,  n iech  się w y r ą b . a  c h a r a k 
t er ,  a l e  t en ,  n i ez ł omn y ,  sp i żowy,  co umi e  zwyciężać . . .  
j u z e d e w s t y . H k i pm  s iebie .

«l i:z w y c l io w a i  a b y ć  b o j a r e m ,  s & m o d z ie r ż c ą  9\ v r g o  c i a ł a .  K t o  d e p t a ł  p o ' g r z b i e c i e  t e g o  o l b r z y m a ,  
b ę d ą e  d z i e c k i e m ,  t e n  p o t r a f i  go  i p ć ż n i o j  u t r z y m a ć  
w k i c h n i e .

c N i e  d a m y  j ed ou k  t a k ie g o  w y c h ow a n i a ,  nie  p r ze 
ksz t a ł c i my naszej  imo-łzi fży,  dopóki  nie  z a c z n i emy  prze-  
woduic ł iye  im nie  ty i o p o w a g ą  s i wyc h  włosów,  i l e  świ r l  
i lością własnej  c no t y  i h a n e m  w ł a s n eg o  d u ch a .

ł l i i a d a  w i e k o w i ,  g d z i e  k a r ł y  jm /.  s i ły
i t i orą  s i ę  z durną  do  wie lk i e j  roboty;
( . J z i e  d m l i  n i ewo l n i k ,  u i f c z e m n y  i ' z g n i ł y .
i ; uce  dz i e j e  k r e ś l . c  i n a s i a i a ć  cnoty* .

Rosya w 1909 roku.
— 0:0 — 

P r a w o d a w s tw o .
Praca D u m y  w 1!)09 roku była b a r 

dziej p rodukcyjną, aniżeli w la tach  poprze
dnich. Nie znaczy to jed n ak ,  ażeby wyniki 
je j  były is to tn ie  imponujące. Poza prawem  
a g ra rn  m, dw om a p raw am i wyznaniowemi, 
pro jek tem  re lo im y  sądów m iejscowych, no 
i budżetem , nie zna jdujem y większych pozy- 
cyi w- bilansie D um y za rok  1909.

Im ponującą była na to m ias t  liczba' d ro
bnych  projektów (przeszło 3U0), które w 
szybkiem  tem pie „przepuszczano** przez w ar
sz ta t  dam sk i ,  często bt-z d y sk u s j i ,  zUptłnie 
mechariicznie. Ale też tą część pracy— owo 
„przyk ładan ie  pieczątki d u m s k i e j " —  trudno 
nazwać właściwi m praw odaw stw em .

Co się tyczy „u trw alen ia  konstytucji**,
0 k tó rem  wicie i szeroko m ów ią październi
k o w e j ,  to jedynie chyba projekty wyznamo- 
w ę b ^ ły— poważniejszym  krukiem  uaprzud,

Ale przyjrzyjmy się, bodaj pobieżnie, 
p racy dum skiej,  w najw ażn ie jszych  jej prze- 
jaw ach.

D ru g a  połowa H sesyi (sesya wiosenna) 
rozpoczyna się 20 stycznia  poci znakiem  
Azeld. Na pierwszem  posfeuztn iu  wnoszą 
kadeci i socyalni dem okraci dwie in terpe la
c je .  To g o rących  rozpraw ach nad  intcrpc-
1 ccyą kade tów  "(szczegóły tych rozpraw  są 
naszym  czyte ln ikom  aż nadto  dobrze znane), 
uchwala D um a 10 lu tego  głosami u m ia rk o 
w anej prawicy, n ac jo n a l is tó w  i p a ź d z u m i
ko wców ro t idu zaufan ia  dla rządu.

22 stycznia rozważa D um a projekt u- 
dzielenia zapomóg ofiarom te ro m .  Podczas 
ostrej mowy Rodiczewa praw ica, n iepow strzy
m an a  przez prezydenta, urządza aw anturę ,  
po której cała opozycya opuszcza salę posie
dzeń. Pozostali posłowie zapomogę w kw o
cie 2* tys. rubli uchwalają. 2s s tycznia  od 
byw a się feurznwa debata z powodu proje- 
luu  zn ies :enia kary  śmierci. P ro jek t odda-
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HENRYK SIENKIEWICZ.

Wiry.
VII.

Na tak  zw any „najszczęśliwszy uki<-s“ 
w życiu Krzyckiego padały pewne małe cie
nie, a to z rozm aitych powodów. Jeś li  bo
w iem  z j> «inej s trony  miłość jego dla H a i 
ki w zrastała z każdym  dniem , to z drugiej 
rozpoczęły się rozm aite  drobno przykrości, 
które przewidywała matka. Pyły to rzeczy 
prawie n iedostrzegalne, do k tórych  nie m o 
żna się było przyczepić, a jednak zlekka 
kłujące. Zdarzyło się oto, że panie z Górek 
przyszły  do pani Krzyckiej zapraszać ją na 
ś lub  p a n n y  K aje tany  z p a ro m  Duihańskim, 
k tóry to ślub miat się o d o je  za indultem  
już  za k ilka  dni. P an i  Krzycka, sk ładaj jc 
im  życzenia, oświadczyła, i e  i one mogą je 
także je j  złożyć z powodu zaręczyn je j  syna  
z  p an n ą  Anney. Wówczas obie,—je d n a  po 
d rug ie j— pocięły  ściskać serdecznie panią 
K rzycką, co miało być n iby  oznaką życzeń, 
ale wyglądało na  współczucie, tem bardziej, 
że pani Włócka, prócz słów: „wola boska!1*— 
nie powiedziała niir innego, a panna  K ajeta
na  wznosiła do g ó ry  oczy tajk pobożnie, 
ja k b y  chcia ła  w jb łag ać  na W ysokościach 
pociechę dla s trap ionego  serca m atk i.— 
Krzycki śm iał się po ich odejściu, ale w du 
szy życzył im, aby połamały karki.  Gdy- 
jed n ak  w kilka dni później pokazało się, że 
z  całego kółka zna jom ych je d n a  tylko Han-

D Z T

no do komisyi sądowej bez oznaczenia te r 
m inu, w którym  m a on być opracowany, 
czyli w ea lu g  tra fnego  ok reś 'en ia  Puryszkie- 
wicza urządzono m u „pogrzeb pierwszt-j k la 
sy**. Z przemówień wyróżniła się gorącu m o
wa Szulgina za zachow aniem  k ary  śmierci

W ty m  sam ym  okresie za jm uje  się 
D um a in terpelacyą kaukaską, rozważa re g u 
lam in  D a m y  i szereg d robnych  projektów 
praw , a :J0 stycznia zabiera się do dalszego 
czytania, w edług  a r tyku łów , wniesionego 
przez rząd praw a z dnia 9 listopada, nad któ- 
rem  tuk dużo i gorąco rozprawiano podczas se
s j i  ubiegłej. Czytanie projektu agrarnego  
odbywa się z p rzerw am i aż do 29 kwietnia, 
w którym  to dniu  D um a znaczną w iększo
ścią g łosów (przeciwko kadetom , lewicy i 
skra jnej -prawicy) projekt uchwala.

W ostatecznej r e d a k c j i  prawo ag rarne  
zawiera 5 rozdz ia ło ś  i 5 r> artykułów. Nie 
możemy tu  01 z.ywiście praw a tego in  exlen- 
so przytaczać, zaznaczamy tylko, że rozdz/al 
pierwszy mówi o prawach włościan n a  w y 
odrębnienie z gm iny , rozdział d rug i o prze
chodzeniu całych g m in  na gospodarstw o 
z a g r o d o w e ,  reszta  rozdziałów o szczegółach, 
w ypływ ających z powyższego.

li; lutego rozpoczyna się w Dum ie 0- 
gólna debata nad budżetem  n a  rok  1909. 
Prezes komisyi budżetowej, Aleksiejenko, 
charak teryzu je  stan  finansów rosyjskich  w 
ten -sposób, że „zewnętrznie wszystko w y
gląda dobrze, ale wewnątrz panuje  n iepo
rządek, a s tan  ekonomiczny k ra ju  p rzed s ta 
wia się niewesoło0.

Wywody re feren ta  popiera Szingarew*, 
występując p rzy tem  przeciwko złemu sys te 
mowi kontroli państwowej w Rosyi. Wielką, 
rzeczową m ow ę w y g h s z a  Żukowski, który 
doradza, jako jed y n y  środek  w prowadzania 
równowagi do budżetu, s topniową decen tra 
lizac ję  gospodarki państwowej.

Po trzech dniacn deba ty  ogólnej, Dumę 
20 lutego przechodzi bez um otywowanej 
formuły do rozważania poszczególnych p re
liminarzy. D ebata  szczegółowa przeciąga 
*łę 7. jirzerwami aż do 1 maja, a *29 maja 
odbyw a się ostateczne zsum ow anie budżetu; 
uwzględniając prace komisyi kom prom iso
wych, obliczono wydatki w kwocie 
2,941,148,978 rubli.

Notujemy tu  najbardziej za jm ujące m o
m enty  debaty szczegółowej. Przy rozważa"- 
niu prelim inarza m in is te rs tw a  spraw  we
wnętrznych, polityka w ew n ętrzn a  rządu po
dlega k ry tyce  naw et um iarkow anej prawicy, 
która przez u s ta  Pałaszowa oznajmia, ż.e, jai<- 
holwjJek s ian y  wojenne są niezbędne w cza
sie rew o lu c ji ,  atuli w  czasie spokojnym na- 
1-ży się już z nimi pożegnać. Puseł Świo 
żyński robi przegląd  polityki głosowanej w 
K ró les tw a  i przychodzi do wniosku, że jest 
cna do g ru n tu  an typańs tw ow ą

Zawisza, potępia politykę rusyfikaey jną  
na  Litwie i' Rusi. Atoli pomimo licznych 
gł)só*r potępienia, D a m ^  odrzuca wszystkie, 
umotywćrWaufe- formuły *pr/Ajs,c i a ‘db porżą<r" 
ku dziennego, a  pre lim inarz m in is te rs tw a 
spraw  wew nętrznych bez formuły... uchwala.

Prelim inarz  m in is te rs tw a  sprawiedl - 
. wości wywołuje z i rzu iy ,  skierow ane do 
Szczegłowit wa za zbytnie u leganie w pły
wom m in is te rs tw a  spraw  w ew nętrznych . 
tTłófnsza, m ów i q .nienorm alny ol staniu. sądów  
w Królestwie Polokiem. Replikując, wygła- 
Sta Szczegłowitow śLawga swoją um w ę o 
„zaśmieceniu sądów przez p o l a k ó w P o m i 
mo znacznej jednom yślnośc i  w kry tyce rni- 
n js ters tw a, w szystkie  formuły nieufności 
ćd r /ucono  i bez um otyw ow ania  udzielońo 
M iniste rs tw u k redy tu .

Przy referow aniu  preliminarza m in i
s te rs tw a  rolnictwa, re feren t Grabski konsta
tu je  zupełny brak p lanu  w działalności m i
n isterstwa.

Ministerstwo w ojny spotyka się z k ry 
tyką Guczkown, który mówi o niezbędności 
re tu ir ry  m in is ters tw a, lłobrinskij w ystępu
je z k ry tyką  polityki, s tosowanej do koloni
stów niemców, którzy s tanow ią w Króle
stwie praw dziwą aw angardę  wojenną N ie
miec.

Rozważając budżet in ten d en tu ry ,  w y
stępują  w szyscy posłowie z ostrą jej k ry ty 
ką. Guczkow bez ogródek  mówi, że w inten- 
denlurze panuje powszechne z lodze js tw o

ka nie o trzym ała  od tych  pań  zaproszenia—  
chciał zrobić D olhańsk 'em u awanturę, i m a 
tka ledwie zdołała go od niej powstrzymać 
oświadczeniem, że ani ona sama, ani pani 
Otocka i M arynia na  ślub nie pójdą Krzy 
ckiogo gniewało  n aw e t  i to, że niektórzy 
znajomi, w przeciwieństwie do pań z Górek, 
składali  m u  życzenia ze zbytn im  zapałem, 
tak ja k b y  sp- łnił jak iś  czy 11 bohaterski. Mał
żeństw o jego, a zarazem  pochodzenie Hanki 
stało się przedm iotem  wszystk ich  rozmów 
w „towarzystwie*'. Na świecie mogły zacho
dzić wielkie zmiany polityczno, mogły pękać 
bom by i w ybuchać bezrobocia,— w s i l n a c h  
mówiono przez kilka d i tylko o Hance, 
której nazwisko rozmaite wiotkie damy 
wymawiały tonem pytan ia , cedząc przez zę
by i p rzym ykając  < czy: „Anka... S k u b an k a— 
n'est ce pat*? — Lecz również życzenia tych, 
k tórzy składali je Krzyckiem u ze zbytnim 
zapał: m. płynęły n ie ty lko z uznam a dla j e 
go bohaters tw a, z jak iem  oJważyi się brać 
za żonę „S kubankę". P . s a g  H anki i nadzie
j a  sk u b an ia  w przyszł ści in lionera g ra ła  
w tem  ważniejszą rolę. Posag  t n, który, 
zgodnie z przewidywaniem  puni Krzyckiej, 
był, jak ń a  miejscowe w arunki,  dość zna
czny, ale bynajm niej nie milionowy, w zra
stał w opinii z każdą n iem al godziną, tak, 
i e  doszedł do rozm iarów  niemal bajecznych 
i wzmógł powszechną ciekaw ość do Lego 
s to .n ia ,  że gdy ila jika  w towarzystwie 
dwóch sw ych młudyeh przyjaciółek oraz p a
ni Krzyckiej i narzeczonego pojawiła się na 
w y śc ig ach --w szy s tk ie  lo rnetk i skierowały 
się n a  ich powóz. Wiotkie dam y  z high 
1 tVu, patrząc na jej prom ienną, ja śn ie iącą ' 
szczęściem i zdrowiem twarz, mówiły w pra
wdzie, że byłyby odraza  odgadły, że „to jest 
trochę coś innego**—ale tw ier łz Jy ,  że w dzi
siejszych czasach len że „h 'gh  l*fe“ powi-
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(pow alnoje worowstwo). Ale bez względu na 
iak  i s t r ą  k ry ty k ę  D um a budżet in tenden- 
tu iy  u ch w a li .

Wreszcie przy ro? prawach nad budże 
tem  min. oświaty zabiera głos Hurusewicz, pię
tnując politykę szkolną w Królestwie, gdzie 
szk i ła  j e s t  tylko narzędziem rusyfikacyi. 
Poseł Rząd konsta tu je  upadek  ośw iaty  ludo
wej w Królestwie, k tórą  po lityka rządu  ta 
muje. Przemów ienia te nie robią  żadnego 
wrażenia na gospodarzach Dnmy. Prel rwi- 
narz m in is te rs tw a oświaty uchwalono, w y
rażając w formule przejścia życzenie, ażeby 
szkołu ro sy jska  była narodow ą

W przerwach pomiędzy poszczególnymi 
preliminarzami uchw ala D um a m ięd /y  inne- 
mi projekt w prow adzenia sądów przysię
głych w gub. wołogodzldej, archar.giclskiej 
i S /bery i zachodniej, w raz  z dezyderatem , 
ażeby podobne sądy zostały wprowadzone 
w całęj Syberyi i w Królestwie Polskiem 
Podczas rozpraw zabiera głos Żukowski i w 
zręcznej a zjadliwej mowie bierze o d w i t  na 
Szczegłowitowie z z  „zaśmiecanie sądów**.

Od 1 do 1*2 maja debatuie D um a nad 
regulam inem  i drobniejszymi projektami, 
wreszcie 12 maja przechodzi do projektu 
prawa o gm inach  s taroobrzędow ych.

Po czterech dniach rozpraw i wielkiej 
mowie Guczkowa, pomimo protestów przed
stawicieli duchow ieństw a prawosławnego, u- 
chwala D um a 21 m aja olbrzymią w iększo
ś c i ą  g h s ó w  projekt p raw a w red ak c j i  ko
misyi do spraw  staroobrzędowych. Hrzmi 
projekt tak: 1) g m in y  siaroobrzędowe two
rzą s ’ę za pomocą zgłoszenia, 8) g m in ę  mo 
że założyć 12 osób a nie 50, j a k  dawniej;
3) s taroobrzędow cy u tysku ją  z wolnością 
wyznania wolność propagandy religijnej, a 
ich pasterze m ają prawo nazyw ać się d u 
chow nymi.

*22, 23, 24 i *26 m aja  obraduje Duma nad 
prawem zm iany wyznania. Stołypin w imie
niu rządu w ypowiada się przeciwko u p ra 
wnieniu przechodzenia na wyznania nie
chrześcijańskie. Stołypinowi oponują p a 
ździern ikow ej i kadeci, a 2G inaja wieczo
rem  projekt uchwalono w pierwszem czyta 
niu, w redakcy i dum skiej komisyi. P o d 
czas burzliwych rozpraw prezydujący, br. 
Meyendorf, przywołuje do porządku b. Eulo- 
giusza, co doprow adza do wściekłości p ra 
wicę, k tó ra  urządza skandal.

28 m aja D um a przyjmuje in te rp e lac ję  
o występnej działalności związku narodu ro
syjskiego.

29 m aja  Juroński pro testu je  p r z e c iw k o  
wyodrębnieniu Chełmszczyzny, z powodu 
wniesionego do D um y projektu.

30 maja w chodzi na  porządek dzienny pro
j e k t  zm iany ordynncyi wyborczej do R a d y  
Pąństw a dla L aw y  i Rusi. P ro jek t  ten dobrze 
znany naszym  czytelnikom, nie, będziemy 
więo na nini głużej się za trzym yw ali . '  Pa- 
źdz ern ikow cy wnoszą „popraw kę0 do pro- 
ietatu, polegająćą na  tem, s ż e h j '  o rd y n a c ję  
m r je d m i  ro k  pozośiaw ic ben zmiany, w cią
gu tego roku  wprowadzić z iem stwa nu L :- 
Lwie i Rusi, a  potem j.uż dokonyw ać w ybtr 
rów na ogólnych zasadach.

Stołypin na  taką kum bięacyę się zga 
d /ą  i zobowiązuje się w imieniu rządu  do 
wprowadzenia z u m s y r  w c!ągu  roku. Prze
ciwko projektow i -przemawiają D ym sza 1 
Żukow sk ; gorącą inówę wygłasza Rodiczew, 
ale oczywiście n a  nic to się wszystko zdało.

Dn. 31 m aja  uchw ala D um a w Jru -  
giem czytaniu pro ,ek t p raw a o zmianie wy- 
znąnia. W streszczeniu prawo to wygląda 
ja k  następuje: każdy roa prawo po ukończe
niu 21 Jat zmienić wyznanie; niepełnoletni, 
po dojściu d ł lat 14 zmieniają wyznanie za 
zezwoleniem rodziców lub opiekunów; przed 
14 rokiem określają wyznanie danej osoby 
rodzice lub opiekunowie; zabrania  się w szy 
s tk im  czynić jak iekolw iek  przeszkody tym, 
którzy chcą zmienić wyznani".

*2 czerwca sesya wiosenna zostaje zam 
knięta.

Sesya jesienna (pierwsza połowa III se
syi) rozpoczyna się w dniu  10 października, 
w którym  obradowanó nad  p lanem  najbliż 
szych prac dum skich.

12 października w m yśl uchw alonego 
planu zaczyna D um a ruzwazać projekt u rzą 
dzeń ro lnych , wniesiony ja k o  uzupełnienie

nien otworzyć swoje delikatne łono osobie, 
posiadającej tak ie  środk i do „robien ia  do
b rze0.— Co do jej u rody, przeważyło jed n ak  
zdanie, i e  nie j e s t  dość ładna, by można 
było dla niej s trac ić  głowę, i że Krzycki ż e 
ni się dla pieniędzy. W obronę b ra ły  go 
tylko panie z Górek, które, widując teraz d u 
żo ludzi, daw ały wszędzie do zrozu
mienia, że młody ich sąsiad nie zawsze 
szukał tylko pieniędzy— i dopiero, gdy  za 
wiodły go inne  m arz in ia ,  powiedział sobie, 
że w tak im  razie lepiej jes t  mieć pieniądze, 
niż nic.

Tak  układały  się rzeczy zewnętrzne. 
Alę i na n ieb 'e  narzeczonych pojawiały się 
od czasu do czasu małe chm urki,  które 
w miarę, j a k  ro -pL in ien ia ła  się miłość Krzy- 
ckiego, p i jaw ia ły  się naw et coraz częściej. 
Hanka, p r y w y k lg j^  do obyczajów an g ie l
ski M, nie wah*dła się wcale przy jm ow ać n a 
rzeczonego u siebie, spędzać z m m  sam  na 
sam  długie godziny, chodzić z n im  we dwój. 
kę po mieście, a naw et wyjeżdżać za ir.ia 
sto i nazywać się po imieniu. Mówiła so
bie, że w wielkiem i szczerem kochaniu  po 
winna się m ie ś ń ć  także przyjaźń, i że trze
ba, zanim się zostanie żoną, być izczerym 
przyjacielem i k o leg ą—sądziła, że W ład y 
sław to zrozumie *i niety lko ją  będzie tem- 
bardziej kochał, ale i lembardziej lubił 
Czytała n iegdyś w jakiejś angielskiej ks iąż
ce, że moż.ia kochać a nie lubić, i że w ta
kim razie miłość gorzknieje do tego stopnia, 
iż może s tać  się wiekuietein nieszczęściem, 
więc, chcąc tego un iknąć  i oprzeć przy-złe 
życie na n iewzruszonych fundam entach ,  
chciała obok miłości zdobyć i jakn°jg lębszą  
przyjaźń.

Lecz tu zaczęły się między narzeczony
mi nicporozum iriua . ( )w złotowłosy, pa trzą 
cy niebieską sm ugą, dobry  przyjaciel, ów
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prawa agrarnego . I’o G dniach dyskusyi 
projekt uchwalone (30 października) w dru 
g iem  czy tan iu  w  redakcy i komisyi. Dla 
b raku  m iejsca pro jek tu  tu  nie przytaczam y. 
Zawiera on cały szereg w niosków, m ających 
na celu re fo rm y  i u rządzenia rolne, jak ko- 

-masacya i inne, a także omawiających o rg a
nizac ję  kom is ji  rolnych i t. d.

24 października rozpoczyna D um a d e 
batę nud pro jek tem  wyroków w arunkow ych; 
projekt polega na tem, że w pew nycn w y
padkach w yrok  sądu  nie jes t  n a ty ch m ias t  
w ykonyw any, tylko się odkłada na 3 —.7 lat 
i w ykonyw a uopiero wtedy, kie^y skazany 
w* tym  czasie coś zawinił. Debata ciągnie 
się z przerwam i do 2 g n id n ia .  W doin  tym  
projekt został uchw alony  i przekazany ko
misyi redakcy jne j.

80 p ź iz ie rn ik a  uchwaliła D um a w 0 - 
s tatecznej formie prawo o zmianie w y zn a
nia. W ty m  sam ym  dr.iu zabrano się do 
projektu re fo rm y sądów miejscowych. W e
dług projektu  rządow ego sąd miejscowy ma 
być nie kolegialnym, tylko jednoosobowym  
i bezstąnowym . Sędziowie są  obieralni, za
twierdza ich na  s tanow iskach  senat. Pod 
czas rozpraw zabierają glos ks. M aciejewici 
i Znwisza, żądając w prow adzenia  języków* 
miejscowych do sądu, ew entua ln ie  znajom o
ści tych języków ze s t ro n y  sędziów. Gorą
cą mowę przeciwko tem u wygłasza Wł. hr. 
Bobrinskij. Po burzliwej dyskusy i uchw a
lono wniosek, wprow adzający do sądów tłó- 
maczy urzędowych dla u łatw ieniu  porozu
m iewania się z ludnością miejscową. P ro
jek t reform y są^ów lokalnych w c iągu  os ta
tniej sesyi doprowadzono w pierw szem  czy
taniu tylko do ar t.  19

30 października dokonano na podsta 
wie nowego reg u lam in u  w yboru w prezy 
dyum. Kadeci i lewica nie głosują; w re 
zultacie n a  p rezyden ta  został ponownie 0- 
brany Ohomiakow 212 glosami przeciwko 93. 
Na wiceprezydentów obrano fcs. W ołkońskie- 
go i Szydłowskiego (zam iast Meyendoifa).

13 1’stopada referu je  kom isya projekt 
prawa n ie tykalności osobistej. Po dyskusyi. 
w której w yróżniła  się mowa Parczewskiego
0 sam owoli władz w Królestwie, uznano p ro 
jekt za tok  nieujdatny, iż postanowiono od 
dać go z pow rotem  do nowej kom isyi z 22 
posłów.

Od 23 listopada obraduje D um a nad 
now ym  system em  opodatkowania n ierucho
mości miejskich. P rzem aw iają  Żakow ski i 
Grabski, p ros tu jąc  głoszone przez pra wicę 
zdania, jakoby Królestwo kosztowało rząd 
więcej, niż inne kra je . 9 g ru d n ia  przy d r ą 
g iem  czytaniu pro jek tu  Sozonowicz w cosi 
niespodziewanie projekt, ażeby  now a ustawa 
iGjfc podatku  od nieruchomości) nie była s to
so w an i  w Królestwie (pozostawiając tam  1G$). 
W niosek Sozonowicza uchw alono 101 gltisa 
mi przeciwko 99. >••••' ( >u

4 -grudnia uchw ala D um a v o h m  ńie- 
ufności Szozpgłowitowowi % powodu niepraw 
nego okólnika w spTaWie porozumitjwńn.a 
się obrońców z więźniami.

9 g ru d n ia  wieczorem odrzucono in te r 
p e lac ję  kadetów ■ o prowokatorze W ośkro- 
s ienadm-Pietrow ife i zabójstwie Karpuw.a. 
Między in n y m i wygłasza gorącą mowę w ó- 
bronie rządu  Guczkow

18 g ru d n ła  sesyę odroczono na "cztts 
feryi św iątecznych .

W iosenna sesya  trw a ła  od 20 s tycznia  
do *2 czerwca z p rzerw ą w ielkanocną od *2u 
m arca  do 7 kw ietnia ,  sesya  jesienna trw ała  
od 10 października do 18 g rudn ia .

W ciągu wiosennej sesyi odbyła Dutna 
91 posiedzeń, ł cząc dzienne i wieczorne; w 
ciągu j-s ien n e j—31 posiedzeń.

Przeszło połowa posiedzeń D um y poszła 
na rozważanie budżetu i dr* bnyćb  p ro jek 
tó w . . Uchwaliw szy ogółem w roku  F909 *■— 
810 praw , wchodzi D um a w rok 1910 z ba 
gazem 3*27 projektów, k tó re  zna jdują  się 0- 
becnie w kom isyach , w s tadyum  przygoto- 
wawczem, albo też weszły już n a  porządek 
dzienny obrad Dumy.

Iniorpelacyi w tym  okresie wniesiono 
28; z tych  rozważono, nie licząc wniesionych 
w czasach dawniejszych —  10 , odrzucając 3
1 przyjmując 7. Między innem i przyjęta in 
te rp e lac ję  o zagarnięciu  kościoła w Opolu.

W ugrupow aniu  s tronn ic tw  w Dumie,

różany, wesoły kolega, k tó ry  ubiera ł się 
jasne suknie i wiosenne kapelusze, był 

tak  cudny, że Krzycki polubił go wprawdzie 
bez granic, ale w  każdem  sam n a  sam  t r a 
cił głowę. I lance zdawało się, że narzeczo 
ny, choćby zakochany ber pamięci, ałe zara 
zem i przyjaciel, powinien być tak im  czło 
wiekiem, k tó rem u  m ożna w każdej chwili 
oprzeć głowę na ram ieniu  z całą ufnością, 
że tej ufności nie nadużyje i nie skorzysta  
ani z odosobnienia, ani z chwilowej s łabo
ści, ani z szarej godziny, ani z tego, że m i
łość rozbraja  kobieto i osłab*'a. On, przeci
wnie; może dlatego, że trac i ł 'g ło w ę ,  pos tę
pował tak, juk by sądził, że przyjaźń i s to su 
nek koleżeński d jd a ją  tylko praw nafze- 
czeństwu. Stąd, zrodziła się w nich zobo- 
pólna czujność; w tsim baczna na wszystko 
z czego m ożna b i ł  > skorzystać, w niej b a 
czna na to, czego naD ż do unikać. Z po
czątku milcząca— czujność ta przerodziła się 
wkrótce w sprzeczki. Następowały po nich 
przeprosiny, k tóre  by łyby  potęgowały miłość 
obojga, gdyby nie to, że Krzycki naw et 
i przepraszał zbyt zapalczywie. I nieporozu
mienie było iv rzeczywistości głębsze, niż 
oboje myśleli, albowiem, g dy  H anka sądziła, 
ie  ze w zględu n a  to, co n iegdyś między 
niińi zaszło, on powinien być tem  powścią
g liwszym  i okazywać jej tem  większy sza
cunek, .on  w chwilach, gdy zaślepiała go 
żądza, zdaw ał się m niem ać, że w łaśnie ta 
przeszłość, wraz z je j  spalonym i mostami, 
upoważnia go do wszystkiego. 7 tych po
wodów rysował się od czasu do czasu za
czarowany g m ach  ich szczęścia, a byłby ry 
sował się jeszcze snniąj i prędzej, g d y b y  nie 
to, że w Krzyckim był muleryM na wszy
s tk o —i że przychodź ły nań chwile zupełnie 
odmienne. Nieraz w ja s n e  noce, g dy  siedzieli 
na balkonie, w ychodzącym  na ogrody w in .e 
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w ciągu roku  1909 nie było wielkich zmian. 
Powstaje n<’vra irak ey a  n ac jo n a lis tó w  po 
zlsn u s ę um iarkow anej prawicy z naoyona- 
lis iam i— liczy ona 100 c/ł  nków^ a ciąży ku 
nięj tak  zw. „prawica październikowców**, 
licząca 11 członków. Utworzyła się na k ró t
ko g rupa  posłów włościan, ale się w krótce 
rozpadła. Były próby utw orzen.a frakcyi d u 
chow nych — spełzły jed n ak  na  niczem.

Na zmianach w ugrupow aniu  stracili 
najwięcej pnźozb rn ikow cy, którzy liczyli na 
początku I-ej sesyi 153 członków", a obec- 
n ; e -  123.

F rakcye dum skie  w liczbach p rzed s ta 
wiają się w dniu 1 stycznia 1910 roku  j a k  
następuje: prawica— 49, ra cy o n a liśc i— i 00 , 
„prawd październikowcy** — 1L październikow
e j — 128, postępowcy — 40, ł adeci 54, Koło 
Polskie— 18, m uzułm anie—9, trudów icy— 14, 
socyalni-dem okraci — IG i kilku bezparty j
nych.

Ważna zm iana zaszła w Kole Polskiem. 
28 stycznia rezygnow ał R om an Dmowski. 
Na jego miejsce wysłała W arszaw a Wla !y- 
sława Jabłonowskiego.

Tyle m ówią J a ty  i cyfry  o roku , k tóry  
oryginalnie  zaczął się i skończył na in te rpe
lac jach  o prow okatorach .

Z c. fr tych na tu ra ln ie  n a jzu p iE ie j  są 
zadowoleni gospodarzu III Dum y: są  oni 
przekonani, że D um a zdobywa sobie swoją 
„pracowitością** i „um iarkowaniem * c raz 
więcej wpływu na bieg życia państw ow ego. 
„W alka z b iu ro k ra c ją  irw a copraw da i* 
dz:ś° — przyznaje von Aurep. Ale „ g ' y  j e 
szcze dwa la ta  up łyną — biurokraeya będzie 
musiała broń złożyć0.

Na czem się opiera ten  optym izm  — 
niewiadomo, dotychczas bowiei.i o ile byta 
jak a  walka, to wychodziła z niej zwycięsko 
tylLo b iurokraeya, prowadząc na pasku  „go- 
spodarzy** Dumy. Lewi październikowcy, iak 
np. ks. Golicyn, mówią b tz  ogródek, że „D u
ma m a bardzo niewielki wpływ na politykę 
p a ń s tw a 0.

Z D um ą s ę nie bardzo liczą, a te ro 
snące jauoby „wpływy** *i „znaczenie** D um y 
w ygląda ją  dość oryginalnie w oświetleniu 
faktów. Ogólna deba ta  budżetow a w lutym 
ujaw nia  nieDezpieczny b rak  rów now agi po
między wzrostem wydatków państw ow ych  a 
zdolnością płatniczą ludności, stwierdza n ie 
zbędność decen tra lizac ji  f inansow ej— a w y
nikiem tej deba ty  jest proste przejście do 
porządku dziennego, bez wyrażenia ja k ic h 
kolwiek dezyderatów, czy też zdania ogólne
go o tej tak  ważnej dziedzinie życia pań 
stwowego. Dalej rozprawy nad prelim ina- 
rzerii in ten d en tu ry  u jawniają  straszną korup- 
cyę, s um  leader większości" s tw ierdza w szla- 
chą tnem  oburzeniu istn ienie powszeennego 
złodziejstwa w in tenden turze;  Duma zaś wi
ta jego mowę okląskpnU i w rę^uitącie  całej 
tej komedyi uchw ala budżet in tenden tu ry ,  
wyrażając tyjjku s ^ o m n e  życzenie: ,*źpby in- 
ten d en tu ra  ń ż jw a fa  więcej tk an in  ln ianych  
i ażeby rra bywałą; f r o d u k ty  p włościaij

Skarano się więc nie niepokoić rządu 
odm aw ianiem  kredy tów  i fe row aniem  nie
p rzychy lnych  opinii.

A  kiedy się decydowano na n ieprzy
chylną opinię, to i U k  rezultat był żaden, 
j a k  tego m ieliśmy przykład na  Siczegłowi- 
towie. Durna uchw ala m in is trow i votum  
n eufności — m in is te r  ani. dba o w yrok  D u 
my. „Hędę robił to, co mi się podoba** — 
m ówi wyniośle.

ł gdzież tu  „wpływy* i „znaczenie* 
Dńmy? 4 .

*' W ostatn ich  czasach zwrócono w pęa- 
s h P u w a g ę .n a  siałe pustk i  w loży m im ste-  
hy tłnej podęzas in teresu jących  bądź co bądź 
pt&iedzep, j ą k  np. rozpraw a nad  In te rp e lac ją  
o źabójutwie Karpowa.

Widocznie rząd jest tego zdania, że 
D um a nic zajmującego i miaro ła j  nego po* 
wiedzieć nie może.

I niewątpliwie to wyraźne nieliczenie 
się z D a m ą  je s t  niety lko w ynikiem  wzmożo
nej reakcy i  i w zrastającej pewni ści siebie 
u rządu , ale, i to przedew szystkiem  — je s t  
w ynik iem  chwiejnej a pozbawionej godności 
osobistej i samodzielności tak tyk i  Dumy, 
której powagę obniżają w d o d a tk u  eks<esy 
prawicy i —w pew nym  stopn iu— nielicująca

szkaniu  Hanki, i g d y  z sąsiedniego balkonu 
dochodził śpiew skrzypców  M aryni, a św ia 
tło k s ię jy ra  zdawało się spać cicho n a p r z e 
ciwległych muwu-h, usypia ły  również i zm y
sły W ładysława. Dusza j cgu uko łysana  wi
dokiem ukochanej is to ty , bielejącej, j a k  b ia
ły anioł w m ro k u —upojona zapachem  liści 
i kwiatów*, uskrzydlona muzyką, cichą, j a k  
cicha noc letnia, roztapiała się w jak ieś  po
wszechne a słodkie i czyste uczucie, k tó re  
obejmowało H ankę i niosło j ą  ku gwiazdom. 
W rażliwa dasza  dziewczyny odczuwała to 
wówczas i po prostu  tonęła w szczęściu.

Ale były to przelotno nastro je . W  ch w i
lę później, gdy Krzycki dawał jej dobran c 
i g dy  całował jej ręce i czoło, w net budzTa 
się w n im  wiecznie g ło d n a  żądza i szukał 
je j  ust,  p r / j c L k a ł  jej piersi do swoich, tra- 
c.ł p am ięć—a gdy  wydzierała  nm się z r a 
mion, mówił, że nie obiecyw ał jej być kwa- 
krern angie lsk im  — i rozstawali się, ' jeś l i  
nie gniewni, to jak b y  upokf rz: ni oboje 
i sm utn i.

I ten  sm utek  b ra ta ł  się z m .łością Ale 
zdarzało się często, że W ładysław  rozbrajał 
Hankę sw ą wielką o tw artośc ią ,  k tó ra  et m ó 
wiła rzeczywisty jego  przj-miot.

—  Ty, l lan u ś ,  moja —  mówił jej raz 
po cięższej sprzeczce—cheiałabj*ś, żebym ja 
wylazł n a  jakąś  d rab inę  i &iedz*at n a  n a j
wyższym szczeblu, na chw ilę— dobrze! —m o
gę! Ale " fedzieć, tam  zawsze toby im  tak  
sam o nie potrafił, j a k  chudzić ciągle na  
szczudłach. Ty sobie nie wyobrażaj, że je 
s tem  ezomś więcej, niż jes tem . J a  jes tem  
s bie zw yczajny  człowiek, k tó ry  się tem  
tylko różni od innych , że cię kocha  n ad  
wszystko.

(D. c. n ;.
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* wysokiem  stanow isk iem  prezydenta  jowial
ność Ćhom iakowa.

Z obniżeniem swej powagi i wpływu 
w ypadnie Dumie, k tóra  tego wpływu od po 
czątku niewiele m iała— poważnie w na jb liż 
szej przyszłości się liczyć.

Skrom ne rezulta ty  p*acy D um y spro
wadzają się prawie do zera, jeżeli się uwzglę 
dni rolę Rady Państw a w prawodawstwie 
rosy.jskiem, rolę me w us taw ie  przewidzianą, 
aie faktyczną, Rada Państw a nie wykazuje 
wielkich .zdolności do pracy". Uchwalone 
przez D um ę i przekazane Radzie Państw a 
projekty  ogromnie się opóźniają. W szystk ie  
większe pro jek ty  ubiegłego roku  nie weszły 
jeszcze na porządek dzienny Rady i zapewne 
nie prędko wejdą. Jak o  tako poradziła so
bie Rada z budżetem, a wypadło przytem  w 
wielu razach uciekać się do komisyi k o m 
promisowych, przyczem Rada przywracała 
odrzucone przez Dumę kredyty, j a k  np. kre
d y t  n a  m arynarkę.

Ale na tom ias t  z pi ru n u jącą  szybkością 
nenwaliła izba wyższa w dniu  8 maja lex  
P ichno. Tu zdolność do p^acy zajaśniała  w 
całej pełni.

Najważniejszym zdarzeniem  w życiu re 
prezentacyi polskiej w Radzie Państw a były: 
b łyskotliwa rezygnacya p. Korwin-Mdew- 
sldego  i uszczuplenie rrprezentacyi polskiej 
o jeden m an d a t  z Kijowa.

R easum ując  ten pob’eżny przegląd p ra 
w odaw stw a rosyjskiego w roku 1909, m usi
m y  stwierdzić , że uległość dla rządu  jest 
nadal objawem  sU łym , a pracowitość Dumy 
polega na  odrabianiu  zadanego przez rząd 
p en su m , a nie na urzeczyw istn ianiu  zasad 
konsty tucy jnych .

S tanisław Jezierski.

Kara ś m ie r c i  i k a r y  p r a s o w e  w 
1909 r

W e d łu g  obliczeń <Ricczi»  w ciągu roku 1909  
ferow ano 1,1.15 wyroków śmierci ,  z których wykonano  
513. W  rokn 1908 ferow ano 1,959— wykonano 782.

Cyfry p ow yższe  w rokn 19 ,9 dz ir l i ty  s ię  pomię-  
dzj  poszczegó lnym i m iesiąc!  mi w spos&b następujący:  
s t y c z e ń — wykonano wyroków śm ierci  9> (na  121 E-ro- 
wanycL), lu ty  —  75 (132), marzec —  52 (1 43), k w ie 
c i e ń —45 (09), maj— 35 (151),  czer w iec  37 (123) li 
p i ł c -  34 (102), s i e r p ie ń - 3 5  (63), w rze s ień  — 31 ( H I ) ,  
pażdz ernik  — 29 (136),  l i s t o p a d —34 (114),  g rn d z ień — 
4 G ( l i 7 ) .

Kary prasow e w przybliżen iu  w yuiosły  87 ,37n 
rubli w 182 w ypadkach. W  Petersburgu  zaregestro-  
wano 39 kar prasowych, z których 7 później  cofnięto .  
W  M oskw ie  było 15 kar, w K ijow ie  11, Caryrynie 7, 
W i a t c e  6 i t. d.

W  K ijow ie  p łaciły  kary wszystk ie  dzienniki,  
oprócz  <Kijewlaniua.>

M ięd zy  innemi spraw a A zrfa  w yw o ła ła  21 kary. 
D rogo kosztow ał  prasę i Hartmg.

Fundusze antypolskie 
w budżecie pruskim na r. 1910.

— o—
Na rok  1910 obliczono wydatki komi

syi kolortiźdcyfnej na  28,863,070 m arek, o 
283,824 mk. więcej, niż na  rok  1909. Na 
funuusz dyspozycyjny dla naczelnych pre
zesów Wielkiego Księstwa Poznańskiego, 
rrus> Zachodnich i W schodnich, dla obwodu 
regencyjnego  opolskiego i północnych po
wiatów prowincyi szleswicko-hoDztyńskiej 
ku  popieraniu niemczyzny wyznaczono, jak  
roku  zeszłego, 2,250,000 m arek. N a dodatki 
osobiste d la  u izędników  adm inistracy jnych  
pochodzenia niemieckiego w W. Ki. Po
znańskim , którzy się uczą po polsku, wzglę
dnie mówić i pisać po polsku umieją, na 
n au k ę  języka polskiego dla średnich  urzę 
dników pochodzenia niemieckiego przy w ła 
dza h adm inis tracy jnych  w W. Ks. Poznań- 
sk iem  jako i na nagrody  dla średnich urzę
dników za nauczenie się po polsku w yzna
czono 3000 m arek , jak; roku  zeszłego. Na 
zapomogi dla wyższych urzędników w 
W . Ks Pcznańskiera  i mieszanych powiatach 
P ru s  Zachodnich ceiem wychow ania dzieci 
wyznai zono w etacie m in is te rs tw a finansów
125.000 m arek , 20,000 m arek  mniej niż w 
roku  1S09. Dodatki kresowe dla urzędników 
średnich, kancelaryjnym h i niższych w e ta 
cie m in is te rs tw a f.uansów wynoszą 1,300.000 
m arek , 275,000. mk. więcej niż w roku  ze
szłym. W  etacie m in is te rs tw a dróg żela
znych wynoszą zapomogi dla wyższych u 
rzędników celem kształcenia dzieci 5,000 
m k., tyleż przeznaczono na rok I9i>9 r. W 
roku  1908 w ydano  na cel ten 4,050 rnlc., 
przeznaczono 950 mk. więcej niż w ydano  w 
roku  1908.

Na dodatki kresow e dla urzędników 
kolejowych w ydano w ro k u  1908 996,131
m arek , n a  rok 1909 przewidywał e ta t
1.020.000 m arek, na  rok  1910 przewiduje 
l,100,ono mk., a wię,: 103,869 rak. w ęcej. 
niż w ydano w r. 1 9 0 8 ,  a 80,000 m k. więcej! 
niż preliminowano na rok  I9u9.

D odatki kresowe na r..k 1910 wynoszą 
więc razem 2,400,000 m arek, 355,000 mk 
więcej, niż w reku  1909.

E ta t  m n is te rs tw a oświaty przeznacza 
dla nauczycieli i nauczycielek przy szkołach 
ludow yth  w W. Ks. Poznańskicm  i miesza 
nych  powiatach P ru s  Zachodnich celem 
szczególnego poparcia n ie irfeckiego szkolni
c tw a 1,600 000 m arek , 65,000 mk. więcej, 
niż w r. I9u9 , a 415 uOO mk. więcej, niż w 
roku  1908. D rug i fundusz, s łużący temu 
sam em u celowi, wynosi 700,000 mk.

W y d a tk i  n a  akadem ię w Poznaniu w y 
noszą 122,690 mk., 13,248 mk. więcej niż r. 
1909. Na szóstą i os ta tn ią  ra tę  na  bu Iowę 
akadem ii w Poznaniu  żąda rząd 47,000 mk.

Koszty budowy wynoszą razem 1,599,900 
m arek, na k tó re  w Jatach 1905—1909 u ch w a
lono 1,552,500 marek.

Ogólna sum a w ym ienionych powyżej 
funduszów wynosi 36,115,760 m arek , a więc 
403,514 mk. więcej, niż ro k u  zeszłego. W  
kwocie tej nie policzono odsetek i s t ra t  na 
pożyczkach, jakie państw o prusk ie  zniewo
lone było zaciągnąć na  prowadzenie swej 
polityki przeciw polakom.

dn. Teraz jednakże,  opierając s ię  na wiadomośeiac-- 
d ziem  ikarskieb o szalonych sum ach, ja k ie  p4a.ą p isa
rzowi za jego  ntwory, komisya uznała  za s tosow n e p o d 
n ieść  taksę  i kazała  mu p łac ić  podatek  od 30 ,001 fr. 
dochodu.

B ’Annuuzio, nważając, że podobne oszacowanie 
jest bardzo pochlebne dla jego sławy, ale przykre dla 
kieszeDi, uapisal do komisyi list z protestem przeciw 
zwiększeniu podatku.

W  liśc ie  sw ym  pisarz dom aga się  zbadania św iad  
ków i przejrzenia dokum entów , któreby dow iod ły ,  żo 
dochody jeg o  nie są  tak w ie lk ie .

Uczczenie uczonych polskich.
Jak  dono°i „Dziennik P e te rsbu rsk i"  

dn. 2 b. m. członkowie zjazdu psychiatrów 
i wiele zaproszonych gości zgromadzili się 
o g  1 po poi. w wiclkiem audy to ryum  kli- 
n im  psychiatrycznej prof. Bechtierew a w 
P etersburgu .

Po nabożeństwie prof Bechtierew wszedł 
na trybunę  i wygłosił mowę na cześć p r o f .  
Balińskiego i Mierzejewskiego. W skazał 
dwie daty , od których rozpoczęła się histo- 
ry a  psychiatryi rosyjskiej: rok  1857, kiedy 
w Akademii medyko-cbirurgicznej u tw orzo
no ka tedrę  psycbiatry i,  k tórą  zajął prof. B a
liński, i d ruga— r o k  1S59, g dy  prof. B aliń
ski w łasną energią i pracą utw orzył klinikę 
psychiatryczną. Był to in ieyator i twórca 
pracy klinicznej.

Sława jego była tak wielka, że ze 
w szystkich koń ów Rosyi tłum am i zbierali 
się do niego chorzy, i dla każdego m  ał on 
czas i słówko pociechy. Była to postać o- 
grom nie pociągająca, i inuę jego żyć winno 
zawsze w sercu psych atrów ro sy jsk ich , jak o  
symbol dobra i prawdy

Uczeń jego  i zastępca póżde j  prof. 
Mierzejewski był osobistością g. dną  swego 
mistrza. P racując  pod k ierow nictwem  prof. 
Bal ńskiego i Szarkowa, przejął od nieb obu 
ogrom ną erudycyę.

Zwiedziwszy Europę zachodnią, powra 
ca on do Petersburga i s tw araa w psychia
tryi rosyjskiej k ierunek pataDgo-anatomi- 
czny. Pracował w czasopismach psychia
trycznych, wykładał w Akademii, kształcił 
m łode pokolenie w klinice, c ra ł  ogrom ną 
rolę w sądzie, jako  doskonały psychia tra  
dyagnosta  zasiadał w radzie medycznej 
Stworzył on nanowo „Towarzystwo psychla 
trów*, założone przez prof. Balińskiego, i 
przez lat 20 był jego kierownikiem. Pod 
koniec życia oddał się całitowicie prak tyce  
prywatnej.

Głosem wzruszonym zakończył sędziwy 
profesor swoją przemowę temi słowy: „Szczę
śliwy i dum n y  jestem, że mi w udziale 
przypadło uczcić pam ięć mych nieodżałowa
nych mistrzów i przyjaciół, k tó rym  tak  wie
le winien jestem." Przy grzmocie oklasków 
zeszedł profesor z trybuny , ustępując miej 
sca d rug iem u uczniowi prof. Balińskiego i 
Mierzejewskiego—prof. Czeczottowi.

„Mnie przypadło w udziale wdzięczne 
zadanie-—zaczął prof. Creczott— określić dzia 
falność niego sławnego nauczyciela. Jan  B a
liński pochodził z wybitnej rodziny: ojciec 
j go Micha! B ilińsk i był znanym  literatem  

publ cystą  polskim, redak to rem  „Gazety

osłabiona, utnęrzona, otoczona wrogami ze  W schodu  
i Zai bodu i znajdująca s ię  bardzo jeszcze da leko  od 
zupełnego,  a przedews?v U ie in  od r - r c . i p c i p c t j o  odno
w ien i*  ustroju wewnętrzni go. To j* st sy tu a c ja ,  z k tó 
rej w j p H w a j i  zadrnia .  I starzy, i młodzi syn ow ie  R o 
s j i  po .f i i .n i  m y ś le ć  tylko o jednem: o wzm ocnien iu ,  
uleczen iu ,  odm łodzeniu  ojczyzny.

< Ni och w ięc  nas obejmie przy j .zń ,  w iążąc niby 
sznurem, i c iągnijm y to t r z e m ię  tu z  rozterek i n i e 
nawiści >.

Piękne te frazesy dość oryginalnie wy
g lądają  w ustach  „Now. \V rem .“, które do
tychczas niewiele miłości i przyjaźni zasiało.

„Świet" pisze:
«Upadek nasz d z i s i e ^ y  jest  w yn ik iem  strasznego  

w yczerpania  P m g i i o t l y  nos n iepow odzen ia  i jesteśm y  
gotowi stracić  r s ła ie c z m e  w iarę  w siehio seniycb. T rze  
ba w ię c  w ła śn ie  ~ n k a z a ć  sobie słabości i skoncentro
w a ć  ca łą  wolę na pragnieniu wznieś en ia  się  z d łu na 
wysokość,  o której  j e szc ześm y  n ie  zapom nieli* .usc, o której j e szc zesm y  n ie  zapom nieli* .

J a k  w idzimy, ton naogół je s t  dość m i
norowy. W tym  sam ym  prawie tonie prze
m aw iają  inne pisma.

Rok ubiegły  j e s t  w prasie rosyjskiej 
nader szeroko om awiany. .Szczególniej bo
ga to  przedstawia się noworoczny n u m er 
„Rusk. Wiedoto.", k tóry zawiera przeszło 40 
artykułów, p isanych przez profesorów i zna
nych publicystów.

N iew ide  „Rusk. Wiedom.* ustępuje 
„Rtecz", a j „Nowoje W rem ia"  kilka prze
glądów 1909 roku  zamieściło, aż do przeglą 
du... bali tu  włącznie.

Z całej powodzi ar tyku łów  o roku  1909 
przytaczamy tu tylko charak terys tyczny  
ustęp ar ty k u łu  Rosławlewa z „Pietierb. 
W iedom".

W arszawskiej", jednego z p sm wileńskich, 
członkiem „pe tersbursk iego  Towarzystwa
włóczęgów".

M atka ś. p. prof. Balińskiego pochodzi 
ła ze siawnej rodziny Śniadeckich. J a n  B a
liński urodził się dn. 10 stycznia 1823 roku 
Dzieckiem oddany na wychowanie do dz iad 
ka Andrzeja Śniadeckiego, pozostawał zaw
sze pod wpływem jeg o  i J a o a  .Śniadeckiego, 
k tó rego  był ulubieńcem. Dziadkowie nie 
szczędz 11 niczego, aby  zapewnić sw em u 
wnukowi jak  najlepsze wykształcanie.

Po ukończeniu s tudyów w warszaw
skiem gim nazyum  klasycznem , wstąpił wsku 
tek zamknięcia un iw e isy te lu  w Wilnie do 
uniw ersy te tu  petersburskiego. Jed n ak  oko
liczności złożyły się. dlań niepomyślnie i m ło 
dy s tuden t przeniósł się do A kadem ii woj
skowo-chirurgicznej w 1846 r., k tórą  ukoń
czył zo złotym m edalem .

W r. 1850 m ianow any  został młodszym 
lekarzem w szpitalu wojskowym. W r. 1855 
Baliński napisał dyseitacyę i godo e j ą  obro
nił, czem uzyskał upragniony stopień d-ra  
m edycyny. Jesien ią  r. 1856 dano m u k a te 
drę  chorób dziecinnych. W r. 1857 urzą 
dzono ka tedrę  psychiatryi i pow ierzono j ą  
Balińskiemu

P racu jąc  wciąż gorliwie i w swoim  g a 
binecie i w. klinice, mł idy uczony porywu! 
swych słuchaczy i teraz niejeden z uczniów 
jego wspomina ze wzruszeniem  jego w ykłady 
N ieustanna p raca  na niwie naukowej ciągnęła 
się do roku  187G, wr którym  uczuł się w re
szcie zmęczonym i usunął się zo stanowiska 
dyrek to ra  kliniki. Prac nie przerw ał jeduak 
do śmierci, k tó ra  nastąpiła dn. 11 m arca  
1SS2 roku. Szanowny pre legent drżącym 
g łosen \ wymówi^ ostatn ie  słowa i ustąpił 
m iejsca prof. Blumenau, który wygłosił m o 
wę na cześć drugiego „ojca psycbiatryi" . 
Pomijając szczegóły biograficzne, dał cha 
rak te ry s ty k ę  prof. Mierzejewskiego, jako  
człowieka, uczonego i działacza społecznego.

Po nim przemawiał prof. Fo rm anek  i  
Pragi. „Szczęśliwy jestem , że mogę w i- 
mieniu mnich towarzyszy i swujem złożyć 
hołd s ław nym  uczonym. Pamięć o n u h  
długo żyć będzie m iędzy nami. Zaiste, każ 
dy z nich powiedzieć może o sobie: t E xeg i 
m o n u m en tu m  aere p S łe n n iu s !“

Wieczorem o g. 8 w sali Muzeum Pi- 
rogowskiego odbyło się o twarcie „związku 
psychiatrów  i neuropatologów“ . Prof. Cze- 
czott s treścił  historyę jeg o  założenia.

Z prasy rosyjskiej.

D o ch o d y  d A n n u n z io .

W iadom em  je s t ,  że  w e  W łosz ech  is tn ie je  poda  
tek  dochodowy i ^e wszystko, co mu podlega, jest  sza 
co w a n e  podlng taksy  przybliżonej , określanej przez spn- 
cyalną  k o m is ję .

P isarza  Gabryela  d ‘A nnunzio  komisya z 1’ranca- 
v i l la  a M are szacow ała  dotycb -zas na 0 ,000 fr. docho-

Pokłosie noworoczne z pism rosyjskich:
cJ a k że  gorzką ironią — p iszę  «Riecz» o n o w o 

roczne®  życzeniu  szczęśc ia  — d źw ięczy  to ży cze n ie  
wobec smutnych warunków współczesnych . Ń o w e g o  
szczęścia !  Jak  gdyby byłe k iedyś stare, jak gdyby wo- 
gólo  można u nas było m ów ić  o szczęśc iu ,  jak  gdyby  
nasza r z ec zy w is to ić  nie była w ie lk ą  profanacyą tego  
w iecznego  marzenia  ludzkości.  Z jakąż go to w o śc ią  po
godzi łyby  s ię  miliony u m ę c z o n y  lu d iuśe i  ze  starem  
szczęśc iem , gdyby  istn ia ł  bodaj slaby jeg o  odblask. A le  
czyż można mówić o szczęśc ia  tam, g d z ie  najw yższem u  
sądow i p ań stw a  w ypada «amać sobie g ło w ę  nad tem,  
czy w ogó le  dopuszcza lne są  kn nie bez sądu!*

„Nowoje W rem ia"  pisze:
« Po bezprzykładnie  n ieszczęś l iw ej  w ojn ie  i tych 

ranach w ew nętrznych , które odkryła  wojna, K osya  : toi

c C . warty rok zam ieszek  rosyjskich wyśw iadczy ł  
k ra j iw i  wio łką  przys'ugę: był on rokiem trzeźwej i su 
rowrj rzcczywi t-iśc', tym mroźnym, jes ien n ym  poran
kiem, kióry* warzy is ta iejące  jeszcze  kwiai-y i z . e b n o ś ć ,  
przynosząc odr» /u  c lJodua pogodę. Osypały się  l isem
i.aszych nadziei,  zn ikł zapa ii wspomnień. Gdyby na 
t c m 'w s z y s t - 0  s ię  skończyło ,  gdyby b j ła  pew ność ,  że 
150-milióuowy naród pogodzi s ię  z tą’ rzeczywistością ,  
zacznie pracować, porastać w dostatek ,  tworzyć idee,  
splatflć wianek z różnorodnej twórczości —  w lod y  na 
daszy  byłoby lekko. A le  k l i  może zaręczrć ,  że  'laki 
w łaśn ie  będzie kon iec  kryzysu  rosyjskiego? Gdzie te  
oznaki aspokojonia, gdzia p ew n o ść  <olrz- źwionia*.  gdzie  
prą<a obywateli?  N ie s te ty ,  n iem a  le g o  wszystkiego.  
K w iaty ,  które s ię  osypały, < |ągie  jeszcze  znajdują s i ę  
w ręku sp o łec zeń stw a  rosyjskiego (p stępowego):  ś isku  
ono k on w o lsy jn ie  te kw iaty ,  całuje •iN Jak Świętusć,  
modli s ię  do nieb, a w oczach u a  utajony nieustanny  
gn iew .  «Sroga rzeczyw istość* ,  w ido:znie  ńie  o trzoź-si
ła , tylko og łuszy ła  ludzi —  zrobił* ich bardziej  ostroż
nymi, zam kniętym i w s o b r ,  cierpliwyrr^i. A le  i ludnie  
ą  pełni  m ater ya’ów wybuchowych.. .*

Z*? srngością zimy n ik t  pogo 'zić się 
nie chcc. ( j  ).

KRONIKA PROWINCYONALNA.
— o—

(Z p i w  i od korespondentów),
—  S zk o ła  rzem iooł w C zerkasach . W pa dzierni-

ku rokn zesz łego  wydział  wyk*ztaP-enia techn icznego  i
zaw odow ego  przy k om itecie  naukowym ministerstwa o- 
św ią ty  uznał,  iż miasto Czerkasy ze  wzg'ędu ua stan  
przem ysłu  w mm bezw arunkow o powinno p otiad sć  
szkołę  rzumii-ślniczą, przynajmniej ni r,\. N a  mory po
wyższej iezo!u::yi wydziału radny miasta poseł do 
D o m y  Państw ow ej M. G ark aw eu k o '  rozpoczął starania,  
aby proiekt za łożen ia  szkoły m ógł  bfu  yaknajprędzej u- 
rzc-czywistniony. J ed n a k że  l i n y  wydział  tegoż m in i 
sters tw a ośw iaty ,  n r a n o w ic ie  w ydzia ł  szkół przem ysło
wych, "starań tyob nie  uw zg lęd n ił .  W o b e c  tak iego  o- 
brotu rzeczy ,  c z e r k a s a t  rad« miejska na posiedz> i m  
d oia  30  grudnia  r. z. jednogłośn ie  p ostanow iła  prosić  o 
otwarcie  w Czerkasami szkoły  rzem ieś ln iczej  z dwom a  
wydziałami: kowaJsko-ślusarekun i s lo larsko-c ies ie lsk im :  
w yd z io l ić  1 dziesięciną* z gruntu m iejsk iego  pod b u 
do w ę  gmachu sz ko ln ego ,  a sy g n o w a ć  po l.s>J0 rub. 
rocznie na utrzymanie szkół?, oraz G.uOo rob. d la  po
krycia wydatków skarmi na bud rwę j  urząd ien io  szko  
ły; ta o s u i n i a  sum a m a być w ypłacona równem i rata
mi w ciągu lat 12.

—  S tr a szn a  zemsta. P rzed  dwoma dniami po godz.  
12 w  nory do chaty m ieszk a ń ca  w i K r iu k o a szcz y n a ,  
pow ia ło  k ijow skiego ,  Kotyrły,  wpadło 4 mieszkańców  
lojze wai. M »jąc  jak ie ś  d aw i.e  p r a ć h u i k i  z Kótyrlą,  
włoś ia m e  w y ? l e - l i  go na pudwfr',# i zaczęli  b ić  kija  
mi, obcasami i k łuć  nnżim i.  W k ró t  e  Kóiyrlo straci!  
przytomność, lecz  pomimo to oprawcy imr zaprzestali  
znęcać s ię  nad om dlałym . N a  krzjtkf żony nieszczę^li-  
w»^o nadbiegli  są s ie d / i  i wyrwali  K otyrłę  z rąk roz
w ścieczonych  m ścic ie l i .  W sz y scy  czterej  zostali  aresz
towani.  K otyr łę  udało się  przyprowadzić do przyt iugo- 
> î dopiero przy pomocy lekarza.  W czoraj  przyw ie  
zioDogo, c iężko  pobitego i poka leczonego ,  do l i  jowa i o- 
d os lan o  do szpita la  A leksandrow sk iego .

—  Zabójstw . Oaogdaj w nocy w e  wsi N e s te -  
row ie  pokłócil i  s i ę  podczas zabawy włościanie:  Kurz.k,  
[uzenko i Łysonko. D w a j 'o sta tn i  żyw il i  n ir c h ę ć  do 
Kurzika, który był gą jow ym ’ są s ied n ieg o  folwarku. Gdy  
Knrzik w nocy wracał do domu, Inżenko i I.y<enko 
zaczaili  s ię  nań na drodze i zabili  kijami. Zrana  
m ieszkańcy  wsi zna leź l i  tropa zam ordow snogo .

gez maski.

ju tra .

P row incja . . .
Szara, bezbarw na nuda  miejska. 
P raepychanie  dni, doczekiwanie się

Dziwny, wprost niezrozumiały brak za 
interesow ania się dniem dzisiejszym, tą  go 
dziną, k tó ra  jes t,  temi chwilami, z Których 
właśnie sk łada się ż y c ie . .

Ju tro .. .
Cała ciekawość— w jutrze.
Tylko ciekawość.
Bo nie jes t  to in teres.  Bo nie je s t  lo 

m rów czi,  celowa, natężona do zapomnienia 
o tem, co teraz boli, praca dla lepszej, j a ś 
niejszej, zbudowanej w łasnem i rękom a p rzy 
szłości.

Przepycha się „dziś" i czei.a się „ju-
t . a “.'

To wszystko.
I dlatego każde tak ie  „dziś*, którego 

n ik t  i n igdy  upiększyć i w yszlachetnić w 
stylu nie usiłuje, je s t  tu  banalne, nudne, p o 
spolite i niechlujne...

Dawniej pomniejsze, s przeważnie h i
s to ry czn y  m is f ta  prowincyonal. e miały 
swój u rok—spokoju... P o s :ad»ły pewne ce 
chy sielskie, jak  gdyby z rodzajowych o- 
brazków skopiowane... pew ien wyraz szla
chetny, jakim  obdarzały je dwory i dworki 
szlacheckie... A w dworach i dw orkach  pa
nował s a i generis  k o m fo r t— cii hy, n iew y
bredny, ale oiekrzykliw y, daleki od imita- 
cyi, będący sam y m  sobą...

Czuć było wszędzie „zagospodarow anie 
się*... Ludzie cenili d any  dzień, bo żyć w 
nim musieli... Usiłowańo uczynić życie 
możliwie m iłem  i zacisznem...

Panow ał zastój, lecz była to n ierucho
mość szczera, która ani siebie, ani innych  
i t łszem  pozornego rucuu  nie oszukiwała. 
U tniała  tu  n iew yczerpana kopalnia dla do
brodusznej hum orystyk i,  lecz nie było—k a
ry k a tu ry .

Po tem  nadeszły „nowe czasy" i uczy
niły życie nie lepszem, ale— obrzydliwem.

Kolej, podsunąw szy się pod miasto, 
przyniosła ty lk o —hałas i tandetę . Telefony, 
»lektryczność, wodociągi, maszyny do pisa
nia czynią wrażenie czegoś, co jes t  przvp:ę- 
te ty lko— do powierzchni.

Skrzepy w duszach ludzkich nie roz
miękły, sen y  zastój pozostał w całej pełni.. 
Wzmogła s,ę tylko ciekawość ju t ra  i niero
zerwalnie z nią zw iąz-ne przepychanie dnia 
dzisiejszego— jak się uda...

Z wynalazków nujwiększt m uznaniem 
cieszą s i ę —gramofony i k inem atogra f .  Z ru  
ehu wyzwoleńczego zakorzeń ła się jeno  e- 
manoypac.ya niem ow ląt i platoniczne we.st- 
chni n ia  do konsly tucyi,  połączone z ba- 
jecznem  zaniedbywaniem  miejscowego 'p a r 
lam entaryzm u w radach  m iejskich i s tow a
rzyszeniach.

Natom iast wszystko, co nadawało daw 
nym  m iasteczkom  pewien urok i cechy m i
łego zadom ow ienia—znikło bez powrotu.

. N i  ścianach w śm iesznym  nieładzie 
porozwieszano obrzydliwe „U nszafty" , ten- 
detowe meble kłócą się z sobą kolorami i 
kształtem , bufet stoi w przedpokoju, w ja 
dalni zastrzęglo ja!, ii ś łóżko, w salonie biur 
ko pana domu, a w jego  gabinecie, zawez
wane cd hoc, szwa zki „obszywają dzieci"...

Dach domu natu ra ln ie  pomalowany na 
zielono, w każdym  oknie inna firanka, lub 
sztora, w całym m ieszkaniu kopcące lampy 
i ani jednej zdrowej ruśliny.

Kąpiel uw aża się za zbytek, zmiana 
bielizny za „nudną" przykrość, a zabłąkana 
książka napewne je s t  własnością „emancy- 
p jw anego  sąs ad a“...

J e s t  i fortepian, ale ten s łuży  do gam  
i etiudów, dopóki „Marynia* jest panną, a 
potem otw iera s :ę jeno we dnie „strasznego 
rw etesu i kłopotu", t. j .—wieczorynek.

I nikomu nie przychodzi do głowy, że 
„kultura", do której m a się p re tensyę  — za
czyna się od... mydlą, wazoników kw ietnych 
na oknie, i malej rub ry k i  w budżecie do
mowym na „r-ie\vypożyczane“ Książki i g a 
zety.

O tem przeważnie się ni o myśli.
„Cywil zacyę" robią cu lacz.ie fasady

domów, niemówl»,ta, umęcErae „n iespraw ie
dliwi ścią społeczną*, cz ternastoletnie ucie- 
nice, k tó re  ( . . ja k  i w ły jow ie)  d e b i tu ją  o 
wychowaniu dzieci i „instynkcie macierzyń- 
sk im “, emaneypowane żydówki, rozpraw ia
jące krzykliwie o „progri*do‘l i T- łstoju, i ucz
niowie g im nazyum , k tó rym  „cięży życie“ ...

Zapomniałem o teatrze...
Olbrzymi aftsz zapow iada— „A nfisę“ i 

„Anat hi m ę‘‘...
Sz‘ L m  Asz uw ażaay  tu  je s t  za wieł- 

1 Dgo pisarza... Słowacki— „to ten, k tó r tm u  
urząd-ano jubileusz**, a Mickiewicz — „nepi- 
sał Dziady i Bana Tadeusza**... ale tego nikt 
z młodszych nie czytał.

Czarny Jegomość.

I
LISTY DO RFDAKCYI.
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W - p r a w i e  sk ła dk i  na  t a b l icę  p a m ią tk o w ą  i  b iu s t  
Ju l iu sza  S ło w ack ieg o .

Szanow ny Redaktorze!
N a sku tek  w zm ianki w organie Bań

skim  o projekcie umieszczenia tablicy pa
miątkowej Ju liusza  Słowackiego w kościele 
św. Mikołaja w Kijowie, pp. in ic ja to rom  
projektu niech będzie wdzięczność za tak 
btogą myślj otóż, jeżtdi przed paru tygodnia
mi by i podniesiony w tymże organie głos, 
naw ołujący w szystkich prenum era to rów  do 
sk ładki po 1 rub lu  na  rzecz sp raw y narodo
wej: „wykupienia wozu Drzymały", n iem nie j 
też będzie pożytecznem i chwalebne m ucz
cić wieczną pam ią tką  naszego narodowego 
Wieszcza poetę w r u i  u jub ileuszow ym .

Niech każdy z pp. p renum eratorów  po 
czylnego „Dzienilika Kijowskiego", do czasu 
uzyskania  pozwolenia, zk>ży w redakcyi na 
ten wzniosły cel nie mniej 50 k o p ,  to z pe- 
wnością, że z uzbieranych s - iadek ,  pom niw 
kosztów umieszczenia tablicy, znalazłyby się 
środki, k tóre  pozwoliłyby umieścić popi-.rsie 
lub b iust poety w tymże kościele, na ziemi 
kresów, k t i r a  była kolebką Wieszcza.

W imię wdzięczności i tej czci, która 
się należy S łowackiem u — razem  wszyscy, 
panowie prenum era to rzy ,  do wzniosłego 
czynu!

N a ten cel sk rom ną kwrotę ra b  5 skła 
d-ijąc w redakcyi,  łączę wyrazy szacunku 
i poważania.

A nt. N ow ina  P asluw ski.

Szanowny Banie Redaktorze!
W  ostatn ich  czasach doszły mnie s łu 

chy, żo pewne indyw idua, pośredniczące 
przy sprzedaży w ydawnictw  polskich na r a 
ty, dla w zbudzenia większego zaufania, po
wołują się na naszą firmę, występując fał
szywie w j<-j imieniu.

W o b e c  zb j woli tych panów zmuszony 
jestem  oświadczyć, j tko ks ięg arn ia  nasza 
nikogo do podobnej sprzedaży nie upowa
żniała, i że wszelkie ntdtiż.ycia, wynikłe ze 
strony  owych p rzygodny ih  agentów , w ypa
dnie przypisać tylko stałej nieoględności 
naszej publiczności, niepodejrzewającej celo
wego bałam uctw a.

Racz przyjąć Szinotfr.y  Banie Reda
ktorze w yrazy  g łębokiego szacunku.

Sługa: Id ziko w ski.

K R 0 m K A.
K 1 1 •  r  4  a r i  ;  k.

D i 14 6  (10) Objawieniu. P a ń sk ie .  T rz e c h  Króli
iu t ’ 0 7 a20> l .u cy a n a  i J u l ian a  51. m.

W w b ó d  słonea gołki. 7 m 54  
2 a c h 6 d  ałońca g i a i  4 m 27  
D m g o ś ć  dn ia  g o i * .  8 a . I i

— Z powodu święta Trzech Króli na 
stępny numer „Dziennika* wyjdzie w piątek 
dn. 8 stycznia.

— Maskarada wioślarska. Dziś w -lo
kalu P. T. G. odbędzie się m askarada, k tó rą  
organizuje sekeya  wioślarska P. T. G. Moż
na spodziewać się że m askarada  uda s ę do
skonale, wobec usilnych s ta rań  sebcyi o jak  
ńajwiększe urozmaicenie zabawy. Początek 
tańców  o godz. 10-ei wiecz. Bilety n a b y 
wać m ożna w lokalu T-wa o każdym  czasie. 
Kostyumy i m aski nie są obowiązujące.

— Kiermasz Tow. Dobroczynności. Og*">I- 
nc iioświąteczne zebranie osób, biorą ,vch 
udział w urządzeniu Kiermaszu, odbędzie s ę 
dm a 8 b. m., w piątek, o godz. 7 ej wiecz. 
w 1 kału Tow. dobr. (M Żytom ierska A' 8). 
Ze względu na coraz bardziej zW;ż:tj^<-v się 
term in Ki*.rinaszu i różnorodność bardzo 
ważnych spraw, mających w tjść  na porzą
dek dzienny zebrania, pożądanem byioby jak 
najliczniejsze przybycie zainteresowanych o- 
sób, które proszone są także o podanie a d re 
sów sw ych znajom ych dla rozesłania listów 
zapraszających.

—  „Lud Boży*. Wyszedł z d ru k u  NL- 1 
tygodnika  „Lud Boży" z dwom a dodatkam i: 
l) „Nasza Wieś* i 2) „Gazetka dla dzieci" 
i zawiera: 1) Dosiego roku, wb rsz E l’a. 2)
0  samokształceniu. 3) A witnjże t a m ,  wi- 
tai! 4) Wiadomości polityczne. 5) Co s ły 
chać w Dumie? 6) Wiadomości kościelne. 
7) Z tygodnia. S) W iadomości krajowe. 9) 
Kronika miastowa. 10) Te!egramy.

D d a tek  I TNasza Wieś" zawiera: 1) 
Nowy Rok, wiersz. 2) N ierozum na g o śc in 
ność. 3) Gawędy starego Macieja. 4) Ko- 
re s r ondencya.

W dodatku  II „Gazetka dla d/.ieci" za
mieszczono: 1) Nowy Rok, wiersz. 2) Dziew
czynka z zapałkami. 3) W  zimie, wiersz.
4) Kto z Bogiem, z tym  Bóg. 5) J e s t  to 
cnota nad  cnotami, trzym ać język za zęba
mi, wiersz.

—  Wyjazd rektora. Rektor u n iw ersy te 
tu kijowskiego, M. CyŁowicz, wyjeżdża dzi
siaj na  urlop 7-dniowy; obowiązki re k to ra  
pełnić będzie prorek tor B. M orozow.

— Rewizya szkóf. Przybyły  onegdaj do 
Kijowa pomocnik głównego iuspektora  le 
karskiego, Bułatów, oglądał wczoraj w to w a 
rzystw ie tutejszego inspektora lekarskiego, 
rz. rad. st. Ornackiego, kiryI iwski szpital 
dla umysłowo chorych. O i ju t ra  pomocnik 
głównego inspektora  przystąpi do rewizyi 
poszczególnych szkół dentystycznych  i aku- 
szersko - felczerskich. Jednocześnie  delegat 
zaznajamia się ze s p ra w a m i  wspom nianych  
zakładów naukow ych i rozpatruje  papiery 
słuchaczy, n ieprawiJłow o przyjętych do szkół, 
przeważnie do zamkniętej ju ż  szkoły Żuka. 
Po zbadaniu  nadużyć i n ieporządków w k i 
jowskich szkołach pryw atnych , zależnych od 
in spekc ji  L karsk ie j ,  odbędzie się n a rad a  u 
gubernato ra  dla omówienia p ro jek tu  po trze
bnych reform.

Z Kijowa p. B ułatów  u d a je  się dc Ży
tomierza, gdzie podobno porządki w szkołach 
dentystycznych i akuseeryjno folczerskich po
zostawiają również wiele do życzenia.

Po powrocie re w iz ira  do P e te r s 
burga  i zdaniu sp raw y w m inisterslw ie o 
rezultatach rewizyt o d b ę iz ’e s !ę u g łów ne
go inspek to ra  lekarskiego n a r a i a  w spraw ie  
zreform owania szkół w ym ienionych Ńjt n a 
radzie tej ma być obecny także g u b e rn a to r  
kijowski.

— Kary administracyjne. Na za adzie 
postanowienia obowiązującego genera ł  g u b e r 
natora  z dnia 5 go czerwca luo? r. g u b e r 
nato r kijowski skazał red ak to ra  gazety  „K i -  
jewskija M iesti" p. J^eo >a Radziejowskiego w 
drodze adm inis tracy jnej na  areszt d w um ie
sięczny. Kara ta spotkała p. Radziejowskie
go za w ydrukow anie  w .Nii 348 z roku ubi -* 
glego pomienionej gazety  telegram u w łasne
go o zbieran.u  pieniędzy na utworzenie siy- 
peedyum  imienia T^maszewa.

Na rozkaz kijowskiego g u b ern a to ra
1 omisarz cy rku łu  pałacowego B ogdanow ski 
i pom ocnik komisarza cyrku łu  łybedzU ego  
Jaw o rsk i  skazani zostali za przekroczenie 
s łużbowe pierwszy na  3 dni, drugi na 5 dni 
aresztu.

—  Unormowanie pracy. W. zarządzie 
kolei P o ł h .  pr<.cuje obecnie spocyalna 
kom isya nad unorm ow aniem  pracy funkeyo- 
naryuszów kolejowych na s tacyi 'Kijów. Ce
lem narady jest wypracowanie w aru n k ó w  i 
prawidłowy podział p racy urzędników s ta 
cyjnych.

—  Snrawy wodociągowe. W obec tego, 
że z nadejśc iem  wiosny i ła ta  w m ieście  
zoów może zabraknąć wody artezyjskiej, ge- 
nerał-gubernator kijowski z wróć J  s:ę do g u 
bernatora z zapytaniem, w jak im  stan  e je s t  
obecnie spraw a dostarczania m iastu  wody 
ze s tudzien artezyjskich, oraz, j< żeli zarząd 
miejski nic dotąd nie przedsiewz ął w celu 
zupełnego zadośćuczynienia potrzebom m ia
sta, to zaproponować mu, aby ponownie za 
jął się tą sp raw ą i zakończył ją ostateczhie.

— Ostrzeżenie. Policya kijowska p o 
w iadam ia ludność, że iód na  D nieprze j e s t  
nader (ienki, a wobec tego  przechodzenie 
przez rzekę po lodzie należy uważać za n ie
bezpieczne. Na b rzegu  rozstawiono p o s te 
runki policyjne, k tó re  m ają  zapobiegać prze
chodzeniu  przez Dniepr.

— Wystawa Maniewicza. Dziś po ntie- 
sięcznem funkeyonow aniu  wr m uzeum  miej- 
sk iem  w ys taw a  Maniewicza zostanie zam 
knięta.

— Stan pogody. Pogoda  w Kijowie 
bardzo zmienna. Z^ann przymrozki, w dzień 
tem pera tu ra  po inos i  się, jak  np. wczoraj, do 
3 stopni powyżej 0.

—  Losy klubu handlowego. Na sku tek  
niedawnej rewizyi w klubie handlow ym , w 
którym  wykryto  hazardową g rę  w kar ty ,  
wczoraj policm ajftcr wszczął s ta ran ia  o zam 
knięcie rzeczonego klubu.

—  Oddanie pod sąd. Były prezes m a 
ch now skiego zarządu  nue szczańdriego (w po
wiecie berdyczowskim), B a rn a rd  Werbicki, 
oddany z s u ł  p ><1 sąd pud zarzu tem  roz
trw onienia  204 rb  04 kop. z t u m  publicz
nych oraz sfa łszowania kwitów K ułakow 
skiego, Mruza, D o brow olsk ie j)  i D ąbrow 
skiego.

— A R E S Z T O W A N I .  N a  r o £u  ul . S o w O d o j  
i Kuż  n icczne j  D ń j k o w y  u j ą ł  Szymona  S z a m p a n i o m ,  
u c i e k a j ą c  u o /o k r ad z i o ny m  Tal r enu

A ge n c i  wy d z i a ł u  ( Ud a z o g n  a r e s z tó w * . i  p o z b a w i o 
nych p r aw :  S z l omę  Mi roczn i ka ,  Toma *  K K d i n o w s k i o -  
go i Kon- i t antyna A. ndne , cws k i cg o ,  j \ k o  s r a w c ó w  k r a 
dz i eży  z m i c i ż k a n i a  G o l c i e n k i  przy ul Mona»tvrsl i i (>j .

N a  I j esarabci '  agenc i  a r e s z t ow a ł  : R i o t r a  Kos ioc -  
k i ego,  A l e k s a n d r a  F r u g a l e w i i e a  i H e l e n ę  W a s i l j o w ę .

W c z o r a j  w ner.y [ o  be z owc c oe j  r nwi zy i  w d 'ir.fl 
N r  39 pr zy  u ’. M . - \ V a s j l k n w s k :ei  z a a r e s z t o w a n o  i o s a 
dzono  p o d  s t r a ż ą  J o h a n a  E y s e n b e r g a .

—  Z A G I N I O N Y .  Dn.  21 g r u d n i a  ze s w e g o  m i e s z 
k a n i a  n a  Gńrnoj  S o ł o m e n c e  z n i kną )  bez  ś l a d u  rob o t n i k ,  
I«,an M a t w . e j e n k o .  P o s z u k i w a n i a  go by ł y d o ' y c h c z as  
bezowocno .

-  K R A D Z U - Ż  E L E K T R Y C Z N O Ś C I .  W  tych  
d n i a c h  w y k r y t a  z o f t a ł a  k ra d z i e ż  e l e k t r yc z n oś c i  w skl c  
pie  b l a w a t c y m  B r a t k i na ,  n a  p l a<u  T r o i ck i m.  Za p o mo -  
cą  s p e c y a l n i g o  p r z e wó d  i e l e k t r r c z n o g o ,  p r z e p r o w a d z o 
nego koło l i r / n i k a ,  o św i ec a n o  l i i  l a m p e k .

-  Z A J M  I E  W R' S T A I ’ H V (A  E W c / o r a j  
w nocy z g a b i no i u  w r o s l a u r ac y i  «E  un i ve r s> ,  do>zló 
podczas  koJacyi  do star> ia p omi ędz y  a k t o ro m  j e d n e j
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7. t 'up k i j j w k t i l i  oraz w la ś c ic M e m  biura olektro-  
i-> !■ ' i i : n U .  S b r a w *  skańJzJła  s ię  n a  mm  w  s m  
i j i U  r-bit H. i p'ilbi» mu praw e oko. 8j  m u iy  zosi ,1 
p>r* j * i koł.

—  N I E O S T L D Ż N A  J A Z D A .  Dn. 4 izn stycznia  
nn roi,' Krc.-z.-zstykii i M-k- i ijowskięj dorożkarz ; e ih o -  
k >:ioy. D .  S z a ł a r w ,  prznwrć -ił urzędnika A W a ik e w -  
aki: KUry N ity Icui zos ta ł  t ln ie  po i!uczony . Fww.ko 
(I iw a u cm a  udzie lono  pniuocy l e k ’ r ' ki< j. Dorożkarza  
I? l g n i ę t o  do odpow iedz ia lnośc i  sądowi'.).

—  R E W I Z J  A H O T E L I.  W  nocy  na d . 5 A  - 
c /n ią  pniicy .ui :i z cyrkułu  łybcdzk iego  dckm m li  rewi-  
•;.i w hote lu  ' N o w a  Ru-; ' przy u). M. W u«yikow skioj  
N :  i .  Z aaresztow ano  4 -eh ż yd ów  bezprawnych i wy
kryto d w ie  osoby n!ezanimtójv;nł>.

K olicya  ś le d c za  zrobiła  row izyę  w  Faro .diod 
l irch numerach ■ przy lgonufskn i l  zm ók u  ua Fadolo .  
Zaaresztowano w nich 11 podejrzanych kobiet.

— U.JF.GIE RABUSIA. W dn. 2o. grud ii, r a  
u!. Mieżygor.-duej dokonany został  nansd  na niTszkaub-
i i .  Inm m eifJR m . ILbu.-ie zd lali  w to ly  um knąć, rodzi
na z.3ś poszkodowanego w pokazanych j o j fologra i'ach  
poznała ch u ligana  S. h u c o n k ę .  Onegdaj rabimia za
aresztowano.

— W  S P R A W I E  Z A B Ó J S T W A  N A  W Y S P I E  
T R U C H A N A .  M orderstw o, popełn iono  na w y sp ie  Tru
chana na osobie j ' k i e j ś  kobiety ,  p i z o s ia j e  nsdal  niowy  
ja śu ion c .  Przy bliższych og lędzinach  zw łok  zostało  
stw ierdzono , że  k ob iec ie  zabójca zadał 27 ran, z tych 
(i na tw arzy,  na szyi,  do 13 ran na p lecach , reszta na 
p iers iach .  R a n y  były zadane f.ń-.kim nożem. Z a h ó j i l  
u sz s o d z i ł  s w e j  ofierze  p ra w e  oko, czem  ze s z p e c i ł  bar
dzo m ilu tk ą  tw a rzy czk ę  z u m i e j .  Zt.bita jest , ja k  s>ę 
o ' i !z  ło, brunetką, z ła d n - ia i  brwiami. ZabójsLwo wy-  
wCłało oczyw iśc io  na w y s p ie  Tru liana s e n s a c j ę .  Zew  
sza/l zbierają >:ę dokoła  z w ło k  c ie k a w i .  W czesnym  
la  ik iem  wczoraj przybyła p o l iey a  ś ledcza  z psami. T e  
c.-eatnjo, obwąchawśry zw łok i ,  odrazo sk ie r o w a ły  się  
w stronę miasta, co pozwą.a  przypnszczać, że  zbrodnia 
zos ta ła  popełn iona u m ie śc ie  i dopiero c o  je j  d o k o n a 
niu trupa p rzew iez io n a  na l» w y  b"zeg Dniepru . J e s z 
cze  .izrtno św iadczy  o sp e łn ien iu  zbrodni g d z ie in d z ie j  
m ia no w ic ie  to, ze  na sam ym  trapie  i o b o s  n ego j e n  
bardzo m a ło  krwi R a n y  robią w rażenie ,  jakby ty ły  
przem yte  wodą. W szczęto  dochodzenie  ś le d c z e  dolych-  
cz a i  n ie  d a ło  żadnych  rezultatów . J ed n a  kob ieta  ze  
znała, że  w n ie d z ie lę  po południ i w id z ia ła  zmarłą  
przechadzającą s ię  z lakirnś pan em  w pobliżu daw nego  
p a 'k u  «Ermitage> . W ię c e j  danych zebrać  nie  zdołano.

W y n ik i  w ieczor ne go  ś le d z tw a  n ic  nie. doda ły  do 
poprzedn io  s tw ierd zon ych  ok d icznośc i.  Osobistość z a 
m ordow anej  k o b ie ty  m e  zosta ła  do tychczas  stwierdzona.  
Dziś tw ło k i  mają być w y s ta w m n e  na pokaz publ czny 
w cyrk. p o d d sk tm .  S tw ie r d z e n ie  osobistości  zam ordo
wanej m og ło by  n a p r o w a d z i  na ś lad  zbrodniarza. Oso 
by, które og lądały  tr i fty  kobiet  zam ordow anych  na Oho 
ło ii i na  w y s p ie  Truchana, znajdują  w ie lk ie  podobień  
stw o w ch arakterze  zadanych ia u .  M o ż l iw em  w ięc  
je s t ,  iż obie o f iary  pad ły  od ręki tego sa m e g o  zbrod-  
niarja-m aniaka . D zis  w ieczorem  zw łoki zamordowanej  
aohiety  m ają być  p r z ew iez io n e  do teatru a ' ia !omiczne-  
g> d la  dokonania  se k c y i .  Trup został  k i lkakrotn ie  od- 
lu tografow any.

—  R E W I Z Y A .  N a  mocy rozkazu w yd z ia łu  ochra
ny dokonano row izyi w  m ieszk an iu  Cb Rejwai how sk ie -  
go  przy u l .  M .-W asylkow skie . i  ( N r  53). Zabrano dla  
przejrzenia  koresponden  yę. N ikt  nie zosta ł  aresztow any.

— S A M O B Ó J S T W O . W czoraj  przy zaułku Kre-  
sz cza tyck im  (N .  7) o t r ł ł i  s ię  k w a se m  karbolowym Sura  
Z lik. L ekarz  P o g o to w ia  sk o n s ta to w a ł  śm ierć .

—  SA M O BÓ JST W 7O G R O Z O W S K IE J .  W czoraj  
w an atom icznym  lea trze  dokon no sok cy i  z w ło k  Gro- 
zow sk ie j ,  która onegdaj zastrzel iła  s i e  w dem u N r  26  
przy ul. Fnnrtaklejowskiej .  D ziś  o godz. 10 odbędzie  
s i j  pogrzeb GrozoiYskiej.

—  O F I A R A  N I E O S T R O Ż N E J  J A Z D Y .  W ę z o  
raj przy ul. K araw ajow sk ic j  w pobliżu domu N r  38  
niezn a n y  dorożkarz  najechał na 7 le tn iego  cbłoj ca, 
K l i u d y n s z a  O łow a. m iażdżąc mu czaszkę.  P o g o to w ie  
odw ioz ło  O rłow a a o  szp ita la  A lek sa n d ro w s k ieg o ,  g d z ie  
ch ło p ie c  zmarr w krótce .

—  K R A  D Z IE Ż E . Z sadyby N r  22 przy ul. Clio- 
r ie w e j  uprow adzono konia  w  uprzęży, n a le ż ą  eg o  do  
K. Burm ana.

— V d. N r  21 przy ul.  B a ty jo w ej  okradziono  
m ieszk a n ie  F. S tar zyn ieck h  g  >.

— W  domu N r 4 przy ul.  Sofi iskiej  skradziono  
P .  Grom owej kosztow nośc i ,  wartości 85 rb.

—  Oprócz tego dekonami kradz e iy :  w d. N r  3 
p e z j - n f  Bipefuftj  u  S -Z g jjż o p je w e j ;  w; ,d .  N r  .21 jłrzy 
ul. N . W « ł  u F .  K o n sU n ty u o p o L k .eg n ;  w  d. N r  18 
przy  ni.  S im so n o w sk ie j  u W asm en k ow ej;  w d. N r  13 
przy ul. B a l io ń s s ic j  u K. Cbożurmal w d. Nr 20  przy  
ul. W .-W asj lkow sfr ie j  u N . Li3enkowej.

—  W  sad yb ie  N r  9 przy drodze wojenne) skra
dz iono  G. Skrubcżukowi 43 gołębi z gołębnika.

—  B O J K A  W  R E S T  A U R  A (A  I. Onegdaj do 
restauracy i  R id ie r ta  przy ul. N o w y  Wał w d. N r  15 
woszło trzech gośc i .  Z is ie d l i  cn: koło jed ne go  ze  sto
l ik ów  i zaczę li  zajadać przynies ione ze  sobą zapasy.  
K eln ero m  nie trafi ło  to do przekonani i i j e d e n  z nich  
S. Tartycznyj, zaczął w yp ęd zać  gości  i  rcscanrafyi.  
W y w ią z a ła  s i ę  bójka, w której Tartycznyj pniurbow-R  
s i ln ie  M ikołaja W a rcze n k o w a  i jeg o  syd*. P o szk o d o 
wanym u d zie lon o  pom ocy  lekarskiej .

—  P O R Z U C O N E  D ZIEC I. Onegdaj wieczorom,  
n ie w ia d o m y  jakiś  osobnik porzuc i ł  na dworcu  d w ó c h  
ch łop ców  (6 i 3  l i t ) .  J e d e n  z ch łopców , jako  chory,  
oddany został do szpita la ,  drugi do przytułku.

Na Tow. polsk. kolon letnich: Pp. Ant. G życlii 
Ifl rb.— Maili i a Wierzbicka 5 Vb.

Na Iow. kol. letn. w Warszawie: p. Ant. (Lżycki
13 rb.

Na Tow pem. rtud poi Uniwersytetu  kijowskie
go: p. Ant. Giżycki :)3 rb. 52 kop.

Na nędzę w y ją tk ow ą  p. Ant, W a la w sk i  f c  kop. 
Na w ydzia ł  nauk polityczn. w Uniwersyt.  k rakow 

skim: p. T. W iszm I J
Na wpis dla hiedn. uczniów: Pp. W iktor  W.-irzań- 

ski (zam. powinszuwań noworocznych)  1  rb. — Muryan  
S zy m a in k i  3 rb

Na k o śc ió ł  w Kazaniu: p. Marvan Szym ański
1 rb.

Na wpis dla niezamożn. stud : p. \ ri lhrlm Eur- 
sow icz  (zamiast  zyczeń nuwo.Mizuycii)  3 rb.

Na portret  p. L;anarda Jankowskiego w koście le  
św . Mikołaja: p. N. N. (jeden z czytfimkRw <Lmi:ii-
nika>) 3 rb.

Sprostow anie .  W  i m i w g o  f:-=iii.w.v rubry
ce  ofiar na wpis d la  ucznióiv w yd ru k ow an o  inyPie:  
' W incontostw o Jar.is ie w i e ż o w i  3 rh.>, powinno byi1: 
t W incentostw o Jaroszew scy  3 rb.-»— co n iniojszem  pi P  
stnjcmy.

Ostatnie wiadomości.
Zmiany w dyplomacyi. Dzienniki pa- 

lysk ie  donoszą, że am basador rosyjski w 
Waszyngtonie, Resen, będsip ni anow any 
ambr.sadorem w 1'aryżu na miejsce Nel l e 
wa, dotychczasowe zaś stanowisko Rosona zaj
mie Hachmetjew, am basador w Tokio.

Podziękowanie Paderewskiemu. W nie
dzielę jedfie  do W iednia p rezyden t m iasta  
K rakow a Leo w towarzystw ie trzech radców 
miejskich w deputacyi, ażeby podziękować 
fam I. J .  P aderew sk iem u za pom nik  Jagk-ł 
ły, ofiarov,Tany Krakowowi.

Papiery Crispfeoo. P e r t r a k ta c je  rządu 
włoskiego co do daw no projektowanego 
kupna papierów  Crispi ego dobiegają końca. 
O ferty dotyczą biblioteki, k o lek c j i  pism, 
różnych prac, odnoszących się do „Risorgi- 
m ento", a zwłaszcza olDrzymiej koresponden
c j i  zmarłego m in is tra  ze wszystkim i m ęża
mi s tanu  swpgo czasu, mianowicie B isniar 
ckiem, G am bettą ,  G ladstonem  i t. d., oraz 
w szystk im i powsż ymi włochami z epoki 
.R isorg im anto" . Spadkobiercy żądają  za do 
knm enty  120,000 fr. Rząd daje mniej, ałe 
je s t  nadzieja, że obie s tro n y  przyjdą do po 
rozumienia. Sprzedaw ane papiery nie obej
m ują  pam iętników  CfisnPego, o k tórych  ty 
le mówiono i k tó re  bezwarunkow y są n a j
ciekawsze. KwcKtya widocznie ogłoszenia 
pamiętników tych  nie została jeszcze zdecy
dowaną.

Telegramy.
(Od korespondentów własnych). 

Ząmknięcie macierzy małorolnych.
Warszawa. — N a m ocy  ukazu  Sena tu  

zam kn ię ta  została macierz m ałorolnych w; 
Płockiem. Macierz posiadała ch a rak te r  w y 
bitnie ku ltu ra lna .

TEATR I MUZYKA.

T eatr po lski.
W  niedzielę dn ia  10 go b. m. odegrają  

nasi  „Miłośnicy" trzyak tow ą ia rsę  p. t. .K o 
ziołki".

U tw ór ten  r.ależy do najw eselszych ,
jakie w ystaw ione były  na  scenie w arszaw 
skiego te a tru  „Nowości".

W  p rzeds taw ien iu  bierze udział cały
personel zawodowy.

T eatr B ergonier.
B e nc fis  G. M atkow sk iego .  < G e n te lm a n i ,  ko m e dy a  

Sambatowr. J użyia.
W ykonan ie  sz tuk i należy do udatniej-

szych w  ty m  sezonie. B encflsant,  p. Mat
kowski, g r« ł tytułową rolę lekko i z u m ia r
k o w an y m  kom izm em . C ężar główny sztuki 
w łaściw ie spoczywa na roli Kii.ty, w ykona 
nej p rz tz  p. Insarow ą, k tóra  w yw iązała  się 
z zadania, jak  zwykle, z wdziękiem i a r ty z 
m em . P. M urski był może za powściągliwy. 
Y. A strow a i p. Rogożyn byli bez za rzu tu

INibrj typ  starej „kupczycby" s tw orzy
ła p. Borisławska. T. M S.

O F I A R Y .

W  Ito U k c y i  «D<ioani a K i io w s k P g  > złożyli:
. Na wóz l / fży .na ły .  P . ’. E u g ' n i j , z  S - id o y sk i  

1 rb. —  K n » c y  J in o w i t ,*  50  kop —  Eim lii i  J u s ie w ic z  
50 kop.— K le a ib a ty o a  P io tro w sk a  50  kop. —  S o b is s la w  
P iotrow sk i  5 )  kop .— (Jldiio P iotrow sk i  50 kop.— Ireuka  
P io tr o w s k a  5 0  k o p .— U ą - o l iU  R o g o w sk a  3 rb. —  F .  K 
1 rb. —  Zygm uś i Tadżio 2  rb. —  F lo r y s r  Gutowski  
1 rb. —  h y d ‘ r R u tkow sk i  50  t»op. — A a t .  Giżycki  
10 rb. -K arol  D ębski  5 i kop. -  lgn. S ob rń -k i  3 rb. —  
M. i J .  M ańkow scy  2  r b . - -Z .  Pruszkow ski  (zsm iast  ży-  
cjeń świąt, i now orocznych)  5 rń. — T. | \ iszniiiwski  
.3 r b . - -D s r j u s z o s tw o  H ulaniccy  5  rb. — Humańska nilo 
dziaz szkolna  5  rb. —  M s r y a  Czaplińska 50  kop. — 
T a d .  g z s p l i i i s k i  25  kop .— K. A . 25 kop .— Muryan Szy
mański 2  rb.— D ’ W arzański (zam iast  w i z j i  noworocz
n y ch )  1. rb.

Na unojlch: P p i  A . W  (J la  A . Sanockiego)  
3 rb! - - K s  Ludwik  R adziejow ski  4  rb.

Dla aajbiednlejjzych: Pp. F e l ik s o s tw o  MTobędr-  
cy (zam. życz  św iąt ,  i noworocznych)  1 rb. —  Zosia
1 Ignaś M iłob ęd zcy  (dla  biedn. d / i e c i )  1  rb. — Siani-  
?ławn win J e ło w ic c y  ( -am . życz. św ią t ,  i noworocznych)
2  r b . - J ó z i o  Ejchhoru (zebrane d la  biedn. d z ie c i )  1 rb. 
50  kop.

Na kościół iw. Mikołaja: Fp. Izydor R utkow ski  
(na  ołtarz M atki B osk ie j)  i  rb. —  Kam. Swar.  1  rb. 
60 t o p . — Scw . Jarz. 2 rb.

Na tablicę Jul ‘ owac.Ycga: l ' p  I ty d o r  R u t k o w 
ski 50  kop — Mńryan Szym ańsk i  2 -rb .

Nj  bratnlę pomoc w Zakopa iem: p. A nt.  Giżyc  
ki  1 0  rb.

Na wpisy uczn polaków w Warszawie: p. Ant.  
Giżycki 15 rb

Na dopieranie przemysłu luJowrgu poiśkleja 
w Warszawie: p. A u t  L i /y e k '  10 rb.

Sprawa Fietrcwa.
Petersburg. — Rozpoznawanie 

Runie rozpoczęte w’ dn.
sprawy 
9 sty-

Prośba bractwa chełmskiego.
Warszawa.— C hełm skie b rac tw o  p ra w o 

sławne zwróciło się do g łów nego zarządu 
rolnictwa z prośbą, aby w^ZystUTe' g ru n ty  
r. ądowe w C nełm czczyźnie oddaw ano w 
dzierżawę wyłącznie osobom w yznania pra- 
wosłaiynego.

Zjazd pracowników handlowych.
Yłarszawa. — Pierw szy zjazd pracow ni

ków handlow ych i przem ysłow ych rewpeaz- 
nie się dn. 3 * k w i( t i ia .  Z jaz l  t rw ać  będzie 
3 dni.

Szkoła sztygarów.
Dąbrowa Górnicza. —  Otwarcie szkoły 

sztygarów  nastąp i w d. 28 stycznia. O twar
ty zostanie pierwszy kurs. .

Dwudziestopięciolecie kolei Dąbrowieckiej.
Warszawa. — Z  powodu dwudziestopię 

ciolecia kolei Dąbrowieckiej odbędzie się dnia 
25 s tyczn ia  w R domin sjazd pracowników 
tej kolei.

Proces Borowskiej.
Kraków.— Wczoraj przy  wejściu ua  sa 

lę Borowska z:m dluła. Lekarze zabronili 
Borowskiej sk ładać  zeznania. Z tego pow o
du rozpraw y odroczono do dn ;a następnego.

Odrzucenie apelacyi.
Berlin.— Izba sądow a odrzuciła skargę  

apelacyjną posła Chrzanowskiego n a  wyrok 
sądu  skazujący go  na  karę pieniężną z \  u- 
dekorow anie okna barw a n i narodowemi pod 
czas uroczystości Bożego Ciała.

Zakusy biurGkracyi.
Petersburg. — W edług  wiadomości g a 

zet tu te jszych , reakcy jn ie  usposobieni b iu ro
k rac i  wszczęli s ta ra n ia  o zniesienie urzędu 
prezesa m inistrów . Oświadczają oni, iż s ta  
nowisko to j e s t  zupełnie zbyteczne, gdyż 
rząd już się oswoił z nowym  porządkiem 
rzeczy. Is tn ien ie  urzędu p rezfsa  ministrów 
zas łin ia  przed lfidem W ładzę Zwierzehniczą, 
osoba bowiem prezesa m inistrów  skupia na 
sobie ca łkow itą  uw agę  ludności. Urząd p re 
zesa m ini trów  u trw ala  w ludności przeko
nanie, iż w Rosyi. zaDanował zacfcndnio-eu- 
ropejski u trój konsty tucyjny . Zniesienie 
tego u rzędu  nie bę iz ie  w ym agało  in lerw en- 
eyi izb praw odaw czych i otrzeźwi w ątp ią
cych o is ta ieu iu  nieograniczonego samo- 
wU dztw a.

W sprawie Gilewicza.
Petersburg — W ydarne  zwłok Gilewicza 

b ra tu  zostało wstr»yman'e.
Petershurg— Zwłoki Gilewicza wysłane 

zostały do Moskwy, gdzie odbędzie się po 
grzeb.

Wybory w Anglii.
Londyn. — Lloyd George wyraził  p rze

konanie, że zwycięstwo liberałów nie ulega 
najmniej ;z?j wątpliwości, gdyż cały  kraj 
przeciwny j e s t  panow aniu  lordów.

Rewizye senatorskie.
Petersburg. — „Rusk. Wied." donoszą, 

że w cha rak te rze  r. wiźorów w ysłani zostaną 
do W arszaw y— N euhard t,  do K j  -w a i Ode- 
s y — Diediulin. Ostatni przeprowadzi rew izję  
ia len d e^ tu ry ,  a możliwa, iż obznajmi sio na 
m iejscu ze spraw ą Tolmaczewa. .Jako re
wizorzy w ysłani /o s ta n ą  do U ryi — f j n -  
sicwicz i W u i z.

P i e l r o w a  
c z n i a .

Petersburg. — G ru zęn b erf  i Zarudnyj 
odmówili pjrtjęcia się obrony I ’i trowa-Wo- 
skresir-nskiego.

Zjazd antyalkoholiczny.
Pet rsburg. — Z j a z d  a n t y a l k o h o l i c z n y  

o b f i t u j e  w  r o z n n i t e  z a j ś c i a .  K w e s l y a  u s u 
n i ę c i a  s i ę  d e l e g u t ó w  d u c h o w o m s t w a  o d  u -  
d z i a ł u  w  z j f ż - i z i e  n i e  z o s t a ł a  d o t y c h c z a s  ?.a- 
t i t w i o n a .  N a  w  s p o i n o m  p o s i e d z e n i u  s e k c y i  
j fc d c n  z  d u c h o w n y c h  o ś w i a d c z y ł ,  i ż  d e l e g a c i  
d u c h o w n i  ci  I n ą  s w ą ,  d e k l a r a c j ę  o  u s u n i ę c i u  
s i f  d o p i e r o  vi t e d y ,  g d y  z j a z d  u z n a ,  że, p r z y j 
m u j ą c  u c i i w a l ę ,  w n i e s i o n ą  p r z ^ z  K i n ż e w a ,  
i - i e  m i a ł  n a  m y ś l i  u s ń w a t w a  z o  s z k o ł y  v . ty -  

- c h o w a n i a  r e l i g i j n e g o ,  ( ^ l a b e  o k l a s k i ) .  P r e 
z e s  s e k c y i .  I > r i l :, z a z n a c z y ł ,  i ż < * k ! a s k i  ś w i a d -  
e r ą  o  z g o d z i e  z j a z l n  n a  w y r a ź  m e  ż ą d a n i e ,  
l e c z  n i e k t ó r z y  c l : c ą  g !.-.:s-''W'Uii:i. K v f e ; ; f y a  
l a  n i e  z o s l a j o m i l . p u i a  p o d  c.rr.e. W s p o
m n i a u y  w y ż e j "  <i»u l u / w n y  u d a j e  s i ę  n a  n a 
r a d ę  z  g r u p ą  d u c h o w i e ń s t w a .

Komisarz policyi oświadczył delegatowi 
Czirkinowl, iż, w razie nowego wystąpienia, 
zostanie on aresztowany b z względu na 
treść przemówienia. Na posiedzeniu :3-ej 
sckgyi wygłoszono szereg refera tów  i po
wzięto kilku uchwal; między innem i u ch w a
łę przeciw konsum cyi piwa. Delegat Łu- 
komski odczytał re fera t  o walce z alkoholi
zmem na zachodzie, kom isarz przerwał r e 
ferentowi i zaproponował ( 'graniczyć prze
m owę do wywodów  ostatecznych. Ogólną 
uw agę zw raca  fakt, iż p rezydyum  naradza 
się z przedstawicielami policyi w sprawie 
udzielania przestróg.

Wczoraj wieczorem biuro  zjazdu o- 
świadczyło, iż nie ogłosi rezolucyi Predkal- 
na, ponieważ pew ne zwroty posiadają cha
ra k te r  polityczny.

Patersburg —  Trzecia sekeya  zjazdu 
powzięła uchwałę, wniesioną przez delegatów 
od robotników, o skasow aniu  kuratoryów 
Lrzeźwcści. Spraw a walki z p ijaństw em  po 
winna być powierzona o rganom  sam orządu  
miejskiego i ziemskiego, zreform owanego 
ua podstawach dem okratycznych.

Petersburg--Z jazd  antyalkoholiczny u- 
ch walił ob .żerną rezo lucję .  Po zaprowa
dzeniu monopolu w rękach  rządu  znalazły 
się dwie sp raw y  absolu tn ie  ze sobą n iezgo
dne: uzyskanie  możliwie najw iększego  do 
chodu, i walka z p ijaństw em . In te res  s k a r 
bu jes t  n ieprzezw yciężoną nrzeszkodą w 
walce z pij;-ńst,weni. Zcsada monopolowa 
gwałcona j e s t  przez sprzedaż napojów w 
drodze pryw atnej.  Uchwały zebrań g m in 
nych w sprawie o tw ieran ia  sklepów m ono
polowych są ignorowane.

System  monopolowy rozwinął p i jań 
stwo uliczne, przeniósł pijaństwo do rodzi
ny, zw iększył po ta jem ną sprzedaż alkoholu, 
dlatego też niezbędne jes t  zostawienie zu
pełnej swobody zgromadzeniom  g m in n y m  w 
sjirawie powzięcia uchw ał, zabraniających 
otw ieran ia  sklepów monopolowych. W zgro
madzeniach tych powinny mieć prawm ucze
s tn ic tw a  kobiety. Robotnikom powinno 
przysługiwać praw o s ta ra n ia  się o zamkiuę- 
c ie V d e p ó w  m onopolowych w pobliżu fa
bryk. Dochód wódczany pow inien by ć za
mieniony przez dochody inne — do czego 
przyczynić się m o g ą  zmiany w polityce fi
nansowej i cały szereg reform  ekonom i
cznych.

Ze zjazdu antyalkoholicznego
Peterśtiurg. —D rillznów  otrzym ał ostrze

żenie, żo przy powtórzeniu się skanda licz 
nych zajść zjazd antyalkoholiczny zostanie 
zam knięty

Petersburg.— W icem inister Nowicki] po
wiedział jednem u z korespondentów , że ub o 
lewania go d n y m  jes t  fa k t  wkroczenia przez 
zjazd ant.yalkoiioTczny w sferę polityki. 
Usunięcie się przedstawicieli m in is te rs tw a 
Knansów spowodowane było niemożliwością 
pozostawania w  tow arzystw ie, któro rzuca 
obelgi. Wycofanie się duchow ieństw a u t ru 
dni Walkę z pijań twem.

s taw ien ie  wydzia łów  in s ty tu c j i  f.la&tnpii 
nych cr«z os >by p ryw atne, interesujące się 
spnucam i dobroczynności. Osoby, pragnące 
wziąć udział w zjeździe, zechcą zgłaszać s i ę  
do zarządu zwią-zku: Petersburg  Bastej na, n r  15.

Petersburg. — Ogłoszono, iż s tan  zdrt-  
woLuąści m ias ta  i przedmieść jest zupełnie 
zadawalający, jednak  w celu daiszi-go stoso
wania środków zap biegawczyeh przeciw 
cholerze postanowiono uw ażać je za zagro 
żone przez cholerę.

Rostów nart Donem. — W jed n y m  z lu 
Mniejszych do:nówjj>|znaleziono zwłoki Troi 
okiego,1 inspek to ra  drobnego k red y tu  w j  
działu banku państw ow ego. Rrzy oględzi 
mich zwłok s tu  nudzono oznaki śm iels i  g w a ł
townej.

Petersburg. — S .ecy a ln a  narad a  pr/w 
m inisterstw ie handlu j przemysłu, rozpatru 
jąca kwestye, związane z przem ysłem  g ó r
n iczym ' w Królestwie Boiskiem, uznała z;> 
niezbędne rozszerzyć p rogram  prac w sensii 
przedsięw zięła ,  środków przeci w rabiinke.we- 
ehspioatacy i kopalń wo w szystkich  okręgacli 
górniczych.'! Ro-yi.

Petersburg .—W  dn. 11 r-tycznia w mi 
iiŁjterstwic handlu  i przemysłu o tw arto  zc 
' 'tanie pod przewodnictwem  v, ie.eniini--.trt 
M llera n a rad a  dla opracowania nrojeku 
p raw a o em ig ra c j i .

Petorsburg — Główny zarząd lekar  k 
wydał rozporządzenie, ahy  sprawdzone ze
słały dak u m en ty . j jn ad r i iącc  'pra w o ’ p rak tyk i . 
wszystkich dentystów, felczerów, felczerek, 
aknszi rs-k, aptekarzy, m asarzy stów, masa 
rzystek, jakom ż dokum entów, d u ly ^ ą c y r  1 
cenzusu uczniów aptekarskich, uczenie ora> 
osób, kształcących się w spccyalnych 7-ak1 
dach naukow ych— dentystyczny.-h i innych. 
Wrazić w ykryc ia  dokum entów  sfałszowa 
nych, zawiadam iać ndleży o tern niezwłocz
nie władze prokuratorsk ie .  Właściciele szkói 
dentystycznych i innych  speoyaln.yoh ora. 
ad m in is trac ja  tych szkół zostali powiado 
mieni, iż, wraz e popełnienia nadużyć prze 
przyjmowaniu uczniów, zakłady te zostaną 
niezwłocznie zamknięte .

tooskwa —  Wszechrosyjskl zjazd w e te 
rynarzy  postanowił wszcząć s ta ran ia  o wpru 
wadzenie w in s ty tu tach  w ete rynary jnym  
5 go kursu  oraz wypowiedział się za u tw o 
rzeniem sp ec ja ln eg o  d epa rtam en tu  w etery
naryjnego wrazie uzależnienia in s ty tu c j i  we 
te ryna ry jnyeh  od głównego zarządu roi 
uictwa.

T y f ł is— W ykoleił ' 's ię tu  wóz t ra m w a 
jowy, przepełniony publicznością. Dotychczas 
stwierdzono, że liczba zabitych wynosi 7 
osób, ciężko rannych  — 11.

Elrżawetpol. — Mirt.’ 5-go b. m. o godz. 
6-ej zrana dało się odczuć w ciągu  3— 1 se
kund  t rzęs ie r ie  ziemi, k tó rem u towarzyszył 
silny g rzm ot podziemny.

Zjazd psychiatrów.

Petersburg.— N a ostatnk-.m uroczystem 
nosiedzeniu 3-go zjazdu psychiatrów wygło 
sili mowy p ro f tso r  u n iw ersy te tu  kazanskie- 
go Osipow i profesor un iw ersy te tu  kijovi- 
skiesto^Bikorski. Prezes Bechtierew ogłosi*

- zolucyę zjazdu i wypowiedział się za ku 
niecznością doprow adzenia  do należytego po 
rządku pracy ekspertów  w sądzie, megnlo- 
wania kw estyi lokalu dla osób badany  cli 

utworzenia specyalnych lekarskich i ne ty - 
tucyi pedagogicznych i s Łkół dla umyćłuwo 
zaniedoanych. Zjazd wyraził życzenie, aby 
budżet został ponownie rozpatrzony w k ie
ru n k u  stopniowej zam iany  dochodów od ab 
knholu na inne podatki oraz wynalezienia 
środków dla leczenia umysłowo chorych  i 
alkoholików. Zjazd wypowiedz,iał się za 
rów noupraw nieniem  kobiet, gdyż  n ien o r
m alne stanow isko  kobiety  w społeczońt-twie 
est jed n ą  z przyczyn chorób psychicznych 
o w yrażen iu  wdzięczności m in is te r t tw u  

spraw7 w ew nętrznych , m in is te rs tw u  finan 
?ów i m iastu, Bechtierew zam knął zjazd.

Zebranie związkowców.
Petersburg.— „Zuamia" zap rasz i  związ 

kowcó-w na zebranie, w którem  wezmą udaiał 
Połowniew i Juskiew icz .

Zaprzeczenie Tołmaczewa.
Petersburg. — T ołm ac jew  zaprzecza po

głoskom, jakoby miał us tąp ić  z za jm ow ane
go w Odesie s tanowiska.

Różne.
Petersburg.— „Nowoje Wremia* donosi, 

iż f in lar.d-y  członkew7ie k o m is j i  Charitono- 
wa, onowiązani py li  przedłożyć 12 g ru d n ia  
tłómaczenia m ów’ w ygłoszonych; tłómacze 
nia m ów nie zostały do tychcza; jeszete  
przedłużone.

Petersburg.— W  sprawozdaniu  kom is ji  
Akadem ii n auk  zaznaczono, iż w 1909 r. 
l iberałom  w ydano zapomóg ogółem na sum ę
50,000 rb.

Petersburg.—  M inisterstwo ośw iaty  od 
rzuciło prośbę w i l e ń s k i e g o  okręgu  naukow e
go o prze iłużenie, te rm inu  podaw ania  próśt
0 odroczenie pełnienia powinności wojsko 
woj przez w stępu jących  do seinU aryów  
nauczycielskich.

Petersburg. —  W  oata tn iem  ciągnieniu 
p rem iow ek w d. 2 s tycznia w y g ran a  200,000 
rh. padta  n a  bilet R ybczyńsk iego , 75,000 
rb. na bilet bogacza Jelisiejewa.

( Od A gencyi P etersbursk ie j).

Feł flrsburg. — N a m ocy Najwyższego 
rozkazu poloeemo: po pierwsze, aby wszyscy 
generałowie, oficerowie sztabu i wyżsi ofi
cerowie gwardyi, k tórzy  pmyczynili się do 
u tworzenia funduszu stypeudyalnego  inue 
nia U isarza A leksandra  JL mogli korzystać 
z praw a um ieszczania sw ych  synów jako  
stypendystóvy n iety lko w ezkołuch' kad c  
ekieb, lecz i w korpusie m orskim; powtóre 
rzeczonym kap ita łem  s ty p en d y s ln y m  zarzą 
azać, sziab-korpusu  gw ardy i,  i po trzecie 
będzie postanowiono zmienić niektóre para  
g ra fy  u taw y  o -stypendyach imienia Cesarza 
A leksandra  II, usta: owionycb dlu gw ardyi
1 korpusów  kadeckich.

Petersburg’. —  W P e te rsb u rg u  na prze 
ciąg  c z m s u  od dn. 8 do 13 m arca  zwołany 
zos ta ire  p ierw szy w szechrosyjskl zja^d dzia 
ta czy mt polu filantropii piiblicznej i pry 
watnej. Na zjazd zaproszeni będą przed

W  czasie rozmowy rozpytyw ała o szcze
góły, k y zące  s ę orgar.izacyi w ystawy, p t-  
c.zem ofiarowała Muiczanowi swój portret. 
W ystaw ę odwiedziło 15 tys. osób. Tr&n- 
zakcyi zaw arto  nr nia-, aniżeli w innych  por
tach. Sprzedano wiele eksponatów. Dzisiaj 
s ta tek  z w ystaw ą odpłynie na  Kretę, fam 
zabawi jeden dzień, a dnia 7 stycznia wy
ruszy do Aleksandryi.

Kalkutta.— W iadomość o aresztowaniu  
10 żołnierzy— tubylców, oskarżonych o u- 
Iziuł w buncie wy wol da tutaj sensacyę. 
P rojektowana iest traozlokacya pułku, do 
którego należą aresztowani żołnierze. P rzy
puszczają, że liczba żołnierzy, biorących u- 
dział w rozruchach, je®t, niewielka.

Berlin — W pa i lu n en c ie  n iem ieckim  
rozdawano dzis:aj Białą Księeę t rak tu jącą  o 
kopalń.ach m aroksń  kich. Księga ta  zaw ie
ra 173 dokum enty.

V?iedcń —Do ,,Cor. B areau1' te legrafują  
Iłełgradu: ,,Na balu now:orocznym miału 

miejsce zajścia pomiędzy królewiczem J e 
rzym a p refek tem  m iasta  Alimpiczeiu 
w skutek . cz<-go pnf& kt podał się do dymi- 
■yi. Rada m inistrów n a  posiedzeniu dn. 3 
ly c z o ia  postanowiła nie przyjm ow ać dym i
s j i  prefekta, lecz dać m u zadośćuczynienie 
-klaniąjąe królewicza oio wyjazdu zagranicę.

W edług  in fo rm ac ji  jirasowych król i 
rząd doszli do p rozumienia w tej kw estyi, 
wyrzekając s ę myśli w y s ł i r i a  królewicza 
arran icę .  Zdecydowano przeznaczyć go do 
lużby czynnej wr wojsku i zmniejszyć m u

aonsyę. ,..Sauiuuprawa“ i „Odjek“ występu- 
ą ostro p zociw postępowaniu  królewicza i 
ś władcza A. p .  rząd potrafi .zabezpieczyć 

powagę władzy państwowej.
Londyn.—W edług informacyi, otrzyma- 

ych dn. 4. s tocznia do g. l-ej w nocy w y 
brano 92 unionistów, 77 liberałów, 16 człon

ów labour p a r ty  oraz 13 nac jona lis tów . 
Unioniści uzyskali 37 m andatów , liberali 7, 
labour partaj 1. W ybrani zostali ponownie 

rezydent wydziału zarządu miejscowego 
Limo. par lam en ta rny  sekretarz  a d m ira l ic j i  
viak-Namara oraz sekretarz  s tan u  do spraw 
rlaridzkich Birrel. W londyńskiej C ity  wy- 
>rani zostali uoioniści: Balfour 17,907 g łosa
mi. ILtnbury 17,302, liberał Bell otrzym ał 
1,623 głosy. W. iletshodzie i D urham ie  li- 
uerali uzyskali przewagę nad labour p a r ty .  
W Portsm uuth  wybrany  został un ionis la  lord 
Charles Beresford.

Sztokholm —Król na otwarciu ryksdagu  
wygłosił mowę tronową, w której w spom 
niał o dobrych  s tosunkach z państw am i za- 
granicznemi i o pom yślnem  zała twieniu 
przez sąd rozjemczy.^szwedzko-norweskiego 
sporu pogranicznego. Król zapowiedział 
wniesienie pro jek tu  Brawa zapobiegającego 
powtórzeniu się przeszłorocznej ^przerw y 
w życiu przem ysłow em  w związku z ruchem  
robotniczym, a także wniesienie pro jek tu  
prawa o .  rewlzyi ta ry f  i celnych. > Pomim o 
nadzwyczaj oględni go uk ładan ia  budżetu n a  
rok 1911, s tw ierdzona została potrzeba nu- 

yon podatków, m iędzy imicmi: podwyższe
nia cła wwozowego na kawę, podatku  spad 
kow ego.i  dochi'dwwego.'BadźetAna ro k  1911 
wynosi 229,111,000 koron. W  porów ńam u 

rokiem  1910 yrn w yda tk i na a rm ię  i mr.- 
rynerkę*zosta ły  zmniejszone; » a  m ary n a rk ę  
' całe d w a  i pól miliona koron. N a u- 

bezpieczenie robotników w y asygnow ano  
,400.000 koron.

Wejmar. —  W  pobliżu H etschburgu  na- 
tąpił wybuch w sk ładach  prochu firm y 

Zeite. L ic ib a  zabitych w ynos i— 3 osoby.
Borl n. — Obroty hand lu  zagranicznego 

N iem iec,^oprócz sz lachetnych kruszców , w 
1909 roku  są następujące: w w óz— S,2 mi
liardów m arek, wywóz— 6,7 m l iardów ma
rek. Obroty powiększyły się w porównaniu 
i  rokiem  ubiegłym i znacznie się umniejsz} ły 
w porów naniu  z 1907 r.

B udapeszt.-  Ogłoszono zostały re sk ry p 
ty królewskie na imię ustępujących mmi 
st.rów, k tó ry m  wyrastam  zostało uznanie. 
W re .k ry p c  e na  im ie^W ckm łego wypowie 
dziano nadzieję, iż w przyszłohd zechce on 
>oświęcić swe w ybitne zdolności służbie 
aństw ow -j.  P rezy d en t  m in is trów  Kucn- 

ChcderYiiry po złożeniu przysięgi naradzał 
ię z Aercnthnlein , k tóry  go odwiedoit w 

Wiedniu. P rezyden t m inistrów  przyjęty  zo
stał na audyencyi przez n as tępecJ trunu  a 
ćyksięcia Franciszka Ferdynanda .

Kalkuta. — Wzmocniony został eddział 
morski, s trzegący  aby do portów zatoki Per 
skiej nie pr/.ernycanu broni.

KonstantynODOl.—Po starc iu , jak ie  mia- 
o miejsce pomiędzy in s tru k to ram i n iem ie

ckimi a oficerami tureckim i w7 koszarach 
taszkislars&ich, które narobRo dużo hałasu 

dotychczas nie zostało zaUtwione, w yniki 
nowy konfl ik t  turecko-nicmiecki. W Sorre 
sie, gdzie a resztow any został poddany  nie- 
miecni, k tó ry  zabił policjanta, i ranił7 kilka 
osób, władze miejscowe udm ówdy w ydan ia  
z a b ó j c y  bez względu na żądanie konsula 
niemieckiego. A m basador niemiecki zwróci 
ś;ę w tej kw estyi z notą do Porty,

Berl n. —  Z p o w o d u  oczekiwanego w 
dniu  urodzin cesarza o tw arcia  francuskie  
■wysUwy ot-razów w tutejszej akademii 
sztuk pięknych, w dn iu  12 stycznia  w 
am basadzie francuskiej ma się odbyć obiad 
galowy, na  k tó rym  będzie obecna para cesar
ska  oraz następca tronu z małżonką.

Kalkutta. — Urzędowo ogłoszonem zo 
stało, iż 10 aresztow anych żołnierzy pułku 
miejscowego wstąpiło do pułku  w celach 
ag itacy jnych . 0  lojalności całego pułku  nie 
można wątpić.

Berlin.— Z pow odu uroczystości orderu 
Czarnego Orła odbył się obiad w pałacu 
Na ob edzie obeeny był poseł rosy jsk i jako 
kaw aler tego orderu.

Derlin.— Rząd turecki wytoczył niemie 
ck iem u bankow i pańs tw ow em u spraw ę s 
dow ą o zw rot milionowego depozytu Abdul 
fhniid&. W drożenie  tej spraw y miało no 
stąpić z in ieyatyw y rządu niemieckiego 
który ch c ił lb y  uwolnić bank  państwowy 
od odpowiedzialności za depozyty AlidM Ha 
mida. Rząd nieńiiccki zajął się opracowa 
niem środków, które na przyszłość maj 
zapobiedz nakładuiffuńr areszt r na  m ajątk i 
pańs tw  zagranicznych  w Niemczech.

Pireua— Kiólowó g reck a  oglądała wy 
stawę pływ ającą W ciągu dwóch godzin 
W tym  czasie podano herbale  Królów 
rozmawiała z eksponeiitm ui i osubami, za. 
rządzającemi wystawą.

G IE Ł D A  ZBOŻOWA.

(Telegram  sp e c ja ln y ) .

Petersburg — 04 Ida Kalasznitowa. Żyto w nat 
' 120 zuL 07 Kop., o w i e s  wyborovvy <6 —  77 .o p . ;  

zw ykły  74 —  76 kop., otręby p.-.enno 70  —  72  kop., 
mąka pszenna n ykowana 2 rb. 15 kop — 2 rb. 35 kop., 
mąka ps/.enoa 1 s/.y gat. 1 rb. 70 kop.—i ,b. 95 kop., 
rostowska N r 1-rzy 2 rb. 10 k tp .  —  2  rb. 3 0  ko|

Rewel. — P.-.zenica 1 rb. 26 k^p. —  1 rb. 27 k., 
żvto 9 i k o p , o r i c s  zw yk ły  73 — 76 kop

Ryga. —  P szcn  ca  l  ro. 29 kop., ow ic9  zw y k ły  
77 —  78 t o p . ,  n iakueby ln iano 1 rb. 21 kop. —  1 rb.  
U. kop.

Saratów. — P sz e n ic a  1  rb. — 1 rb i;3 kop., ży
to 77 —  7!) k tp . ,  m ąka pszenna 1 0  lb .  25  kop. —
10 rb. 75 kop.

N ow orosyjsk .  —  P szen ica  kubanka  U  rb. 5 0  k. —
11 rb. 60  kop., garnówLa 11 rb. 60  kup. —  11 rh. 

> kop., żyto 8 rb. 80  kop. —  8 rb. 9 0  k c " , jęczm ień
rb. 25 kop. —  7 rb. 3 0  kop., kukurydza  7 rb. 75 k.—
rb. 90 k o p , o w ie s  (i rb. 9 0  kop. —  7 rb., s omię

ln iano  9 rb. 20  kap. — 9 rb. 30  kop.
Królewiec. — P sz e n ic a  165 — 1 7 0  m»r.,  o w ies

101 —  103 mar., j ęczm ień  109 —  114 mar., itbęby 
lOtj, _  i ę 8  mar., s ie m ię  ln iane 185 mar., groch 170 —  
205 inar., makuchy stone zn ik ow e 135 —  145 m ar.,  
konopne 102 —  106 mar

Berlin. —  P s z e n .c a  2 2 6  mar. i 2 2 0 l/j  n a r . ;  żyto  
177 mar. i 180 m ir . ,  o w ies  1G51/ ,  mar. —  1 6 7 l/a mar.,  
Jęczmień ros.-dunajski 130 —  135 m ir .

Pstflrsb.irg, d. 5 s tyczn ia .

1%  Państwowa r e n t a .................................
| y a%  L is ty  zast. K ijow sk. B . Ziem. . .
K  pożyczk prem. 1864 r........................

„ ,  -  1866 r ............................
5 %  obi. prern. S/.lach. Banka . . . .  
Akcyo Petorsbnrsk. M iędzynar. Komerc.
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„  Brańsk. R *lsk . Fab. . . . . .
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„  Pstersb. P ry aat. i  Komm. , . .
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t*/j°/o ,  1909 r ........................................
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Proces Jadwigi Borowskiej.
Trzeci dzień rosflraw l

Przed r  zprawą rozeszła się pogłoska, 
źe Borowska czuje s-ę bardzo słabą, tak że 
nje jes t  wykluczenie odroczenie rozprawy na 
dzień jeden. Pogłoska okazała się m ylną.
0  g. 9 m. 45 na salę wchodzi Borow ska o- 
w in ię ‘a  w g ru b y  szal, z włosami g ładko  11- 
czesanymi. Cała jej postać j a k  złamana.

Po otwarciu  posiedzenia adw okat S«i- 
lay zażądał, aby przewodniczący urzędowo 
stwierdził, ie  ustęp w akcie oskarżenia tej 
treści, iż z kaneeln rj i  d r Lewickiego zgi
nęły ak ty  spraw y Borowska cen tra  l laecker, 
jest niezgo Iny z praw dą.

Borowska, zapytaną o genezę  nieufności 
k u  Lew ickiem u, wyraźnie zaznacza, że m ia 
ła żal o to, iż przez m er wszycia kilka dni 
rozpraw y nie odezwał się ani słdwmiun w 
jej obronie, nie użył swej świetnej wymowy
1 a rgum entów , przyLczonycn później w prze
m ów ien iu  końcowem i ’’ch nie rozdzielił na 
całą rozprawę. Być może, iż jak o  adw okat 
miał raeyę, le z jako  człowiek powinien był 
bronić je j ,  gdy  na  n ią  tak  s traszne spadały 
ciosy.

P rzrw .:  Co to był za depozyt, wręczo
ny dr Lew ickiem u przez panią przed roz
p raw ą?

Borowska: To były listy Lewickiego do 
m nie, ale naw et Lewicki nie wiedział, że 
przechowmje sw e w łasne listy, i czyniłam 
to, aby je ochronić przed mężem, który, 
przybyw szy na rozprawę, żądał, abym  ie 
lis ty  złożyła w jego ręce.

Po rozprawie adw okatow i"  podzięko
w ałam  listownie, ale z nim nie widziałam 
*ię, bom wyjechała do Lwowa. Do człowie
k a  czułam  żal, gdyż w d a n y m  w ypadku nie 
chodziło m u  o urnie, lecz o try u m f adw o
kacki. To pozostawienie mnie samą, ta m ę
ka i obawa, czy za chw ilę  nie w stan ie  on 
i nie złoży obrony, to były motywy mej o- 
brażonej g o d r r śc i  kobiecej i słusznej do nie
go urazy.

Prze  w.: Tani zeznała, że, wyjeżdżając z 
K rakow a z mężem, p rag  ięła zaznaczyć ze r
w anie  s tosunków  z Lew ickim? •

Borowska: Tak jes t .  W yjechałam z m ę
t e m  do Lwowa: Lewicki do Zakopanego.
W kró tce  pD&ł Lewicki do nas, że Bakaj po
chodzi z Galicy i i źe trzeba poszukiwać o 
n im  szczegółów. Potem pisał mi, że sądził, 
iż po rozprawie życie jego  „nabierze sensu" , 
tym czasem  „zrobiłam lukę w jeg o  b y to w a 
niu” , że „życie straciło  dla niego u rok1'. 
T ak  pisał n aw et do dr Bogdaniego.

Prze w : To było w innym  s e r r ie  ..

Borowska: Pisał mi w yrzuty, że siedzę, 
przy dzie tku  i m żu, „a tu człowiek ginie..."

Dalszy ciąg rozpraw y poświęcony jest 
w yświetleniu s tosunku  Borowskiej ao spr.i 
wy Le w ick i - S tczepa ii s k i.

Drzew.: Musimy się cofnąć do in ler  
wencyi pani w s p ra w o  Lewickiego ze Szcze
pańskim. Lewicki żył dawniej w przyjaźni 
ze Szczepańskim; rozeszli się w największej 
nie.>rzyjaźni, przyczyna niewiadoma. Powo
dem afery miał byc list o tw ar ty  do mini 
s te ryum  sprawiedliwości, ułożony przez Le
wickiego przeciw Szczepańskiemu w spra- 
w e  p_. Wł. Stawowc.zyka, k tóry  włożył w 
wydaw nictw o „Nowin" 10,000 kor. i, czując 
się pokrzywdzonym, zaskarżył Szczepańskie 
go o zwrot tej kwoty.

Na to odpowiedział Szczepański listem 
o tw artym , a taku jącym  Lewickiego. Sprawa 
oparła się o Ligę obrony czci i izbę adw o
kacką. Borowska in terw eniow ała  w t-»j s p ra 
wie u p. Szczepańskiego.

Borowska opowiada, że ów list o tw ar
ty Szczepańskiego czytała w r. 1907, gdy 
nie znała jeszcze Lewickiego, a oojaśnień 
w tej mierze m im  ichodem udzielił jej obec
ny w ted y  p. Wójcicki. W jesieni 1908 mąż 
Porowskiej, um ówiw szy się z Lewickim, in
terweniował u Szczepańskiego, aby go po
godzić z Lewickim, ale in lerw encya nie 
miała powodzenia. Zapytała wtedy m ę łu, co 
to za sp raw a i co Szczepański odpowiedział, 
lecz mąż zbył ją milczeniem. D. 13 wrześ
nia 1908 był w Krakowie mąż. Wieczorem 
przysz- di do Borowskiej Lewicki i, bawią ■ 
kilka godzin, poruszył tę sprawę, mówiąc, 
że dobrze byłoby skończyć raz ze Szczepań
skim, aby m ożna było np. w „Nowinach" 
odpowiedzieć na napaści „N aprzodu". Zwió 
cii się następnie do niej, że ieżeli kto, to 
ona może pogodzie ich obu. Mąż poparł to 
zdanie i przekonał ją ,  a Lewicki dodał, że 
gotów do znacznych ustępstw , jak  deklara- 
cya i t. p. Obiecała więc zająć się tein. Na 
za ju trz  Lewicki dał jej dyrek tyw ę w lej 
mierze i upoważnił ją  do oświadczenia, że 
gotów jest dać Szczepan skiernu dek larac ję .  
Miała zaproponować Szczepańskiem u wyda 
nie listu o tw artego  w jej sprawie przy ,,N<- 
winach'". Mając te wskazówki, nie znając 
jednak  bliżej i dokładniej powodów obrazy 
wzajemnej, udała się do Szczepańskiego, 
lecz ten  u irazu  po pierwszych słowach po
wiedział, że, o ile mają być przyjaciółmi, po
winna ona w t “j chwili przestać m ó w T  o 
tern. Mimo to, działając na  podstawie in 
fo rm acji  Lewickiego, oświadczyła gotowość 
Lewickiego do w ystaw ienia  dekiaracyi, lecz 
i wówczas spotkała się z odmową.

Tu następuje  ostre s tarcie pomiędzy 
ob ro ń ią  p. S z a i a y m  a przewodniczącym.

Obi-ońca dr Szalay powiada: Ponieważ

słyszałem, jak o b y  mąż borow skiej o św iad 
czył, że nie chce zeznawać, wobec niepew
ności, czy się tu zjawi, s taw iam  wniosek, 
by z zeznań, ztożoriych przezeń w  sądzie, na 
razie nie robimio użytku.

Krzew.: Skąd pan to wie?
O br:  Było dziś w dziennikach.
Prze w.; My nie możemy oglądać się 

■'a to, ćo piszą dzienniki; jeden pisze tak, 
d rugi inaczej. Pan wie, że B ro w ik i  nie 
stanie na rozprawę i że do mnie pisał ten 
list.

Obr.: W takim  razie pan przewodni
czący wie, ale j a  ni > wiem. Pro testu ję  prze
ciw zarzucaniu mi kłam stw a.

1’rzew.: B ynajm niej nie zarzucam panu 
kłamstwa.

Obr.: Zapomina pan, co mówii przed 
chwilą.

Przew. grozi obrońcy karą  dyscypli
narną.

Po przerwie południowej przewodniczą
cy przystąpił do dalszego wyjaśnienia sp ra 
wy p Szczepańskiego z Lewickim. Po w y
znaczeniu te rm inu  rozprawy pized sądem 
Ligi. Szczepański oświadczył, że podda się 
sądowi i złoży dokum enty ; nadto  dodał, że 
we w rześn iu  zeszłego ro k u  Lew icki gotów 
był dać m u przeproszenie w każdej żądanej 
formie. Sąd zakom unikow ał tę  w iadom ość 

-Lew ickiem a i zażądał d o s ta r c z e n i  odpowie
dniej dekiaracyi. Lewicki zwrócił się w tej 
mierze do p. Borowskiej z prośbą u dekla- 
racyę.

Przew. (do Borowskiej}: Co pani ma na 
to do powiedzenia?

Borowska:' Przyszły w lu tym  jednego 
dnia od Lewickiego dw a listy  do Zakopane
go: do m nie i do męża. W liście do męża 
było żąd ti i ie  do oboiga; osobno w liście da 
mnie. W liście do męża w sposób dosyć o- 
ględnję po wstępie o osobie B akaja , Lewi
cki pisze, że teraz żąda od nas  p r z y s łu g i  
m ianowicie s tw ierdzenia,  że Szczepański k ła
mi*; roznifiwa odbyta się b*z świadków, 
więc m ożna zarzucić kłam stwo; nie będzie 
szkodziło, jeżeli p. Borowska da wyraz swym 
osobistym  przekonaniom . „Żądam tego od 
w as—pisał Lewicki— jest to koniecznością, 
gdyż by łbym  absolutnie  zgubiony, gdyby  
się dowiedziano, że chciałem przepraszać 
Szczepańskiego, g d y  spraw a była w Izbie 
adw okackie j" .  W  liście do m nie żądał d e 
k la ra c j i  na wypadek, gd.yby mąż się ocią
gał, a mój wpływ okazał się n iew ystarcza
jącym ; że trzeba przypomnieć mężowi, iż 
spraw a Borowska-Haecker zalega jeszcze w 
nojwyższym  trybunale .

Przewodniczący: Czy posłaliście dekla- 
racye?

B o r : T ak , posłaliśmy. N apisałam  Le
wickiemu, że jeżeli potrzebuje dekiaracyi, to

ją p -sy łam y , i u  g n  źba o procesie Irajok^r- 
Burowska była zbyteczna. Dodałam w liście, 
że nie mogę napisać, iż Szczepański kłamie. 
Napisałam w dek larac ji ,  iż o przeproszeniu 
Szczepańskiego przez L cw ick itgo  nie było 
mowy i dodałam, że in terw eniow ałam  z wła
snej wiik, bez w pływ u Lewickiego. Był to 
mój własny projekt: Lewicki proponował pi
sem nie  inną  deklaracyę, za rzu .a jącą  wprost 
k łam stw o p. Szczepańskiemu.

Przew : W śledztwie nic pani o tern 
nie mówiła, żc Lewicki żądał postaw ienia p. 
Szczepan--kiernu zarzutu  kłamstwa.

B >ro»ska się uśm iecha.
Przew.: Niech się pani nie śmiej-; tu 

jest więcej takich kwiatków. W szak pani 
nieraz z e zn aw jł i  różne u e e z y  w śledztwip, 
a na k ńeu dodawała, że to wszystao, c '  
pani zeznała, je s t  nieprawdą.

Przewodniczący odczytał list państw a 
Borowskich w sprawie óeMlarac.ji, do k tó re 
go załączone były projekty  dekiaracyi.

Przew.: W szak niem a w liście słowa o 
k.westyi podniesionego teraz k łam stw a. List 
podpisany: Z wdzięcznością: Borowscy. Ta 
pani...

B >r : Panic przewodniczący, razyw am  
się B .ro w sk a  i proszę o mnie nie mówić: 
„ta  pani". Pan mnie drażni i odbiera mi 
sdy  Ja  s 'ę  muszę bronić, a pan mi to u n ie 
możliwia.

Przewodniczący zapytuje dalej.: Co zn a 
czy prośba o „zapomnienie" i zw rot listów?

Borowska: Proszę jeszcze raz odczytać
list.

Przewodniczący czyta.
Borowska: Proszę kilka wierszy wyżej...
Przew.: Proszę m n ą  nie kom enderować, 

j a  wiem, co m am  czytać.
Borowska: Prosiłam  o zw rot listów, 

gdyż chciałam mieć w sw j ręce napow rót 
myśli i uczucia, które rzuciłam na papier.

Przewodniczący czyta dalej, Borowska 
m u przerywa.

Przew.:, Proszę mi r-ie przerywać. J a  się 
tu  energiczniej wezmę i  > pani... (Na sali 
poruszenie).

W dalszych zeznaniach B. spraw a 
wkracza znów w sferę w ynurzeń  poufnych. 
Borowska oświadcza, że . L pisał do ińej 
l isty tak  czułe, skarży! się na osamotnianie 
i sm utek ,  iż „ s nrce jej się kra ja ło  z litości". 
Chciała go pocieszyć i uważała to sobie „za 
św ięty  obowiązek". W tyra czasie przybyła 
do Krakowa w celu złożenia rygorosum  z 
m edycyny.

Przew.: Gdy pani wyjeżdżała do K ra
kowa, daw ała pani kom u jak ie  przyrze
czenie? ,

Borowska: T ak  jest., lałam słf\vo  m a t 
ce, że w yjtżdżam  do Krakowa tylko po to,

aby  uczyć się do egzaminu. Przyjechawszy 
d j  Krakowa, odwiedziłam Lewickiego dla 
podjęcia aktów procesowych, k tóre tam 
miałam złożone. Baz w kaucelaryi zas ta
łam p. Bylickiego, który mi oświadczył, 
abym w s!Sł.su .kach z Lewickim używ ała 
jego pc.średui twa. g d j ż  Lewicki źle się o 
mnie wyrażał i jest mi nieprzychylny. W 
końcu oświadczył, ze Lewicki nie życzy so
bie ze m n ą  się sp i tk ać ,  lecz pragn ie  sio ko
munikować ze m n ą  tylko za pośredn ic tw em  
osoh trzecich.

Przew. C.;y  pani żądała w ydan ia  p a 
pierów?

Borowska. Tak jes t ,  żądałam przede- 
w szystk iem  listów i w ydania  fotografii.

Przew. Dlaczego jednak  pani żądała 
tak stanowczo w ydania  tych listów?

Borowska. P rzekonałam  s i ę ,  że Lew i, 
cki wyrażał się o m nie lekceważąco. P. By- 
łicki mówił mi, że Lewicki wogóle postępu
je  z kobietam i bezwzględnie, wyzyskuje ko- 
respondeneye...

Przew. Na śledztwie pani zeznała, ze 
po jej powrocie Lewicki zmienił się w po
stępowaniu.

Porowska. P rzypom inam  sob>  opo
wiadania p. Jas ińsk ie j ,  ruanipulan lk i Lewic
kiego. Dowiedziałam się, że m nie już za
stąpiła p. Tyszkiewiczowa. Czasem k ilka
kro tn ie  dziennie chodziła do kancelaryi, tak , 
że ją ju ż  nazywano panią mecenasową. Lecz 
bynajm niej o Lew ickiego nie byłam  zazdro
sna: i r e  m ogłam  m u tylko darować, że, n a 
wiązawszy poza memi plecami nowe s to 
sunki, równocześnie p :syw ał do mnie se rd e 
czne listy, zapewniał o mdo.ści i udaw ał t ę 
sknotę. Tej obłudy nic m ogłam  m u przeba
czyć. Wreszcie powiedziałam m u  w oczy, 
że wszystko, <m pisał do mnie, j e s t  k ła m 
stw em , że j> go postępowanie ze m ną jes t  
obłudne.

Przew. (do pr.d  kulanta): Proszę o zapisa
nie tych < sta tn ich  słów p. Borowskiej (do 
Borowskiej): S tw ierdzam , że pani zeznała 
s tanow czo w śledztwie, iż z powodu tego 
postępowania nigdy Lewickiemu nie czyniła 
wyrzutów.

Obrońca d-r Szalay. Proszę o głos.
Przew. Proszę nie przerywać.
Obrońca d-r Szaiay. Chcę zabrać g los 

w ściśle poruszonej W i e r y  i. To je s t  bardzo 
ważna okoliczność.

1’rzew. (mówi dalej do Borow skiejy
Przecież pani dziwiła, się niezmieruic, 

gdy  w śledztwie pokazano pani ów podar ty  
iisl, w którym  pani robi wyrzuty za to L e 
wickiemu.

0  w pół do trzeciej rozpraw y odłożono 
do dn ia  następnego.

Antonio Fogazzaro.

T Ł Ó M A C Z E N I E  Z W Ł O S K I E G O .

<Z upoważnienia autora).
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TI.
Rzecz wielkiej wayi.

— Wejdź, odrzekł h rab ia  Lao, i z a m 
knij D atychmiast, bo dyabelnie wieje z tych 
drzwi... Dopiero teraz przychodzisz? Czego 
oni tak  wrzeszczą, ci nieznośni księża? Do 
łęroćset, że też to człowiek nie może nap ę 
dzić ich kijem! Ta tw oja  m atk a ,  to tylko
i robi, że księży zaprasza! Z pew nością  m u 
sieli się spić wszyscy! A jakiem  że winem
u ra c z j ł a  ich ta  gąska?

— Pójdę zobaczyć, panie h ra b io — od
rzekła  h e le m  bardzo poważnie, z głębokim
ukłonem .

— Głupiaś!— rzekł h rab ia  Lao, udobru
Chany. Chodź tu  i osądź sam a. Nie więcej,

jak dziesięć m i t u t t e m u ,  p rzy ch o d z iło  mnie, 
świeża jak róża i zapytuje, czy czego nie 
żądamy Trzebaż mieć w głowie niespełna 
rozumu, żeby o to pytać, kiedy w domu 
wrzask gości m ury  przebija. I owszem, po
trzebuję, abyście mi tych w szystk ich  księży 
wyprawili z dom u do licha! Ona mi mówi, 
że j a  pewnie n ic  tu  nie słyszę. Ależ to 
ju ż  przechodzi wszelkie pojęcie. Mam mam 
swoich różnych cierpień, b raku je  m i tylko 
głuche ty. No, w e jć /  nareszcie, dlaczegóż 
stoisz przy drzwiach? flo? Może biudy je
stem  bardzo? Może zielony jes tem , czy żół
ty, albo może t ru p a  przypominam?

— Nie, wuju, ale wyglądasz w Lej chwili, 
j a k  niedźwiedź rozzłoszczony.

—  Jak niedźwiedź biały?
—  Jak szary, wuju.
Zamiast odpowiedzi, hrab ia  Władysław7 

wyciągnął zwierciadło m alu tk ie  z  kieszeni 
i podszedł do okna.

— '1 o nic, rzekł on, odrobina b 'adośei 
nie szkodzi.

Blady b j l  naprawdę, a wielkie c arne 
oczy, krótka, g ęs ia  tegoż koloru Dioda, w y
sokie, o żółtem odcieniu czoło i g a r s tk a  s i
wiejących włosów na głowie dodaw ały m u 
jeszczcze bladości.

Odwrócił się od siostrzenicy i popa
trzył na swój język.

— Jes te ś  ładny, w uju , rzekła Helena. 
Bądź spokojny o sw oją  p iękn iść .

Wuj zwrócił się ku niej z pośpiechem, 
ja k b y  dotknięty .

— Pewnie, że tak, i gdyby  nie choroba..,

Isto tn ie  postać miał w yniosłą  i elegan 
cką, a duży nos nie szpecił twarzy, w yra  
żającej sen t jm en ta l izm , połączony z szyder
s tw em .

—  Gdybyś ty lko nie wyobrażał sobie, 
że chory jes teś . . .— mówiła m u Hel-na.

— A, to ja  sobie wyobrażam ? To zn a
czy, że prowadzę takie życie li tylko dla 
m«j własnej przyjemni ści? Również dlatego 
nie sypidm  w n o ty  i nie traw ię w  dzień? 
Bawię się sobie w chorobę, k tóra  t rw a  trzy
naście miesięcy na rok? Słyszysz tych 
nicponiów księży? Och tak, baw ię się! Milcz 
już lepiej i chodź, zagraj mi pastorale Co- 
rellego.

To mówiąc, rozciągnął się n a  kanapce 
za stołem, w najciem niejszym  kącie rozle
głego pokoju, jak najdalej od drzwi i trzech 
okien,

— Giemno już zupełnie, wujaszku, od
rzekła Helena.

— Wszak grał-iś to z pamięci.
* Począł nucić m otyw  z pastorale, gło

sem  przyjem nym , pewrnym i z przejęciem.
— Dziś nie jes tem  w usposobieniu do 

muzyki
— Dlaczego?
Ileiena milczała. Siedząc między oknem

i b iurk iem , naprzeciw ko wuja, spoglądała 
nań  i do tyka ła  i ę k ą  książki, leżącej na brze
g u  b iu ika .

Hrabia Lao pojął paw ni* po swojemu 
owe milczenie, bo przestał nalegać i zapalił 
papierosa.

— W ina  nic leży po m ęjrj  stronie, 
najpewniej, —  mówił, rzucając zapaloną za
pałkę na popielnicę.

— Co za wina, wujaSiUu.'
Lao oparł się ram  eniem o stolik i p rzy 

patryw ał.zapałce , dopóki nic zg-sła .
— Żeśmy do Ł g o  przyszli.
— D i czegeżeśm y przyszli, w uju?—P y 

tała, wstając, poc.zem zajęła miejsce obok 
niego na s to łku  taboretce przy fortepianie.

— Ejże, co to za g łow a Ż ciebie te 
raz!— odrzekł. Powiedź mi jednak , czy g ra 
no w  bilard przed burzą?

—  Tak, wuju.
— I twój mąż grai?
— Mój mąż i Perl- tli.
— Filozof z niego!
Chwilę trw a ł  w gaćutnie, poLun zerwał 

się i, odrzuciwszy daleko papieros, ujął rę 
kam i skronie Heleny, ta z m jm jw olnem  
uczuciem dum y us:łowala wyzwolić się i p od 
nieść głowę.

— Posłuchaj, mówił, silnie głowę He 
leny p rzech jia iąc  n a  pierś swoją, powiem 
ci, że twój mąż jes t  łotrem nie lada.

Dutknął ustam i Jej włosów i dodał pół
głosem:

— Powinienem go zamordować.
I! den a pogardliwie uwolniła się teraz 

z uścisku  i j/atrzyła na w uja  błyszczącym 
wzrokiem.

— W: es/ ,  że takie słowa ra n ią  mnie. 
Wiesz, że m nie obrażają. Z anim  b o  zaś lu 
biłam, znałam go dobrze. Po/.wojifam mu 
by? molu. a-arzeuzouym, z/aijuu wStuł' mym 
mężem. Myśl sobie wuju, co chcesz, lecz 
nie prze m a w i j do mnie w ten  sposob. On 
mnie nie oszukał, był bowiem zawsze t a 
kim, jak  i teraz. Byłoby nieszlachetnie z mej 
sobie s t r  ny pozwul c mówić sobie podobne 
rzeczy.

Odwróciła się od niego i poczęła w y 
glądać przez okno, podczas gdy  Lao roz
gn iew any  powtarzał:

— Ale tak, ale tak! Bo n ik t  przecież 
nie wie, że byłaś wtedy dzieckiem. Bo 
n ik t nie wie, że ciebie zmuszono.

, (D.  c. n.).
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SPECYALNY Magazyn Japoński
a. chemika Kosuga-San w]r#flo: P E R "  J M  Y  i M Y D Ł O  „G U R A N N A  S A J “  j? Japońskich prawdziwych żywych kwiatów. P araw an y

Funduklejowska 17. Olbrzymi wybór wytwor
nych podarków z krainy wschodzącego słońca.

Nijłeptzy na całym świacie w ynalazek  znakom, chem ika  Kosuga-San w ?« |do:  PERFUMY i MYDŁO „GURANNA SAJ“ j? Japońskich pra w d z iw y ch  żyw ych  k w ia ló w .  P a ra w a n y  z c / t e r c c h  śc ia n e k  od 4-ch rh. Obrazy, rąndnb lp ją ił ięka  17' 
aibnjuy, f i l iżank i  eto L c r ta iy ,  wazy, s io ły ,  szkatu łk i ,  pu d ełka  d rew n ia n e  i la k iero w a n e ,  ram ki,  dy w a n y ,  w a ch la rze ,  latarnio ,  tace, U ik i ,  gry, zabawki,  ow ady  ruszające kia, Isupbjłówki, i pókaiki j&po.ń. i upiększ,  na  cham ki i w. iu. przed. r u l l U u M y J j J f ł  uP.H I I

wproś', laatru  m ie js k ieg o  
obok hote lu  »Franęoisc
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h l o w o - o t w o r z c n y

Warszawski fabryczny
Skład JKefili

poleca:  i ; ’i2P9- 21
A n g ie l s k io  łóżka, szafy ,  lustra, ga r 
n i tu ry  m ebii ,  m a ł e n e  jedwabne,  
draperye.i firanki i w sze lju egu  ro

dzaju im-ble

po cenach fabrycznych 
bez koukurencyi,

K r e ł t c ł a t y h  3 7  wprost F m nlnk.

K s ię g a r n ia  K a r o la  S z e p o
m ik o ła jo w sk a  N r  !) 

poleca: ' 147P.-S

K a l e n d a r z e
w a r s z a w sk ie ,  w i l e ń s k ie  i K m l i n e r a  do 

zd z iera n ia ,  term in o w e  i ks ążkuwe.
P renum erata  pism. ~—  
Z Z Z Z = -  W ynajem pianin.

P a : ą  oczyszczone

Puch i Pierze
gotow e poduszki 15344

Puch edredonowy
Józ. I i icliter, K ie sz c z a ty k  10.

I  powodu zmiany lokalu
do sprzedania Ś ' c meble:
A m ery k a ń sk ie  szafir  na fis iizni. sy p ia l 
nia w sly lu  rncocu i angie lsk im , meble  
gabinetorf# i do jadalni.  M aszyny du 
h eb lo w a n i- ,  fugow ania ,  frezow ania ,  cyr
kularna i haiidsrg'a l l o h n l i n n
ul. irhaj low ska  # U d D U I I S i y *

l ł i . 5 1

S a n 13
PO W O YY

Mllańskiego
ul.  S o f i jo w s k a  15 

15351

S TAN C YA
d la  Jednego  uerni*. Opieka trosk liwa,  
m ijszk .  obok tramwaju. Z m ijew sŁ i,  W .  

D o r o lo ż y e k a  18 rc, 2. 15458

Majątok przy kolei
na Wol\ ulu odseparowany J Od dz. do 
sp rz ed an ia  Ulizszo sz e z e ,ć ]y :  Staw ula 
skrzyń, poczt. N r  30. WR: p. średników.
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Czytelnia Nowości
pi. Olszswsklej

P u s i k i ń s k i  1 0 .

Otrzymano ostatnie nowości.

Cdtt. muzyki
'uialosiaw Ja y m. 2 od godz I-ej do 
;ndz. (i-c 15513

I

Dom H an d low y

A. A. TRAPAN!
u*. G r e c k a  K r  6 . U D fS A ,

Polecam v na s«zon przyszły:
Przeciw szkodnikom oprodowym.
Koperwas miedzi 98?, .YHjgielSki. 
Szwajnfurcka zieleń N r 707.
Chlorek baru.
E k - ir a k i  i lonmwy.
' ly d ło  szare.
Snryuamska kwahya.
C.irbolineun. Szaclita.
Sm ar dla  ochrony od gąsienic .

Rozpylacze.
Eolair Nr 1 Wer^oMa.
P la tz ,  sy s lem u  W e n i io ie la .  
M o n s c r c i  s ta łe g o  dzia łania .

Pompy.
Potnona f i b r .  Gulda.
S e n t i n c l . 1 
Pom pa  P.iistik z autom atycznie  d z ia 

łającymi rozpylaczam i - .stoperami 
( S p e c y s ln ie  polecamy).

T o rp le  W erm orcla .
Khszki dla opy'aniu łozy  winnej  

siarką
"Wiadomości sz czeg ó ło w e  i cen y  w 
cen n ik ach ,  które n iezw ło czn ie  w y 
sy łam y na żąd an ie .  14741

p o t r z e b n y  k u i r o l i  r  tyUo /. po- 
•  w.iznymi rek om eu d scyam i osób z n a  
nyoli, do dozoru d w ó c h  w y d z ierża w io 
nych fu)w., la sów ,  budowry  budynków  
gespod  domów . K op ie  św ia d ec tw ,  wa- 
r m u i  w ynagrodzen ia ,  przy  skarbów " i  
k aw ał P l ik ie m  utrzymaniu, uprasza sję 
nadsyłać  S ta r y  KoDstmUynów gub. wo-  
iyn .k .i ,  skrzynka pocztow a 64. Zarząd  
mają l l  u. 15475

d la  tczn., t ip sk l iw a  
j T 2 i 1 L Y 2  op ieka  i dobre utrzy-  

M , ł  V  “  n a m e .  W .a "  z c z y 
telni M. ONzew.il. ej. Pu-zk ir^ka 10.

15503

DOUI HANDLOWY
IN ŻY N IER

mki •ka

K ijó w , K r e y z c z a t y k  N r  25,
T e le fo n  Ns 248.

F i l i a  «v J e ż ó w c e ,  Ekatcryn. gub.

REPREZENTANCI
Ifoworcsyjsklego Towarzystwa

w . luzówce:
W ę g ie l  kotłow y A le k s a n d ro w s k ie g o  i 
T rzec h 3 to p o w eg o  p -k ład ów . Wegujj k o 
wal-KI Sm olan inuw sk iego  pokładu, knkt, 
su row ice ,  łopaty ,  kow adła, budow a pod- 

■ jazdo  wyć h ki lei etc . etc.

F ra w fs k o  -  W łockiego Towarzystwa 
Dąbrowskich Kopalń W ęgla.

W ę g ie l  p lo u fc n n y ,  gruby , kopalui „P  - 
ryz* oraz drobny do w ypalun ia  cegły.

Zakładów mechanicznych, kotłowych 
i odlewiii w Gkarcyzku i Debalcowie.
S j p r z t n a ż  w t j g l a  płukanego k o w a l 
sk iego oraz a n t r j c y ł u  krysz i - ło w -g o  
i hokowskibgo pok ładów , w sey stk i1 h g a 
tunków (rodzajów), a  g lównii  p r z e l a 
n ego  o izeszk a  d la  m omrów do gazu  
ssa legodg .-zegenerc .t  >ró«). i -k  również  
i drobnego orzeszka d la  \Y ilton a ,  Ku-  
dlicza  i inny. h paleni.-k osz zÓdn:s.}o-  

wych.

O d d a m  na wlasi .  now onarodzoncg  i 
c h łop czyk a  —  (n iechrzezony)  z joi- 

wodu trudnycli w arunków  życ ia  —  111- 
1 cl igr. po lskich r -d z icó w .  Ul. Kożom iae-  
ka N r  S m. y ,  8 z .  Crliner. li itiol

n u . J f i  s iostry  poszuk. nnej praczek  
U  W I C  n a w . j t z d  w p ddizu W a rs za 
w y,  będą wo ne. pod W iu e c  b ir / .  mie-- 
P u s z k iń lk a  111> m. 9, w/'j. c l  Ku lup.

KTO RAZ SPROBOWAL!
w y r o bó w  c u '■ i»'iłii

„M a rą u is e 11
W .-W Jódzjfl łUrska Mi, ten innych > ś ć  

nie będz i e .  10050
C o d z i e n n i e  8 » i e ż e  P Ą C Z K I .

Ogrodnik - kawaler ‘ J s a ę !
mi j H a u k n ie  m i ię sca  u am atorów, m o
że  h od ow ać  b a ż a n t y  w  o g r od a c h .  
l,u'err.ńs«a Nr Aon e Cic liam .w-  
kiej  d la  . O g r e d n i k a c .  16046

N a u c z y c i e l k a  7 wlyksz zngran i cz .  
}io-zuk.  l ckey i  Iruec.'., poi .  Ms io-  

\Ył  dz.  41 m.  1 I d  3 - 5 .  16031

M loifa  o s o b a
poszukuje wspóttowarzy zki podróży do 
8zwajca"vi. Wyja-d  w k ió l? ijn  c z a u e .  
A d :es: Z lu iow rocka  5. D-r Carlińsk*

HM4U

I l p 7 n i a  J'» °  '■ tr'111- 'un2'.' I ^ y j a t  O.a 
UuŁiiIS st. Mała - Włoddiuieissa 45 
/u. 17. \YJ\ń.;ka. It>048

D a H ?  in z y n i ir a  przyj, j a i i e n .  7. cat.  
n J u E .  utrzym.. iroski. op ieka , pia.ni- 
n~. W .-W łc d z im .  76 m. 1. 10016

Drwa
sąz. kupujcie tyiso

siennym 
Targu

ski N r  S ( W i e l l c  zyld c /^ r w o n y ) ,  n i  
- ladz ie  s u  U* duzy  zapas d>ew w naj
lepszym gaiunku po cenach  uiz- 
kich rów nież  drew p łowanych i t ; a -  
m i e n n e n o  w ą g l a .  16051

S i o d l a r z - p o l a k .  znają > rol>> iy ry- 
marsK: i tapi orską. >n a j d ą ; ; i ę  

z red 'iaa v. l.ard/o e-i .zkicu wurnukach. 
u nasza S/. 1! dakotr o jakąkolwiek 

S/< '.cpaii  CVI;i:?r. U l .  K oZem i* '*-  
ka . \ r  8 m. 9. ' 16065

Jedna panienka
z n a jd z ie  p o m ie s z c z e n ie  i tro -  
■ k liw ą  a p tek i;. W - W a .j  Ikow -  
s k a  N p 37. S . M o s to w s k a .
1 _ 2  | j j j2 p rzy . im .  n *  u < t .  u t r z y m a n i e

K u zn ieczn a  17 m. 1.
1 6 060

Szukam pokoju
A>lm. sD /ienn ilk tc  / .  M.

u  śr ódm ieś
ciu. Oferty:  

l! 058

O s o b a  w śred n im  wieku, posiada b. 
dobrze język i  obce  i pohk., śrydn. re~ 
sy.ski po;zukoje  m iejsca  n r j c z y e i .4 .  
lub dę towaimwa na wyjazd. Ijtlldo 
la  i i-.c. l i t-rat .  polsk. i muz. P o?te-re-  
stauie llos7.i:\ gub. kij >w. Ks KI. 1.5 17 i *

_  w  w ieik ich  p a r t ia ch  b r z i o -  
L W U  * o w e  na Kij.  M w .  Kol.

Żel.  p o le c a  z dostaw a i 
g w a ia n iu je  sumień, uktad. w sążnie lub 
w ięce j .  C eny nie w y  z niz brzeg.  Weglel 
kan/ienity najroz.  iralun. i d rw a  piłow.  
Da w agę. Żydow sk i  targ, róg u l.felepa- 
now skiej  N r 2 t e ie f .  1825. 13330

Szarogród Pod.
! rcnuinoratę i  og łuszenia  do

„Dziennika Kijowskiego*1
przyjmuje

:;c
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O d  d n ia  i  - g o  d o  15« g o  s t y c z n i a

Dorn
Handlowy K. L in  i S-wie Kreszczatyk 31. 

Telefon 206.
WYZNACZA WIELKĄ TRADYCYJNĄ

W y p r z e d a ż
Biawainych i sukiennych towarów. Damskich i dziecinnych ubrań gotowych.

. i

3 0 ( )  k a w a ł k ó w  s a l i n y  . . . p o  1 9  k.
W e ł n i a n e  i i i a t o r y a l y  m o d n e  .  . .  5 0  „

d e d w - a l n i e  m f t l e r y a l y  a ż u r o w e  ... 6 5 ,, 

S u k n u 1 o d  p a s ó w .  l i n i o w e  o d  r b  —  k.
K o ł d r y  c i e p l e  . !  . . .  2  „  2 5  „

K a - n a u s  c z a r n y .  . . . p o  —  ,, 5 5 ,,

O d c i n k i  n a  n h r .  n n x k i e  ■ 6  ,, - - -  „  

. .  n a l l o i y  3  ,, ,,

D A W N I E J  T E R A Z

S a k i  d ł u g i e  s u k .  n a  w a c i e  5 0  r b .  1 2  r b .

,J k r ó l  k i e  . | 2 5  C .  „
12) 50d ł u g i e  p l u s z o w e

, ,  i*u ł r z s j i i  v* . . 0 O  4 5  , ,

NA UBRANIA GOTOWE W i e l k i  r a b a t .
u i  n n r U i A i  C . s p ó o m ic . b l u z e k , ko-
n  U U U L I H L L i  STYUMÓW i SUKIEN

WIELKI RABAT
1)1 u / k i  b a r c h a n o w e  . . p o  1 r b .  5 0  k .

z e f i r o w e ....................................1n  > >
g i p i u r o w e .....................................\

E le g a n c k ie ! T  r  w  a  ł  e !

OBUWIE
Tow arzystw a  

P R A W D Z I W E  T Y L K O  Z  T A K A  M A R K A

. ,  if)
i  o

„  7 . )  , ,j e d w a b n e  . . .  , ,  5

Sprzedają sie Z wielkim rabatem: w s z y s t k i e  w e ł n i a n e ,  j e d w a b n e ,  b a w e ł n i a n e  m a 
ł e , w o ł y :  s u k n i e  o d p a s o w a n e :  t i u l ó w  i \  . j e d w a b n e ,  w c l n i M c  i p a i l l e t o w e ;  d y w a n y ,
p n r i y e r y ,  l i n !  l*n a u k o w  y .  k o ł d r y ,  c h u s i k i ,  p ł ó t n a  i I .  d .  , £ - f.

Dom Przemysłowo-Handlowy

u ! .  K r c s z c i a i i k  5 . n.:r. • r.
;.'r. \K~. - -  A ,d i.' t.■ 1 ■ v: 11 lik i:lO: ' '

R o b o t y  i z o l a c y j n e  7. jim.i-ryaK.tf i :iii;itpv,i;y-li :i hn:■’M.!:i\i li (IV: yt, li.fuzo- 
ivi .  'Ki . L; ' . »npy i a j o . n - n a f t o w f i  . L i r a " .

P 0 9 af lVk<|  t e r a k o t o w i  C e g ł ą  o g n i o t r w a ł ą  - M n m v i ' ,
iw ■ k. 'Vv-iU. UK.

P o s a d z k ą  d ę b o w ą  - T ; y K u : - y D a c h ó w k ą  m a r s y l s t ą

C E R A T Ę
do obicia m o b ł i  i dc p4.kry'.vania s t o ł ó w ,

S e r w e t y
; h o r i n i l ( i E p i a ł o  i im nnj l rp - /ym ga tunku pc

11 ■. ■ a w i..!l:!vjn,iui w y i i o i /o

K . S e p t e r  i S - k a iftras-

K r e s z c z a t t k  N r  4 0 .

B l a c h ą  d a c h o w ą  rzarną i nrni ' -« ł  •
B l a c h ą  f a l i s t ą  i k:. r - r t K .  y.- 
M a t c r y u . y  J » u d i > w f a « i * .  P o t r z e b y  f a b r y c z n e .  VfyU  a n a u i e  r o b ó t ,  i y j  

K o s z t o r y s y ,  a l b u p t y ,  p r o s p e k t y  n a  ż a f a n i e .

iH le ^ fe a tę K a w ę

Rrcsaiczatyk 43,
o l ' ' k  nm.L^r/ftku ijinin-r-.i 

pulrnn
'  ii‘Ż ' pa!  III.  kUl ' ; l  m - 
śń- Ma': w oftc..'-

Kakao i Czekoladą
K,i dv kupu':i-‘y k<vrzy-i « z V'. ' n-nalE :* :.'\vk:>. !*h kCP. nm a m n.  P r z y  m a 
g a z y n i e  w a r s z t a t  d o  w y r e b u  m e b l i  i p a r a w a n ó w  b a m b u s o w y c h  

F i r m a  f i l i i  n i e  p o s i a d a .  | :;,su

1 MrJ 

S .  P .  I s t o m i n e j

f t iA G A Z Y rt F U T E R

Mikotajowska 4!
/A. j . t o j :3 f i

a 4f.t;.
j  m inSKa

T c h ó r j c ,  w i e w i ó r k i ,  l i s y ,  k a n g u r y
oJOF' :iii. il i ii ni l.iii:i i rze zy

fuTzaiii* im mr/fni kvjr.»,-in, '/nnriiii c/.iu1

K a r a k u } y ;
1' o z m a i t e

G o r i e i y
w  o g r o m n y m  w y b o r z e .

i 'i a i*j«-;ni.-i.u \v t-.>> ■ i znin —
■ pr■-v.il! /• i iv -pi ■'rii.lnu ki'ni- : v v. LW<Ini-ł.

u p. S t .  Makowskiego 
i u i i a n ó w c e  1: 1 i g s o w i e c

.-In j i  kiili-juw i j  L i p o w i e c  S i o: -; 
z  p o m o d l i  z w i n i ę c i a  g o s p e d o r s t w a  o d b ę d z i e  s i ą

LiCYTMCYA

i \4 Ifll’-
v , (>!

zwijając od ział 

zagranicznego 

W Y Z rfA C Z A

4 A . N  U S E N K O

Obuwia
A X ? v n r z p d a ż  '*szyst̂ c,1 ^sztek.

}  r 1 od d, II 18 stycznia r. b.

antyków i starożytnych rzeczy 
zawiadamiamy,
dzi r . i  'i(!d'i.i( u i 1 i:i i-j-v.iv ' >i ■ i k  kv.-j . . .  n a  K a u k hv. ' i- i v. 
l \ i  i.- 1‘o l i k i  ui. w i p k s z t i  m a j ą t k i ,  w. - ie i b o g a l e

d.'w. v ii!.i'v!,;i:!v iiLp-jiMiir, 'wl.i.r

RZADKICH i STARYCH PRZEDMIOTÓW
Mebleii/, dku- i|.> ni.iltr.fi-i.-j -'y- S N o b r a z y ,  p o r c e la  >«, k r y s z -

iii i (in "'ii.ilu;-, y r,.y;ii-Aii -m IgiCf0 t a *» b r o n z y ,  fun-a . j e d w a -  
dr/cw do '\>/.y-!k cli (mikii w f  '  b io ,  p e r ły ,  b r y la n t / ,  złoto, 

i-iciiro i nia> iftnSŁif w-panial.icb i uirzby-luy.-li prz(‘(Imiot<»>v.
Skład okazyjnych  rzeczy  i mebli B r i c - A - B r a c

S t n r i n a  i  R o z k o s z 11
\Yjn'n ! hi.tein -iAnuMas

••tu ■ 0 7  K r e s z c z a t y k  Ns 7 .

in , n t a r z a  t y : . i . 1 : .
i ;-!: w ; i ?.t: ■ i i  ki-

Li.1! •} Ił,; k.
/ v-n- \Y i-!k;

. n.) i ik j a l o t t i i i k a
i-vkli'j ia. -y.

l :'M I-I 
i i:i!a. 4; ;

■p /c-

i s t n i e j ą c y  o d  r o k u  ! 0 4 8
S k h i d  n a s i o n  i / a l Y l a d  ( t g n j d n i e z y

Braci Hoser
r-t.ii,>, .! r Z"';ii!-'a :V) T*.-!> li.'u .'.s|. /,i.v -idkcii.i, wy/rd! z

cennik nasion na rok 1910

1-sza lijowska Sala
L IC Y T A C Y J N A

Z a t w i e r d z o n a  p r z e z  r z a d  i k a u c y o n o w a n a .  
K reszcza ty k  Nr 2 7  w prost ui. P r c r e m e j  w Bsl-Etatje

Przyjmuje w komis * Licytacyi ‘Ą
('I.ra:|Ąv. i ,.w;it .1 w i na.ii 0. fi'*4l-/y li rzeczy.

Przechowanie, op kowanie i p zewcźenie
\ ’/ . l -zy /  k™i p ' - . ‘! i i ą  i-i -■ :ł ■: 111 • ■ y . 1 i :i ' ' ku r . " - ;  u nu \ f y J i u I >-1t pu/ .ui  11.

T a k s i e y a  b e z p i a t n i e .
S z c z e g ó ło w y c h  w ia d o m o śc i  m ożna zas ięgn ąć  pod w yżej  
wskazanvm  ad n sem . u ,o-ó

\\ v  z. ''.': v, .<

rn /; «t iii >: ;,rz i i ie.

f o r t e i i i a i i y  i  P a n i n a

fabryki „A. STROBL” w Kijowie
Sprzi. 1 . i i crr.ncli 375  d o  5 0 0  rub li  i dicżr.j. w y n a je m  od 3  ru b li .

Ż y l a ń s k a  N r  2 7 ,  T e l e f o n  1 3 5 .  J.TW.)

w  E L A W A T W /JW  D C m U
dH\\ u ej

ldUÓ?'i®

S.A. SUPRUN S!/l. Ł  POPIETIN
K n  k 2 '.1, vi -  a  \ i- 1’a - t j i a  

o d  7 - y o  d o  15- y o  s t y c z n i a  n a z n a c z a n a

W IE LK A  W Y P R Z E D A Ż
S u l c n i e  o d p a s o w a n e

Resztki za połową ceny.
j"i l  vi;lii. wi pi, . ukii';- 
i i;; u ,c i i mai.' ryaliiw 

1.1 n A t . ' . - i  i o-- iwo 
siiiii hrzf-KfW.'  s •;

K/m

a również KREM i APRETURĘ
l i i  wszysftie Dieiwszorzetoe magazyny.

W Y K O N U J E
Towarzystwo Rosyjskc-Amerykańskich Wyrobów Cumowych

pod firmą „TREUGGLNIK". 14123

}»
Jedyny skład fabryczny

i

w \ l a e z n a .  s p r z e < l a ż

M E R l i  Y ; !E 9 E t lS K IC H
wy rot u

p ierw szorzędnej uprzyw ilejow anej fabryki

\s MAGAZYN!!-:

J. 1
■M I

' hi i i  Mj U K

Mikołajowska 13.
C e n y  k a t a l o g o w e .

1
f
HK

D r .  B e n g U i L ; / ,  %  m a n c ri-, P « u i ( .

WVlf.CZfcNi£ 2UPEŁN £

P O D /6n Y ~ ^ U M A T ,YZH>l
N ŁW R A ysir-

Dostać m o i n a  w e  w szy s tk ich  a p te k a c h .  Oryginalne *X"l:-'y y i  
p u d e łk a  opatrzone są  rożową banaerplą z p o d p i s e m . ® u

1 r .2 o k .  jT  f r .    .  ■

tiA

WILNO,
l ’ l C I I  i-UJ. ■ i l IJ i "iil .e-il ,  I l i a do

„D ziennika K ijowskiego11
]i: zv;.inur',n

kiiągarnia J. Zawadzkiego

L e k a r z e  c a łe g o  ś w i a t a  z a l e c a j ą  s t a l e
I d e a l n y  ś r o d e k

p r z e c z y s z c z a 
j ą c y  d l a  d o r o 
s ł y c h  i d z i e c i r = l l J r | t U g l P r z y j e m n y ,  ł a 

g o d n y ,  s k u t e c z 
n y .

C e n a  p u d e ł k a  6 5  k o p .  D. .-t .A n,ożn i we w z y  tkieh ;.p D-.  fj,u-or,v. TarSn. Ituil;i|""/t. 1C0H
U W A G A ! !  O c y ę p n a r t y e  p u d e ł k a  o p a t r z o i e  s ą  n i s ó  c s k ą  f a n d a r o l ą  i  n a p i s e m  r o s y j s L i m .

Chcć pan widzieć swoją żonę
prawdziwie zadowoloną?

l era : cm

Ni.-cli pnu iiiii 7 j.\!.-t,i, lecz ii.il;,,-1,ir.iasl 
jpraWi ,ii'i iM.iilii! /v  d:ą LoLii-ly pu- 

«y'-A:
W)'bu;-

J o h n a  m a s z y n a  dc p i a n i a

„ C a ł ą  P a r ą ”
ni-/'. Im ila .i* l(k)O)-;) pili  ::,i cali-,!

l.nh zi.-m4.u-.|.
Pł  Miękły i opiły frralis.

Tow Akc J. A John. W a r s z a w a
7. H a n c n s y a  7. 14..’4 l -

ĈJ
•«+

- iTcmi JjH 51 Rńduiimri&iL ~

as
li Kńdum

i M  Ili::
O r o m n i a . a c y a  kontroli i rachnnko- 
woA-.i n o w y m  s y s t e m e m  upro^z- 
i-zomm. R t w i r y a  i stało piuwaozo- 
iii luWianWw w giięY.io i na prowin- 
1 ji .  S p o r z ą d z a n i e  ntclłiink.W rot-z 
uii-.h i oilaiisów. E k s p e r t y z a  b:>- 
ni-ilio-yin-i. C h l u b n e  o d e z w y .  
P i e r w s z o r z ę d n e  r e f e r e n e y e .  
I’r iirain łzi-zo^iil-.uwr.ii:; z;piun'" i ‘ 
wroir.n ), ' pi !|H

potrzebna naisczyridka
-i i t iaoa (LHr/i> i-o*yj. joz.  i Gaiwtr.-a- 
170 rrsiiirflfcfi. poć.'. M"l(ra-Ka:i;iórka 
wio- A'iik-1. ' v :. M. Ki i rou . -a.

Z w f f s / l .  iioiiM-i-jfor. ui l / irla i i lsryi  
po:.-;,., fri-ni-.. l  or .. inn/. i i r/<-«!uii->- 
i"W. l ’o'.',ia. jkrjMika; jVj 2!>! <fa U.

ir.iif >

‘ -yt:; sadyby z domem
wjgmtii lip, v t*clą, ('urodni! pwin-na i ni 
1 sp.i. 1 ' roi yin. pi / j  li pa ai-a 7,'ouiia "r-
n 1 4. 1  r>() d. ii i"t;in w k jowskif j  i.-uii. 
I.ii/ko kyji-i. (I. lei KlŚncu ki tf

Hf) 11.

Klucznica
/ '  n i c  ko :  l ' , i»r  i w a c i k i *  / . - tPa-y / i :r." -  
r.1. . l ' o s  aki i  jo p Midy.  A p r e - :  p.
K*N. nna .  1 ni ' .  1 o<l i . | - ' . a ń ! s  A .  I' .

U u  w y n a j ę c i a  1 .  4 ,  r :  n o h  , 0  . l a - i " - ,  

oiopl i -  na I pn-liza Mozi ih /  c a l k .  
nir/yiti. I’ rni(.-'n< l'i ni. !l. : llOH

wai t a w i a k  lut  30, z rmafy  p i . s> i ;* i )> 
mi.-.i; i .  A d n * : Miw-i-tj r/ i-ka  uu*.
kij v -t I'-!nark. .1. / n i,,w  >k. i «  f  1

U rak ir .A a  P  A>łi.a x  PŁówle. a l i r«  W a ^ I c  okowdk a (Proreena 9) ló g  PiiŁ-zkifisk?oj


